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JE R ZY  K A U LB ER SZ (K raków )

OD F IZ JO L O G II W Y SO K O G Ó R SK IE J PO PR Z E Z  L O T N IC Z Ą  
DO F IZ JO L O G II P R Z E S T R Z E N I *)

Kiedy przed trzydziestu pięciu laty opisywa­
łem swe spostrzeżenia z wędrówki na szczyt 
Mont-Blanc, fizjologia wysokogórska znajdo­
wała się w  pełnym rozwoju już przez poprzed­
nie trzydzieści pięć lat. Rozpatrywano poszcze­
gólne czynniki jakie składają się na pojęcie 
klimatu wysokogórskiego: działanie czysto me­
chaniczne obniżonego ciśnienia, zmniejszoną w il­
gotność, spadek temperatury, wzmożenie siły 
promieniowania pozafiołkowego, oraz zwięk­
szoną jonizację powietrza, przede wszystkim  
jednak w pływ  zredukowanej w  rozrzedzonym 
powietrzu ilości tlenu na ustrój. W latach 
1889— 1891 fizjolog francuski V i a u l t  pierw­
szy stwierdził, że bardzo szybko po rozpoczęciu 
pobytu na dużych wysokościach powiększa się 
ilość czerwonych krwinek i hemoglobiny, co 
11 lat przed nim Paul B e r t  w  swym dziele 
La pression barometriąue  uważał na podstawie 
badania krwi zwierząt stale żyjących w  górach 
za proces powolny powstający w szeregu gene­
racji. Wielką ilość prac nad zmianami morfo- 
tycznymi we krwi pod wpływem klimatu 
wysokogórskiego ogłoszono w końcu zeszłego 
i w  obecnym stuleciu. Znane są ogólnie reakcje 
w formie zwiększonej ilości ciałek czerwonych 
i hemoglobiny, wzmożenia oddechów, wzrostu

* N a m arg in e s ie  Z jazdów  M edycyny L o tn iczej 
i P rz e s trz e n n e j 1958.

wyrzutu sercowego, zmienionej przemiany ma­
terii i inne.

Przeprowadzając w  pierwszej połowie lat 
trzydziestych badania w  alpejskich wysokogór­
skich stacjach fizjologicznych na człowieku 
i zwierzętach oraz w  komorach niskich ciśnień 
na zwierzętach, mogłem stwierdzić zmianę 
składu chemicznego krwinek i ich wzmożoną 
oporność, co częściowo przyczynia się do po­
większenia ilości ciałek czerwonych w  jednostce 
objętościowej krwi. Dłuższy jest okres życia po­
szczególnych krwinek. W drugiej połowie lat 
trzydziestych oznaczałem nasycenie krwi tętni­
czej i żylnej tlenem w Andach Ameryki Po­
łudniowej u tubylców oraz czasowo tam przeby­
wających mieszkańców nizin. Krew tętnicza nie 
okazywała się u tubylców bardziej nasycona tle­
nem, niż u. przyjezdnych, pomimo że sprawność 
fizyczna pierwszych była o wiele wyższą na 
tych wysokościach niż ostatnich. Pomimo to si­
nica, która powstaje, gdy absolutna ilość zre­
dukowanej hemoglobiny przekroczy 5% we 
krwi naczyń włosowatych, bywa u tuziemców  
w większym stopniu uwydatniona. W andyjskiej 
kolejce między Limą i Cerro de Pasco wystę­
puje ona u większości pasażerów na odcinkach 
położonych wyżej 4800 metrów. Jednak na do­
legliwości oddechowe zapada tylko około 10%. 
W czasie mego przejazdu na 30-tu pasażerów 
3-ech potrzebowało zastosowania tlenu, w  dro-
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dze powrotnej — na 24-ech tylko jeden. W dół 
bowiem jadą ludzie przeważnie już zaaklimaty­
zowani do dużych wysokości.

W oparciu o fizjologię wysokogórską zaczyna 
się rozwijać od początku lat 20-tych obecnego 
stulecia, fizjologia lotnicza. Powstają specjalne 
czasopisma poświęcone tej gałęzi wiedzy. Obok 
wyżej wymienionych problemów fizjologii w y­
sokogórskiej, główną jej tematyką stają się 
reakcje na skutek działania sił odśrodkowych, 
szczególnie ze strony układu krążenia, oraz 
reakcje błędnikowe.

Zjazdy medycyny lotniczej w ostatnich latach 
odbywają się co roku. Przedostatni, w  Loewen 
(Louvain) w  końcu września 1958 r., obecnie 
ostatnim był zjazd w Rzym ie w  październiku 
1959 r. zawierał stosunkowo mniej problema­
tyki naukowej, niż referatów odnoszących się  
do spraw technicznych w  lotnictwie, jak oczy­
szczanie powietrza w  kabinach, odpowiedni 
ekwipunek lotnika, trening pilota do dużych 
wysokości, zapobieganie dezorientacji, wypadki 
lotnicze, niedociągnięcia w  badaniach pilotów. 
Jednym z pierwszych referatów, jaki wysłu­
chałem, była praca E r n s t i n g a  z instytutu  
medycyny lotniczej w  Farnborough w  Anglii
0 oddychaniu w  anoksji pod nadciśnieniem  
60 mm Hg. Używając w tym celu maskę ustno- 
nosową stwierdzono, że najniższym ciśnieniem  
pęcherzykowym tlenu, przy którym uzyskuje 
się w  ten sposób korzystne rezultaty, jest 
55 mm Hg, natomiast przy ciśnieniu 35 mm Hg 
metoda ta nie chroni od całkowitej zapaści. 
Mc F a r l a n d  z instytutu zdrowia publicz­
nego przy Harvard w Bostonie omawiał sto­
pień opanowania maszyny przez człowieka
1 upośledzenie sprawności pilota na skutek sta­
rzenia się i pod wpływem  zmęczenia. S c h a -  
f  e r z instytutu medycyny lotniczej w  Bad Go- 
delsberg mówił o zmienionym powinowactwie 
hemoglobiny do tlenu w  wyższych warstwach 
atmosfery, podnosząc, że nie można uważać dziś 
za słuszny pogląd B a r c r o f f a  o bardziej al­
kalicznej reakcji każdego z poszczególnych cia­
łek czerwonych w okresie erytropoezy jako 
przyczynie większego powinowactwa. W ii n- 
s c h e  z .tego samego zakładu, przedstawił w y­
niki zapobiegawczych inhalacji tlenu dla w y­
eliminowania azotu przed nagłymi obniżeniami 
ciśnienia. Zastosowanie w  doświadczeniach na 
zwierzętach hyaluronidazy, skracało okres po­
trzebny w tym celu na inhalację tlenu.

Z instytutu m edycyny lotniczej w  Rzymie 
L o m o n a c o  referował wyniki badań nad 
wpływem  zmian przyśpieszenia od potrójnej 
siły ciężkości — 3 g do braku ciężkości — 0 g. 
Doświadczenia przeprowadzał na 14 metrowej 
wieży, wewnątrz której znajdowała się zawie­
szona kabina z siedzeniem dla pilota. Napinane 
podczas spadania kabiny sznury elastyczne 
ciągną ją potem do góry. Początkowo w  czasie 
podnoszenia podlega ona przyspieszeniu do 3 g, 
natomiast w  chwili osiągnięcia kulminacyjnego
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punktu oraz nieco potem, razem na okres 
1— 1,7 sekundy, wykazuje stan „zerowej grawi­
tacji”, wobec czego człowiek siedzący w  kabinie 
znajduje się w  stanie nieważkości. Ludzie z nor­
malnymi błędnikami tracą w tym czasie koordy­
nację ruchów, ze schorzałymi zachowują ją. Po­
nieważ zainstalowane w kabinie nystagmografy 
nie rejestrowały oczopląsu, Lomonaco uważa, że 
nie w  kanałach półkulistych, ale w  łagiewce 
z otolitami znajdują się receptory wrażliwe na 
przyspieszenia. Drugim zjawiskiem, na które 
przy przejściu z 3 g do 0 g zwrócono uwagę, było 
podniesienie przepony o 1,6 cm. Według wspom­
nianego badacza nie jest to następstwem zmie­
nionych ruchów oddechowych, ale wyelim ino­
waniem sił ciężkości wewnątrz klatki piersiowej 
i jamy brzusznej. Elastyczność tkanek powoduje 
ekspansję narządów wewnętrznych, której nie 
przeciwdziała siła ciężkości.

Chociaż Kongres ten był zjazdem medycyny 
lotniczej, jednak jak widzimy, szereg referatów  
odnosiło się raczej do medycyny przestrzennej. 
Pośród nich jeden rozdany w maszynopisie, do­
tyczył osiągnięć medycyny przestrzennej ostat­
niego dziesięciolecia w  Związku Radzieckim. 
K u z n i e c o w  podaje w  nim, że nie stwier­
dzono specjalnych zmian, które wskazywałyby 
na jakieś zaburzenia poszczególnych czynności 
ustroju, kiedy zwierzęta w  wysokościowych ska­
fandrach umieszczano w hermetycznie zamknię­
tych kabinach rakiet i wyrzucano w przestrzeń. 
Kabina oddzielała się od rakiety i przy pomocy 
spadochronu powracała na ziemię. Okres nie­
ważkości trwał 3— 6 minut. W r. 1958 wyrzu­
cono zwierzęta na wysokość 473 km, powróciły 
one również, nie wykazując zaburzeń fizjolo­
gicznych. W Sputniku II, psu Łajce nadano taką 
pozycję, że podlegał przyspieszeniu transwer­
salnemu. Sygnalizacja ruchów oddechowych 
i czynności serca zarejestrowała 3-krotnie częst­
sze ruchy oddechowe i wyrzuty serca w  począt­
kowej fazie lotu. Było to prawdopodobnie reak­
cją na przyśpieszenia, hałas i wibracje. Po pew­
nym czasie ilość oddechów i tętno wracały do 
normy. W elektrokardiogramie zmienione były 
zarówno poszczególne odległości odchyleń, jak 
i ich formy, prawdopodobnie na skutek podnie­
cenia poprzedzającego zerową grawitację, w  cza­
sie nieważkości następował jednak powrót do 
normy.

W parę tygodni po Zjeździe Medycyny Lotni­
czej miałem możność uczestniczenia w  Sympo- 
sium Fizyki i Medycyny Przestrzennej w  San 
Antonio, Texas, przebywając wtenczas w  Ame­
ryce na zaproszenie Fundacji Rockefellera. Dało 
to możność zaznajomienia się z całokształtem  
niektórych czołowych zagadnień tej nowej ga­
łęzi wiedzy. Nie ma ścisłej granicy między fizjo­
logią lotniczą i przestrzenną. Przestrzenna za­
czyna się w  wyższych warstwach atmosfery, 
tam, gdzie pod niektórymi względami panuje 
już tzw. przez S t r u g h o 1 d’a ekwiwalent 
przestrzeni. Rozpoczyna się on już na wysoko­
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ści 16 km, a wszystkie cechy uwydatnione są 
od wysokości 190 km, chociaż ślady atmosfery 
sięgają ponad 1000 km.

Atmosferę można podzielić pod względem jej 
zdolności do utrzymywania życia na 4 warstwy:

1. fizjologiczną sięgającą od poziomu morza 
do 3000 m, 2. niedostateczną fizjologicznie od 
3000 m do 15 000m, 3. częściowy równoważnik 
przestrzeni 16 km do 190 km, 4. całkowity rów­
noważnik przestrzeni 190— 1000 km, jest to już 
atmosfera niedostrzegalna, w  której nie są mia­
rodajne prawa aerodynamiki, lecz raczej astro- 
dynamiki.

Wspomniane symposium w większym stopniu 
dotyczyło fizycznych niż medycznych proble­
mów przestrzeni. Promieniowanie wysokoener­
getyczne na poziomie rakiet i satelitów, mate­
riały meteorytowe w przestrzeni, wpływ otocze­
nia na pojazdy przestrzenne, elektromagne­
tyczne otoczenie Ziemi, chemosfera, radiobiolo­
giczne studia nad ciężkimi jonami, pojazdy 
przestrzenne —  to były główne tematy. Kilka 
referatów jednak odnosiło się do niektórych 
podstawowych zagadnień medycyny przestrzeni.

Najważniejszymi zjawiskami biologicznome- 
dycznymi, z którymi spotykać się będzie astro­
nauta w  czasie lotów przestrzennych są: 1) nie­
ważkość (weightlessness) wyrażająca się czę­
ściową lub zupełną utratą wagi oraz przyspie­
szenia w  okresie startu i powrotu — uważać je 
można za zagadnienia dynamiki przestrzennej, 
2) działanie promieni kosmicznych i ewentualne 
zderzenia z meteorami, co stanowi część ekolo­
gii przestrzennej, 3) utrzymanie właściwego 
dla życia powietrza w kabinie, 4) odżywianie 
w okresie lotów. Również powstaną problemy 
o charakterze psychologicznym na skutek długo­
trwałego uwięzienia i odosobnienia.

Pojęcie nieważkości i jej wpływu na żywe 
ustroje przedstawiał główny jej specjalista z tej 
dziedziny G e r a t h e w o h l ,  dawny pracownik 
niemieckich zakładów lotniczo-badawczych, 
obecnie zajęty w  wojskowym instytucie poci­
sków balistycznych pod Montgomerry w  stanie 
Alabama. Rozumie się pod tą nazwą utratę 
wszelkiej wagi. Nastąpi ona np. w  czasie żeglugi 
przestrzennej po torach okrężnych lub eliptycz­
nych naokoło Ziemi, kiedy pojazd osiągnie ko­
nieczną dla tego obrotu szybkość tzw. orbitalną. 
Wtenczas przyciąganie grawitacyjne Ziemi bę­
dzie zrównoważone przez bezwładność pojazdu, 
działającą w odwrotnym kierunku. Im wyżej 
nad Ziemią, tym szybkość orbitalna maleje z po­
wodu zmniejszonego przyciągania ziemskiego. 
Blisko powierzchni Ziemi wynosi 7,8 km na sek., 
podczas gdy na wysokości 1000 km koło 2,5 km 
na sek. Księżyc w odległości 384 000 km od 
Ziemi ma szybkość orbitalną 1 km na sek. Do­
minium satelitów, w  którym panują rządy ke- 
plerowskie, zaczyna się już powyżej 200 km. 
Na to, żeby pojazd mógł przezwyciężyć przycią­
ganie ziemskie, szybkość wyrzucenia musi być 
tzw. szybkością ucieczki z Ziemi. Wynosi ona
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Ryc. 1. O kres zerow ej g ra w ita c ji  podczas lo tów  p a ­
rab o licznych  F -94 'C

28 s e k u n d

Ryc. 2. O kres zerow ej g ra w ita c ji podczas lo tów  p a r a ­
bo licznych  T-33A  >:

11,2 km/sek. Z Księżyca byłaby równa tylko
2,4 km/sek.

Krótkotrwałe stany nieważkości wywoływać 
jednak już można w samolotach odrzutowych 
lecących po torach parabolicznych. Wznoszono 
się dla tych doświadczeń na wysokość około 
7 km. Po płytkim nurkowaniu pilot łagodnie 
kieruje wzwyż maszynę, przyspieszenie nie 
przekracza l ]/2 g, potem wznosi ją pod kątem  
60° przy pełnym rozpędzie, bezwładność prze­
ciwdziała sile grawitacji Ziemi. Odrzutowiec 
utrzymuje się na torze keplerowskim aż do w y­
ciągnięcia go ponownie wzwyż, które jeśli jest 
gwałtowne, wywołuje uczucie wzmożenia wagi, 
jeśli zaś niewielkie, a promień zakrętu duży, 
może być niewyczuwalne. Wykonywano zwykle 
4 parabole po sobie. W innym rodzaju lotów  
nurkowanie zaczynało się pod kątem 65°, potem 
nagle aparat kierowany był do góry z przyśpie­
szeniem 3 g (ryc. 1 i 2). Przy większej szybkości 
wznoszenia otrzymywało się dłuższy łuk para­
boliczny. Powrót do 5100 m dostarczał potrzeb­
nej wysokości dla rozpędu w  następną parabolę. 
Człowiek podlegał szereg razy stosunkowo na­
głym i znacznym wzmożeniom wagi i dłuższym  
okresom nieważkości. Długość okresu tego jest 
proporcjonalna do maksymalnej szybkości, jaką 
daje się uzyskać na początku manewrowania. 
Utrzymywano w stanie zerowej grawitacji sa­
molot T-33 przez 28, F-94 C przez 42 sekund, 
a F-104 B całą minutę, zaś w  X-15 stan ten bę­
dzie trwać przeszło 5 minut.

Nieważkość powstaje więc nie tylko, gdy za­
nika siła przyciągania Ziemi, ale też gdy zrów­
noważy ją siła przeciwna. W obu wypadkach 
żadna siła grawitacyjna nie działa na narządy 
ludzkie. Lotnik w  tym okresie może się źle czuć 
i nićsprawnie działać. Sądzono, że czynność 
układu nerwowego będzie wtenczas upośledzona, 
gdyż mózg przestanie otrzymywać impulsy, któ­
re pochodzą z ucisku na nerwy, na narządy we­
wnętrzne, z tonusu mięśniowego, sygnały zaś, 
które przekazywane będą z labiryntu, sprowa­
dzą raczej zamieszanie. Myślano nawet o śmier-
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ci z powodu niedomogi ośrodkowego układu 
nerwowego. Kiedy jednak w  Stanach Zjedno­
czonych zaczęto doświadczalnie wywoływać  
w  wyżej przytoczony sposób stany nieważkości, 
okazało się, że w  krótkich okresach zerowej gra­
witacji efekty nie są zbyt przykre. Nie wyklu­
cza to naturalnie możliwości niemiłych przeżyć 
podczas długotrwałego poddawania się takim  
wpływom.

Uczestnicy lotów po torach parabolicznych 
podają, że doznawali uczucia wolnego wirowa­
nia w  nieokreślonym kierunku, dezorientacji, 
o. ile pozycja ich była niewymuszona. Przywią­
zani do miejsca lepiej mogli zachować orienta­
cję. Ciśnienie krwi, szybkość uderzenia serca, 
oddechy utrzym ywały się w  granicach normy.

Badano u człowieka w  okresie nieważkości 
tzw. iluzje oczno-agrawiczne, które są przeci­
wieństwem do pozornych przesunięć obiektu 
w przestrzeni w  następstwie przyspieszeń Unij­
nych, albo radialnych, z którymi związana jest 
siła odśrodkowa. Bada się powidok siatkówkowy 
w czasie lotu w  kabinie. Czarna zasłona zawie­
szona na wierzchołku sklepienia, użyta zostaje 
przez obserwatora jako kaptur. W celu uzyska­
nia jaskrawego powidoku obserwator wpatruje 
się w źródło światła, którym jest żarówka o sile
2,5 V, liczy głośno do 20, wyłącza światło, za­
myka oczy i podaje pilotowi kierunek ruchu po­
widoku. Podczas powiększania przyspieszenia

Obserwowano również podczas parabolicz­
nych manewrów lotniczych koordynację oko- 
ręka. Zadanie polegało na wycelowaniu i trafia­
niu rylcem w tarczę zawieszoną w odległości ra­
mienia na tylnej ścianie kabiny. Ludzie w  sta­
nie nieważkości trafiali około 4 cm za wysoko 
i na prawo (ryc. 3, 4, 5, 6). Takie same w y­
niki uzyskiwał Lomonaco w  Rzymie, badając 
swoich ludzi we wspomnianej poprzednio wieży. 
I w  tym wypadku człowiek przyzwyczaja się 
prędko do sprawniejszego wykonywania zadań 
w stanie nieważkości. Orientacja w  tym okresie 
zdana jest całkowicie na oko. Elektrokardio- 
gramy badanych nie wykazywały anomalii.

Jako wynik wystawiania człowieka na grawi­
tację zerową w ciągu okresu 20—30 sekund 
stwierdza się, że tak długo jak utrzymane są 
wrażenia wzrokowe i czuciowe dochodzi tylko 
do nieznacznego upośledzenia orientacji i koor­
dynacji ruchów. Połowa spośród badanych czuła 
się dobrze, 1/4 miała zawroty głowy i nudności, 
1/4 wym ioty i silny niepokój. Niektórzy dozna­
wali wrażenia jakby zawieszenia w  odwróconej 
pozycji.

Dłuższe okresy nieważkości można będzie za­
pewne łatwo przetrzymać, o ile się człowieka 
odpowiednio wyćwiczy i wyekwipuje. Jeśli po­
równywać stany nieważkości przed- i poprzy- 
śpieszeniowej, to w  tej ostatniej po spiralnym  
nurkowaniu i paraboli długo utrzymuje się

   średnio Ig =  średnio 3g  -------   średnio 0q

R yc. 3, 4, 5. B a d a n ia  k o o rd y n a c ji oko — rę k a  n a jp ie rw  na  poziom ie  ziem i (lg) w  k ab in ie  sam o lo tu  T-33A . 
B ad an y  s ta ra  się ude rzy ć  ry lcem  śro d ek  ta rczy , o d leg łe j o 1 m. To sam o dośw iadczen ie  p o w ta rza  podczas 
p rzy sp ieszen ia  3 g i w  o k res ie  n iew ażk o śc i (0 g) podczas m a n e w ró w  p arab o liczn y ch . Pow yższe w y n ik i w y ­
k a z u ją  sk łonność  do u d e rzen ia  za n isk o  w  czasie  w zm ożen ia  sił g ra w ita c y jn y c h , a  za w ysoko  podczas s ta n u  

n iew ażkośc i. R yc. 3 — ś re d n io  1 g, ryc . 4 — śre d n io  3 g, ry c . 5 — śred n io  0 g

przesuwał się on do dołu, podczas zerowej gra­
witacji do góry.

Von B e c k h przeprowadzał na ludziach ba­
dania koordynacji ruchów w okresie nieważko­
ści. Polecono podczas lotów nurkowych rysować 
krzyże w  siedmiu małych kwadratach, ułożo­
nych wzdłuż przekątni arkusza papieru przy­
czepionego do płytki z instrumentami, czasem  
z oczyma otwartymi, czasem z zamkniętymi. 
W następującym potem stanie niedoważkości 
zdarzały się pomyłki. Po szeregu lotów jednak 
wyniki były lepsze.

wzmożona akcja serca i bóle piersi. Natomiast 
w  przedprzyśpieszeniowej nieważkości, symulu­
jącej fazę powrotu, poprzedzającej spirale i nur­
kowanie, tachykardii nie zauważono, akcja serca 
bywała umiarkowana. Człowiek jest przystoso­
wany swoim układem sensomotorycznym i krą­
żeniowym do 1 g. Utrata ciężaru znosi funkcję 
mechanicznych receptorów jako grawiceptorów, 
ale pozostają one proprioceptorami.

Zdawać by się mogło, że uniknięcie nieprzy­
jemnych następstw zerowej grawitacji możliwe 
byłoby przez zastosowanie magnesu. Wszak już
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G a n s w i n d t  i C i o ł k o w s k i  myśleli 
o sztucznej grawitacji, przez wprowadzenie po­
jazdu w rotację. Ponieważ jednak zwierzęta 
w pionowo wystrzelonych rakietach nie zdawały 
się być zbytnio dotknięte stanem nieważkości, 
to możliwe, że zbyteczne będzie stosowanie ta­
kiej sztucznej grawitacji. Co do człowieka zo­
stało w  każdym razie ustalone, że znieść on

1 2 3 4, 5 6
6Lose uderzeń

Ryc. 6. D iag ram  ty ch  w yn ików

może sytuację zero-grawitacyjną co najmniej 
1 minutę, że różne czynności nie są wtenczas 
zbytnio zmienione. Najlepiej nadają się do zno­
szenia stanu nieważkości piloci o niskiej wadze.

Przeprowadzono w  dniach lotów parabolicz­
nych i w  dniach bezlotnych oznaczania 17-hy- 
droksykortikosteroidów w  moczu i eozynofilów  
we krwi. Wartości okazywały się u niektórych 
pilotów w  dnie lotów większe.

Badacze wpływów nieważkości projektują 
w pierwszym etapie dalszych badań przedłużyć

Doświadczenia na zwierzętach w okresie ze­
rowej grawitacji robiono od roku 1951 w  róż­
nych ośrodkach medyczno-lotniczych. Stoso­
wano rakiety — pociski Aerobee, w  których 
umieszczono skrzynki z myszkami. Były to mi­
niaturowe laboratoria z instrumentami dla prze­
kazywania na Ziemię szybkości uderzeń serca, 
oddechów i ciśnienia. Wartości te u lekko znie­
czulonych zwierząt pozostawały prawie że bez 
zmiany podczaą przebywania w  jonosferze. Ob­
serwowano przede wszystkim zachowanie się 
zwierzęcia w  czasie parominutowego stanu nie­
ważkości i po powrocie do normalnych warun­
ków. W komorze zainstalowany był aparat fil­
mowy, który robił zdjęcia białych myszek, 
umieszczanych w 2-ch przedziałach bębenka. Je­
den przedział zaopatrzono w mały płotek, przez 
który mysz musiała przekroczyć aby pozostać 
na spodzie bębna. W przedziale bez przeszkód 
umieszczono myszkę normalną, w  zawierającym  
płotek — pozbawioną błędnika. W okresie nie­
ważkości normalna mysz była wyraźnie zmie­
szana, zatrwożona, zwisała w  przedziale, szybu­
jąc w  powietrzu (ryc. 7 i 8), lecz jeśli mogła się 
do czegoś przyczepić, zachowanie jej było spo­
kojne, labiryntektomizowana zaś nie okazywała 
żadnych zaburzeń w porównaniu do czasu po­
przedzającego okres nieważkości.

Również koty tracą orientację w  okresie nie­
ważkości, jeśli nie mogą czegoś uchwycić. Odru­
chy wstawania u kota podczas lotów po torach 
parabolicznych w aparatach T-33 badał Von 
Beckh. Stwierdził, że kot trzymany głową do 
dołu podlegał normalnemu odruchowi obrotu 
dopóki istniało minimalne choćby przyśpiesze­
nie. W okresie nieważkości odruch ten znikał.

Ryc. 7, 8. Z d jęc ie  k in em ato g ra ficzn e  2-ch  m yszek  w  o b raca jący m  się b ęb n ie  po od łączen iu  od ra k ie ty  
A erobee  II I . P o  s tro n ie  lew e j w  okres ie  n iew ażkości w  czasie sw obodnego sp a d k u  m yszka n o rm a ln a  unosi 
się  zdezo rien to w an a , m yszka zaś pozbaw iona o to litów  p rzyczep ia  się do p ło tk a  i zachow uje  o rien tac ję . Po 

s tro n ie  p ra w e j w czasie  obn iżen ia  na  spadoch ron ie  obie m yszk i zachow u ją  się n o rm aln ie

okres zerowej grawitacji w  czasie lotów rakiet 
i ślizgowców do kilku minut, w  drugim etapie 
przeprowadzać masowe loty w  górnych war­
stwach atmosfery, w trzecim wyrzucać ludzi 
w wielostopniowych rakietach setki mil nad po­
wierzchnię Ziemi, pozostawiać ich określony 
czas w  orbicie i z tangencjalnym prawie wkro­
czeniem w atmosferę, zwolnieniem lotu i lądo­
waniem sprowadzać z powrotem na Ziemię.

Potem zwierzę znajdowało się jakby w  panicz­
nym strachu, obracając się w  różnych kierun­
kach. Na ogół doświadczenia powyższe dowodzą, 
że wpływ y przyśpieszeń i nieważkości leżą 
w granicach tolerancji zwierząt. Pozostaje to 
w zgodzie z komunikatami o Łajce, która prze­
trwać miała w  Sputniku II 6 dni bez objawów 
chorobowych.

Również w  procesach trawiennych w  okresie
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nieważkości nie zauważono większych zmian. 
Dobrze pogryziony pokarm łatwo bywa po­
łknięty, nie pogryziony unosi się na podniebie­
niu. Picie z otwartych naczyń może być bardzo 
utrudnione, płyn zostaje rozproszony przy 
kontakcie z wargami, dostaje się do zatok i dróg 
oddechowych, łatwo nastąpić może aspiracja. 
Wskazane jest ssanie płynu z elastycznej bu­
telki. Zachodzi wobec tego potrzeba specjalnych  
naczyń do jedzenia i picia.

W czasie startów rakiet potrzebne są duże 
przyspieszenia: przez 2 minuty dochodzić mogą 
do 10 g, przez 10 minut do 3 g. Już od 5 g roz­
poczynają się przyspieszenia wywołujące nie­
przytomność.

Jak pokazały doświadczenia z wirówkami, 
ważne jest położenie osi ciała w  stosunku do 
działania siły. Jeśli kierunek ten jest równo­
legły do przebiegu dużych naczyń, to efekt 
bywa ogromny, jeśli prostopadły do tego kie­
runku, to nikły. Najlepiej będzie, jak sądzą le­
karze przestrzeni, położyć pasażera na wznak 
w  czasie wyrzucania go w  przestrzeń i w  czasie

powrotu na ziemię. Stosować można by ewen­
tualnie antygrawitacyjne siedzenia, dla których 
konstrukcji konieczna jest współpraca medyka 
i technika.

Dla badania przyspieszeń u człowieka zbudo­
wano ogromne wirówki o promieniu 30 metrów. 
Zależnie od kierunku działania, przyjęto nazy­
wać przyspieszenie pozytywnym, jeśli działa 
w  kierunku głowa-nogi, negatywnym w  kierun­
ku nogi-głowa, transwersalnym zaś —  w  kie­
runku poprzecznym do osi ciała. Przyspieszenia 
ujemne, w  których dochodzi do przekrwienia 
głowy, prędko prowadzą do poważnych zabu­
rzeń z silnym  bólem głowy, dodatnie zaś w y­
wołujące anemię mózgu — do utraty przytom­
ności. Najlepiej znosi się przyspieszenia po­
przeczne, nawet jeśli wynoszą ponad 10 g.

Zmiany wywołane przyspieszeniami od 0 g 
do wielokrotnych g, to tylko jeden z problemów 
zajmujących lekarzy i biologów w stosunku do 
zjawisk, jakie wyłaniają się w  związku z ewen­
tualnymi lotami przestrzennymi. Inne zagad­
nienia omówione będą w następnym artykule.

A N T O N IN A  L EN K O W A  (K raków )

W O D A  *

N asz k r a j  n ie  je s t odosobn ionym  w y ją tk ie m . W szy s t­
k ie  p a ń s tw a  p rz e ż y w a ją  dziś tru d n o śc i z  w odą. W  W ie l­
k ie j B ry ta n ii w  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  la te m  w y cze r­
p u ją  się re z e rw u a ry  i w o d o c iąg am i p rz e s ta je  p ły n ąć  
w oda. L udz ie  m uszą  p o w racać  znow u do s tu d n i i ź ró ­
de ł, k tó re  n a jcz ę śc ie j są zan ieczyszczone i z a w ie ra ją  
n ie z d a tn ą  do p ic ia  w odę. W  w ie lk ic h  m ia s ta c h , ja k  na  
p rz y k ła d  w  M anch es te rze , o g ran icza  się w  m ies iącach  
le tn ic h  d o p ły w  w ody  do p a ru  godzin  n a  dobę.

L a te m  1959 ro k u  w  N eap o lu  lu d z ie  b ili s ię  fo rm a l­
n ie  p rzy  s tu d n ia c h , ab y  m óc n a p e łn ić  n aczy n ia  d ro ­
gocennym  p łynem . F la szk a  w o d y  k o sz to w a ła  w te d y  n a  
cza rn y m  ry n k u  60 lirów .

W  G rec ji okolice położone w  p o b liżu  A te n  i P ire u su  
pozbaw ione  są  w ła sn e j w ody . J e s t  ona ta m  d roższa 
od w in a  po n iew aż  m u s i się ją  p rzew ozić  z od leg łych  
m iejscow ości g ó rsk ich  n a  g rz b ie ta c h  osłów . W  Ju g o ­
s ła w ii znaczne  o b sza ry  C h o rw a c ji zam ien io n e  są  n a  
k a m ie n n ą  p u s ty n ię  i d la teg o  te ż  k ażd a  k ro p la  w ody  
je s t ta m  b a rd z o  cen iona .

W z ra s ta ją c y  n ied o b ó r w o d y  m oże w  p rzysz ło śc i 
znaczn ie  zah am o w ać  dalszy  rozw ó j p rzem y słu . P o czą ­
te k  ta k ie g o  p ro cesu  o b se rw u je  się  n a  p rz y k ła d  o s ta tn io  
w  cen tra ln o -z a c h o d n im  re jo n ie  U SA , gdzie od pew nego  
czasu  p o tę g u ją  się  tru d n o śc i w  u z y sk iw a n iu  teg o  p o d ­
s taw ow ego  do w sze lk ie j p ro d u k c ji su ro w ca . N ie dość 
bow iem  że już obecn ie  zap o trzeb o w an ie  w o d y  sięga  
ta m  346 m ilia rd ó w  m 3 roczn ie , a  w  p e rs p e k ty w ie  15 la t  
sp o dz iew ane  je s t pod w o jen ie  te j  liczby  —  to  jeszcze

* F ra g m e n t z k s iążk i p. A . L eń k o w e j p t. .O sk a lp o ­
w a n a  Z iem ia”, k tó ra  u k aże  się  w  w y d a w n ic tw ie  
„ I s k ry ”, w  se r ii  „C złow iek  p o z n a je  ś w ia t”.

co raz  go rsze  susze n a w ied za ją  ten  k ra j . K lęsk ę  ta k ą  
p rzeży ł n a  p rz y k ła d  N ow y Jo rk  n a  p rze łom ie  ro k u  
1949— 1950. M ieszkańcy  teg o  m ia s ta  p rz e k o n a li się 
w ted y , że w oda je s t n a jce n n ie jszą  rzeczą  i m a  w ię k ­
szą w a rto ść  niż p ien iąd z . P ie rw sze  tru d n o śc i za ­
częły  się  ju ż  w  jes ien i, a le  n a jg o rszy  okres rozpoczął 
się w  d ru g im  ty g o d n iu  g ru d n ia  1949 roku , gdyż w o­
dociąg i m ie jsk ie  o trzy m y w a ły  za ledw ie  35°/o d o ty ch ­
czasow ej ilości w ody. Z kon ieczności w ięc p ro p ag o ­
w an o  w  ty m  czasie u n ik a n ie  częstych  k ąp ie li, w y łą ­
czono u rząd zen ia  k lim a ty zacy jn e , zab ron iono  m ycia 
a u t  w  p ro m ie n iu  100 km  w okół m ia s ta , n ak azan o  po ­
d a w a n ie  w  re s ta u ra c ja c h  te j  sam ej osobie w szystk ich  
dań  n a  jed n y m  ta le rz u  itp . W  okolicy  N ow ego Jo rk u  
susza  b y ła  je d n a k  czym ś w y ją tk o w y m  i choć dobrze 
d a ła  się w e zn ak i ludziom  n ie  p rzy g o to w an y m  n a  je j 
p rzy jśc ie  —  d ru g i ra z  n ie  zdoła  ich  ju ż  zaskoczyć. 
A by n a  p rzyszło ść  u ch ro n ić  się od teg o  ro d za ju  n ie ­
sp o d z ian ek  zdecydow ano  się ta m  n a  w y d an ie  1 m i­
l ia rd a  250 m ilionów  do larów . Z a tą  cenę  p o c iąg n ię to  
ru ro c ią g  od g ó r C a tsk ill i zb udow ano  ogrom ne zb io r­
n ik i, k tó re  m ogą pom ieścić  k ilk u le tn ie  z ap asy  w ody 
d la  N ow ego Jo rk u .

N ie s te ty  podobne in w esty c je  nie za łagodzą tru d n e j 
sy tu a c ji w  zachodn ich  s ta n a c h  U SA , gdzie susze są 
z jaw isk iem  co raz  częstszym . O s ta tn ia  p o su ch a  trw a  
ta m  n ie m a l od 1939 ro k u , a  w ięc p ra w ie  20 la t  i jes t 
podobno  n a jg o rszą  ze w szy stk ich  jak ie  n aw ied z iły  ten  
k ra j . J e j  uporczyw ość  n a su w a  p rzypuszczen ie , że 
p roces zm ian y  w sp an ia ły ch  n iegdyś p re r i i  w  p u s ty n ię  
je s t ta k  d a lek o  p o su n ię ty , że  n ie  d a  się  już go po ­
w strzy m ać . N a jg o rsza  sy tu a c ja  p a n u je  w  s ta n a c h  T e-



Z M R O C Z N IK  W IL C ZO M L E C Z E K  (C elerio euphorb iae  L.) a), b), c) p ro s to w an ie  sk rzydeł; 
d) po  ro zp ro s to w an iu  sk rzyde ł

Fot. W. S tro jn y
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Ryc. 1. W 1950 ro k u  szczególnie s ilna  susza w yniszczy ła  p a s tw ifk a  w  N ow ym  M eksyku, to też  n ad  hodow ­
cam i by d ła  zaw isła  g roźba lik w id a c ji trzód.

ksas , N ow y M eksyk , W yom ing, N eb rask a , M on tana  
o raz  w  P ó łn o cn e j i P o łu d n io w e j D akocie. B ra k  w ody 
je s t ta k  dokuczliw y , że n ie  ty lk o  la n su je  się ta m  h a ­
sło „pow olnego” p o stęp u  p rzem y słu , a le  gorączkow o 
p o d e jm u je  się różne  śro d k i zaradcze , ab y  n ie  dopuścić  
do lik w id a c ji m ias t, k tó re  bez w ody is tn ieć  przecież 
n ie  m ogą. Do D allas  n a  p rzy k ład , jednego  z w iększych  
ośrodków  s ta n u  T ek sas, sp ro w ad za  się z odległości 
140 k m  słone  w ody  rzek i R ed i po  rozcieńczen iu  w odą 
s tu d z ie n n ą  u zu p e łn ia  się n im i m ie jsk ie  zb io rn ik i. D la 
D enver, s to licy  K olo rado , k tó re m u  nie w y s ta rc z a ją  już 
n u r ty  m ie jsco w ej rz e k i P la tte , zapew niono  now e za­
soby w ody  p rzez  p rzeb ic ie  tu n e lu  popod G ó ram i S k a ­
listym i. P rzez  tu n e l te n  sk ie ro w an o  w odę z dopływ ów  
rzek i K o lo rado . A le czy n a  d ługo  to  s ta rczy?  Czy 
w  k ra ju  p rzem y sło w y m  m oże is tn ieć  bez  końca  ta k a  
sy tu ac ja , ja k  w  d o lin ie  U tah , gdzie w szystk ie  zasoby 
w odne są  już od d aw n a  „ z a ję te ”, w obec czego żaden  
now y z a k ła d  n ie  m oże ta m  rozpocząć p ro d u k c ji?

Z ag ad n ien ie  to  w y m ag a  jak iegoś innego  rozw iąza ­
n ia  i  d la teg o  w  A m eryce  z rodz iły  się dw a p ro je k ty

zapob ieżen ia  g roźb ie  chron icznego  b ra k u  w ody. P ie rw ­
szy z n ich  p rzew id u je  ho low an ie  do za tok  ogrom nych  
g ó r lodow ych, k tó re  po  s to p n ien iu  d o sta rczy łyby  
w ie lk ie j ilości w ody słodk ie j. D ru g i p ro je k t zak ła d a  
w y k o rzy stan ie  p rz e f il tro w a n e j w ody  m orsk ie j, a  tak że  
słonych w ód g ru n to w y ch , k tó re  w  U SA  w y s tę p u ją  z a ­
rów no  w  re jo n ie  Z a tok i M ek sy k ań sk ie j, ja k  i da leko  
w  g łęb i k ra ju . Inży n ie ro w ie  p rzew id u ją , że n a jp ó źn ie j 
do ro k u  2000 ca ły  o b sza r p a ń s tw a  zostan ie  p o k ry ty  
siecią  p o tężnych  ru ro c iąg ó w  d o sta rcza jący ch  n a jb a r ­
d z ie j d eficy tow ym  ok ręgom  p rz e f iltro w a n e j w ody m o r­
sk ie j. U rzeczyw istn ien ie  teg o  p la n u  n a tra f ia  je d n a k  na  
tru d n o śc i. T łoczenie  bow iem  w ody od poziom u m orza  
do w yżej położonych części k r a ju  w ym agać będzie  
użycia  znaczne j energ ii. P rzy p u szcza ln ie  zo stan ie  w y ­
zyskana  w  ty m  celu  en e rg ia  jąd ro w a . D ru g ą  p rz e ­
szkodą są  znaczne kosz ty  ponoszone p rzy  p rocesie  f i l­
tra c ji .  Szereg  zak ład ó w  nau k o w y ch  tru d z i się od la t 
n a d  w y p raco w an iem  n a jta ń sz e j m e to d y  d es ty lo w an ia  
w ody słonej. N a b ad a n ia  w y d an o  już przeszło  10 m i­
lionów  d o la ró w  i choć p ró b o w an o  s to sow an ia  en erg ii
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Ryc. 2. C u m u lu sy  „do i” się  n a jlep ie j. Fot. P . P ie rśc iń sk i

s łonecznej, z am rażan ia , w y zy sk an ia  p ro cesó w  osm o- 
tycznych , p o zb y w an ia  się so li n a  m e m b ra n a c h  z p la ­
s ty k u , z a sad y  se p a ra c ji w ita m in o w e j itp . n ie  z n a le ­
ziono d o tąd  sposobu , k tó ry  um o ż liw iłb y  n a  w ie lk ą  
sk a lę  o trzy m y w an ie  z m o rza  w ody  s ło d k ie j po  cen ie  
n iższe j n iż  pó ł d o la ra  za 1 m 3. D o tychczas n a jw y ższa  
w  A m ery ce  o p ła ta  za 1 m 3 w o d y  w odociągow ej w y ­
no si 8 cen tów , d la teg o  in ży n ie ro w ie  n ie  u s ta ją  w  d a l­
sze j p ra c y  e k sp e ry m e n ta ln e j, ab y  ty lk o  u to ro w ać  
d ro g ę  do re a liz a c ji tego  p ro je k tu .

Z a n im  sp ra w a  ta  doczeka s ię  jak ieg o ś k o n k re tn e g o  
ro zw iązan ia , A m e ry k a n ie  c h w y ta ją  s ię  n a  ra z ie  p ó ł­
śro d k ó w . P rzem y sło w cy  często  w y k u p u ją  p ra w o  do 
w o d y  od ro ln ik ó w  d y sp o n u jąc  p ew n y m i zaso b am i p rz e ­
znaczonym i do n a w a d n ia n ia  pól. N iek tó re  z a k ła d y  
p ró cz  d a lek o  p o su n ię te j oszczędności w ody , w p ro w a ­
d z a ją  za m k n ię ty  obieg w ody . T a k a  n a  p rz y k ła d  f a ­
b ry k a  C elanese  w  B ishop  w  s ta n ie  T ek sas p o  z a in s ta ­
lo w an iu  odpow iedn ich  u rz ą d z e ń  50 ra z y  w y k o rz y s tu je  
tę  sam ą w odę zan im  zrzuci ją  do  k a n a łu . W  w ie lu  
o k ręg ach  m ia s ta , a  n a w e t p ry w a tn e  firm y , b u d u ją  na  
w ła sn e  p o trzeb y  p rze ró żn e  z b io rn ik i i ru ro c ią g i n ie  
o g ląd a jąc  się  n a  in te re sy  in n y c h  u ży tk o w n ik ó w . N ie ­
k ie d y  sięga się n a w e t pop rzez  w o d o d z ia ły  i  ra b u je  
w odę z in n eg o  zlew iska .

W  ty m  chaosie  w a lk i o w odę z n a la z ł się  —  ja k  to  
często  w  A m ery ce  b y w a  —  o b ro tn y  p rzed s ięb io rca ,

k tó ry  w y zy sk u jąc  k o n iu n k tu rę  zdoby ł m a ją te k  jako  
now oczesny  zak lin acz  deszczu. Z ałoży ł on ro d za j p rz e ­
n o śn e j fa b ry k i deszczu, z g łów ną  sied z ib ą  w  D enver, 
a  w ięc  ja k b y  w  sam y m  c e n tru m  okolic n ęk an y ch  p o ­
su ch ą  i n a  życzen ie  sp ro w ad za  deszcz n a  po la  sw oich 
k lien tó w . N ie na leży  je d n a k  sądzić , że d r  I rv in g  
P. K  r  i  c k  —  bo ta k  n azy w a  się  sp ry tn y  p rzed s ię ­
b io rca  — je s t p ry m ity w n y m  n ab ie raczem  ludzi. Nic 
podobnego! M ag ia jego  o p ie ra  się n a  p o w ażn y ch  do­
św iad czen iach  p ro w ad zo n y ch  p rzez  lo tn ic tw o  n a d  w y ­
n a lez ien iem  sposobu  zw alczan ia , p o w sta jący ch  w  p e w ­
n ych  w a ru n k a c h  w  czasie  lo tu , ob lodźeń  sam olo tów .

Szczególne znaczen ie  d la  zap o czą tk o w an e j późn ie j 
e ry  k ie ro w a n y c h  opadów , m ia ły  o b se rw ac je  d r  V in - 
c e n ta  J. S c h a e f e r a ,  k tó ry  p rzek o n a ł się, że ro z ­
p y lan ie  w  c h m u ra c h  o te m p e ra tu rz e  n iższej od 0° C, 
suchego  lodu , czyli zesta lonego  d w u tle n k u  w ęg la , p o ­
w o d u je  n a ty c h m ia s to w y  opad  śniegu, g ra d u  czy desz­
czu. W ta k im  p rz y p a d k u  k a ż d a  cząsteczk a  zesta lonego  
d w u tle n k u  w ęg la  je s t bow iem  o śro d k iem  k o n d en sac ji 
p a ry  w o d n e j i p o w sta w a n ia  m a lu tk ic h  k ry sz ta łk ó w  
lodu . K ry sz ta łk i te , czy  też  k ro p e lk i w ody, sk u p ia ją  
się n a s tę p n ie  w  w iększe  k o n g lo m era ty  ta k  d ługo, aż 
s ta n ą  s ię  n a  ty le  ciężk ie , że m u szą  opaść  n a  ziem ię.

P ó źn ie jsze  b a d a n ia  la b o ra to ry jn e  p row adzone  
w  S ch en ec tad y , m ieśc ie  położonym  n a  pó łnoc  od N o­
w ego  Jo rk u , p rzez  d r  I rv in g a  L a n g m u i r a  i d r  
B e rn a rd a  Y o n n e g u t a  dow iodły , że spośród  ró ż ­
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n y ch  su b s tan c ji, k tó ry m i sztuczn ie  m ożna w yw ołać 
opady  śn iegu  lu b  deszczu, n a jlep szy m  do teg o  celu, 
poza w sp o m n ian y m  p o p rzedn io  zesta lonym  d w u tle n ­
k iem  w ęg la , je s t k ry s ta lic z n y  jodek  sre b ra . Ś ro d ek  ten  
m a jeszcze tę  za le tę , że je s t n a jta ń sz y  w  ek sp lo a tac ji. 
W praw dzie  bow iem  ro zp y lan ie  zesta lonego  d w u tlen k u  
w ęg la  w  ob ję to śc i o d p o w iad a ją ce j jed n em u  z ia rn k u  
ry żu  p rzy czy n ia  s ię  do u tw o rzen ia  p rzesz ło  try lio n a  
k ry sz ta łk ó w  lodu, a  ro zs ian ie  pó ł k ilo g ram a  te j  su b ­
s ta n c ji w y w o łu je  ju ż  p o rząd n ą  u lew ę, je d n a k  p o słu ­
g iw an ie  się ty m  śro d k iem  je s t  kosztow ne, gdyż m ożna 
n im  obsiew ać ch m u ry  ty lk o  z sam olo tu , n a to m ia s t jo ­
dek  s re b ra  da  się  z  z iem i w y rzu cać  w  p ow ie trze  i to  
p rzy  pom ocy n iesk o m p lik o w an y ch  g enera to rów .

Te e k sp e ry m e n ty  nau k o w e  s ta ra ło  się w  A m eryce 
pow tórzyć  w ie lu  ludzi m a jący ch  w ty m  k o n k re tn y  cel 
p rak ty czn y , n ik t  je d n a k  nie ro b ił teg o  ta k  dobrze  jak  
d r  K rick . Co p ra w d a  i jego poczynan ia  by ły  p o czą t­
kow o p rzy jm o w an e  z re ze rw ą  i n ie  p rzy n o siły  m u 
w iększych  dochodów . D op iero  od chw ili k ied y  pozy­
sk a ł m ożnego  k lie n ta  i zdo łał go zadow olić , f irm a  jego 
pod  n azw ą W a ter  R esources D eve lo p m en t C orpora­
tion  —  czyli: T o w arzy stw o  R ozw oju  Z asobów  W od­
nych  —  m ia ła  już u s ta lo n y  by t. K lien tem  ty m  był 
zn an y  w  U SA  w łaśc ic ie l z iem sk i A lb e r t M  i t  c h  e 1, 
k tó ry  w  sw oich  d o b rach  w  N ow ym  M eksyku  ho d u je  
d z ies ią tk i ty s ięcy  ow iec i byd ła . F a rm e r  te n  zw rócił 
się  do d r  K ric k a  z p ro śb ą  o pom oc w  1950 roku , k ied y  
to  szczególnie s iln a  susza w yn iszczy ła  p a s tw isk a  n a  
ca łym  obszarze  i n a d  hodow cam i zaw isła  g roźba lik w i­
d ac ji trzód . (Por. ryc. 1).

A lb e rt M itch e l n ie  poża łow ał n ig d y  sw ego k roku . 
Ju ż  po  up ływ ie  p a ru  dn i od p rzy b y c ia  ek ipy  d r  K ricka , 
łą k i jego zaczęły  się  n a  now o zielenić pod  w pływ em  
ob fity ch  deszczów , k tó re  o dziwo! p a d a ły  ty lk o  w  jego 
m a ją tk u , a  o m ija ły  sąs iedn ie  fa rm y , n a d a l traw io n e  
sp iek o tą . N a tu ra ln ie  in n i hodow cy  n ie  m ogli p a trzeć  
n a  to  z jaw isk o  bez zazdrości, to też  w  b ard zo  k ró tk im  
czasie  f irm a  d r  K rick a  zyska ła  d z ies ią tk i now ych 
k lien tów . P rz y c ią g a ły  ich  n ie  ty lk o  bezsporne  korzyści, 
a le  i p rzy s tęp n e  ceny . D r K ric k  p o b ie ra ł bow iem  za 
sw o je  u słu g i 2—5 cen tó w  od 1 ak ra , a  n aw e t zw raca ł 
część p ien ięd zy  w  p rz y p a d k u  gd y  ilość deszczu nie 
p rzew y ższa ła  ś re d n ie j sum y rocznych  opadów . Jeś li 
je d n a k  deszcze p a d a ły  obficie, p o b ie ra ł dodatkow e 
o p ła ty , ro sn ące  p ro g resy w n ie  w  zależności od ilości 
zw iększonych  opadów .

D la d r  K ric k a  zaczęła  się te ra z  e ra  p raw d z iw e j 
p ro s p e rity  i  ju ż  w  n a s tę p n y m  roku , to  je s t w  1951, 
f irm a  jego m ia ła  pod  op ieką  330 m ilionów  ak rów . N a­
tu ra ln ie  ab y  podo łać  z ad an iu  i obsług iw ać p o w ierzch ­
n ię  ró w n ą  n ie m a l obszarow i H iszpan ii, F ra n c j i i W łoch 
ra z e m  w zię tych , m u s ia ła  być ona odpow iednio  do  tego 
w yposażona, a le  k ażd y  w k ład  do in te re su  s to k ro tn ie  
się  op łaca ł, gdyż p ie rw szy  ty lko  ro k  pow odzen ia  p rzy ­
n ió s ł 9 m ilionów  d o la ró w  czystego  zysku . S am e w y ­
d a tk i  n ie  p rzek ro czy ły  n a w e t 1 m ilio n a  do larów , p rzy  
czym  g ros ich  s tan o w iły  w ysok ie  sk ła d k i ubezp iecze­
n iow e n a  w y p ad ek  w y su w an ia  roszczeń p rzez  ludzi 
lu b  in s ty tu c je , ponoszące  szkody  spow odow ane dz ia ­
ła ln o śc ią  firm y . M alk o n ten tó w  n ig d y  n ie  b rak , w ięc 
i w  ty m  p rz y p a d k u  zna laz ło  się  w ie lu  poszkodow a­
nych . W  a tra k c y jn y c h  m iejscow ościach  — om ijanych

obecnie p rzez  tu ry s tó w , gdyż za sp ra w ą  d r  K rick a  
p a d a ją  w  n ich  u staw iczne  deszcze — liczne p en s jo ­
na ty , ho te le , k lu b y  sportow e, p rze ró żn e  p rzed s ięb io r­
s tw a  ro zry w k o w e i u sługow e d o m ag a ją  się odszkodo­
w ań  za s t r a tę  do tychczasow ych  zarobków . W s tan ie  
K olo rado  n a w e t jed n a  z ko p a lń  ek sp lo a tu ją c a  m o lib ­
den w  G órach  S k a lis ty ch  z a sk a rży ła  f irm ę  W a ter  R e ­
sources D eve lo p m en t C orpora tion  o z w ro t kosztów  
ponoszonych p rzez  u su w an ie  n a d m ia ru  opadów  śniegu, 
k tó re  n a  zam ów ienie ro ln ik ó w  zam ieszk u jący ch  do­
rzecze A rk an sas , zosta ły  o 50°/o sz tuczn ie  zw iększone.

— O 50%? A leż to  cudow ne osiągn ięcia! W  ja k i spo­
sób d r  K rick  dochodzi do  ta k ic h  w yn .ków ?

— P rzez  u m ie ję tn e  „d o jen ie” ch m u r. D r K ric k  rob i 
to  z p raw d z iw y m  znaw stw em . P o słu g u je  się p rzy  tym  
g e n e ra to ra m i za ledw ie  jed n o m etro w ej w ysokości, do 
k tó ry ch  w rzu ca  się d ro b n e  k aw a łeczk i kok su  lu b  w ę­
g la  d rzew nego  nasycone p ły n n y m  jodk iem  s reb ra . 
C ząstk i te  w  re g u la rn y ch  o dstępach  czasu w p a d a ją  
w  p łom ień  p a ln ik a  nafto w eg o  um ieszczonego w e w n ą trz  
gen e ra to ra , p rzy  czym  w ęgiel sp a la  się, a  uw oln iony  
jodek s re b ra  u la tu je  w  po stac i g azu  w ysoko w  po w ie ­
trze , gdzie k o le jn o  och ładza się, sk ra p la  i  k ry s ta liz u je . 
N a każd y m  k ry sz ta łk u  jo d k u  s re b ra , k tó ry  ze tk n ie  się 
z ch m u rą , tw o rzy  się k ro p la  deszczu lu b  p ła te k  śniegu, 
w  sum ie w ięc u m ie ję tn e  rozpy len ie  teg o  śro d k a  za po ­
m ocą g e n e ra to ra  „w ydo i” ch m u rę  bez reszty .

D r K ric k  p o lu je  n a  ch m u ry  w  różny  sposób. Raz 
łow i je p o s łu g u jąc  się o p isan y m i w yżej g en e ra to ram i, 
u staw io n y m i w  w y b ran y ch  p rzez  sieb ie  m ie jscach  na 
po lach  k lien tó w , ra z  „w ab i” je  w y sy ła jąc  im  n a p rz e ­
ciw  podobne rozpylacze, um ieszczone n a  c iężarów kach , 
a  n iek iedy  n a w e t na sam olo tach . O sw o je j n ieb ie sk ie j 
„zw ierzyn ie” w ie n iem al w szystko , gdyż w  g łó w n ej 
siedzib ie  jego firm y  w  D enver, p ra c u je  28 zaw odow ych 
m eteorologów , k tó rzy  m a jąc  do pom ocy  m ózg e le k tro ­
now y n o tu ją  s ta le  zb ie ran e  z ca łego  św ia ta  k o m u n i­
k a ty  m eteo ro log iczne  i  p rzy g o to w u ją  n iezbędne d la  
p ro sp e ro w an ia  tego  ro d z a ju  firm y , do k ład n e  prognozy  
pogody.

Od z a ra n ia  dziejów  ludzkości, ludz ie  p ra g n ę li sp ro ­
w adzać  lu b  pow strzy m y w ać  deszcze. W  ty m  ce lu  od­
p ra w ia li ta jem n icze  cerem onie, z w raca li się do cza­
rodziejów , zam aw ia li pogodę ta ń c a m i lu b  m o d litw ą . 
P óźn ie j p ró b o w ali b a rd z ie j ene rg iczn e j in te rw e n c ji 
i rozpędza li ch m u ry  h u k iem  w y strza łó w  a rm a tn ich , 
ro zpy lan iem  dym ów , n ae le k try zo w an y ch  p ia sk ó w  itp . 
D opiero je d n a k  obecnie z a św ita ła  nad z ie ja , że p r a ­
daw ne m arzen ie , ab y  rozpędzać  m gły , o d da lać  deszcze 
lu b  m ieć je  n a  zaw ołan ie , m oże s ta ć  się  rea ln e . Z d a je  
się  bow iem , że s tan ę liśm y  u  p ro g u  now ego o k resu , 
w  k tó ry m  człow iek  będzie  m ógł — p rz y n a jm n ie j 
w  p ew nych  w a ru n k a c h  —  k sz ta łto w ać  pogodę. S p ra w a  
ta  jed n ak  w y m ag a  b a rd z o  ostrożnego  postęp o w an ia , 
k o o rd y n ac ji i k o n tro li, pon iew aż p rzy sz ła  go sp o d ark a  
ch m u ram i to  rzecz n ie ła tw a . P rzy p o m in a  się h is to r ia  
z p rz y k ró tk ą  k o łd rą . Je ś li się  n ac iąg n ie  ją  n a  g łow ę, 
nogi spod n ie j w y sta ją , a  ja k  się o k ry je  n ią  nogi, r a ­
m iona b ęd ą  o dk ry te . P o k ry w a  c h m u r  je s t w  ty m  p rz y ­
p ad k u  ta k ą  k o łd rą  i d la teg o  is tn ie ją  pow ażne obaw y, 
że n iek o n tro lo w an a  d zia ła lność  osób za jm u jący ch  się 
k ie ro w an iem  deszczu m oże m ieć zu p e łn ie  n iepożądane  
n a s tęp s tw a . W  U SA  n a  p rz y k ła d  p rzypuszcza  się, że
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dz ia ła ln o ść  d r  K ric k a  i licznych  jego n aśladow ców , 
k tó rz y  chcą z rob ić  ta k ą  ja k  on k a r ie rę , a le  n ie  z n a ją  
się dobrze  n a  rzeczy  i w p ro w a d z a ją  ty lk o  lo k a ln e  z a ­
m ieszan ie  — o d b ije  się u je m n ie  n a  pogodzie w sch o d ­
n ich  stanów , w  k tó ry c h  a u to m a ty c z n ie  zm n ie jszy  się 
ilość n a tu ra ln y c h  opadów . W  d o d a tk u  za sa d y  k ie ro w a ­
n ia  op ad am i n ie  są  ta je m n ic ą , a n i m onopo lem  U SA.

P o d o b n e  e k sp e ry m en ty  p ro w ad z i się  w  H oland ii, w e 
F ra n c j i,  w  A u s tra lii , ZSRR , w  A nglii, A rg en ty n ie , 
w  w ie lu  re jo n a c h  A fry k i, w  K an ad z ie , Jap o n ii, Iz rae lu , 
w  C zechosłow acji i in n y ch  k ra ja c h , i d la teg o  n ie  w ia ­
dom o czy ju ż  w  b lisk ie j p rzyszłośc i n ie  trz e b a  będzie  
z aw ie rać  m ięd zy n aro d o w y ch  um ów , ab y  jed n o  p a ń ­
s tw o  n ie  p o d k ra d a ło  ch m u r d rug iem u .

A N T O N I Ł A S Z K IE W IC Z  (W arszaw a)

N IE D O C E N IO N Y  SPR Z Y M IE R Z E N IE C  W  U P O W S Z E C H N IA N IU  
W IE D Z Y  O Ś W IE C IE

Z aró w n o  w  n au czan iu  szk o ln y m  ja k  i w  in n y c h  fo r ­
m a c h  b ezp o śred n ie j d z ia ła ln o śc i o św ia to w e j tru d n o  
je s t p o p rzes tać  n a  w e rb a ln y m  p rz e d s ta w ie n iu  p rz e d ­
m io tu , d la tego  też  ch ę tn ie  s to su jem y  w  ty c h  p rz y p a d ­
k ach  p rz e d s ta w ie n ia  ry su n k o w e , m odele , w y k re sy  itp . 
J u ż  w  m a tem a ty ce  w y k re s  fu n k c ji b a rd z ie j p rz e m a ­
w ia  do w y o b raźn i s łuchacza , n iż  je j ró w n an ie . Z asad y  
i p ra w a  n a u k  śc isłych  ilu s tru je m y  dośw iadczen iam i. 
W  n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch  n ie  p o p rz e s ta je m y  n a  o p i­
sach , lecz u c ie k a m y  się do  okazów  p re p a ra tó w  o raz  
i lu s tra c ji  p rz e d s ta w ia ją c y c h  o p isy w an e  o b iek ty  w  od­
po w ied n im  zm n ie jszen iu  lu b  pow iększen iu .

T ru d n o  p ro w ad z ić  lek c ję  g eo g ra fii lu b  n a w e t w  fo r ­
m ie  m n ie j w iążące j o p ow iadać  np . o A fry ce , je ś li ró w ­
n ocześn ie  n ie  pokażem y  m a p y  A fry k i, k ra jo b ra z u  S a ­
h a ry  i w n ę trza  la su  tro p ik a ln eg o , ry s u n k u  ż y ra fy  i k ro ­
ko d y la , fo to g ra fii M urzyna , w id o k u  p ira m id  i S fin k sa . 
O d pow iedn ie  ta b lic e  pog lądow e i p rzez ro cza  n a le ż ą  do 
in w e n ta rz a  szk o ln e j p ra c o w n i g eo g ra f iczn e j, a  ich  p o ­
k a z  s tan o w i in te g ra ln ą  część  n a u c z a n ia . S łow o  m ó ­
w ione  czy p isa n e  n ie  z a in te re s u je  u czn ia  czy  c zy te l­
n ik a  w  ty m  s to p n iu , w  ja k im  z a in te re so w a ć  m oże 
odpow iedn io  d o b ra n y  m a te r ia ł  i lu s tra c y jn y  czy  d e ­
m o n s tra c y jn y . Je d n a k  m o żn a  go s to sow ać  ty lk o  na  
le k c ji lub  n a  odczycie. I lu s tr a c y j w  k s iążk ach  i w  p o d ­
rę c zn ik ach  je s t n a  ogół n iew ie le . M am y  sporo  sp e c ja l­
n y ch  w y d a w n ic tw  ilu s tro w an y ch , lecz  ich  o b ję to ść  je ś t 
z b y t duża. N ie liczn i m ogą zdobyć s ię  n a  ich  n ab y c ie , 
a  jeszcze m n ie j ta k ic h , k tó rz y  m ogą je  pom ieśc ić  w  p o ­
s ia d a n e j p rz e s trz e n i życiow ej, zw łaszcza  je ś li chodzi 
o m łodzież.

P o trzeb ę  i lu s tra c ji  o d czu w a ją  ró w n ież  p rzed m io ty  
h u m an is ty czn e  w  s to p n iu  b y n a jm n ie j  n ie  m n ie jszym . 
W reszcie  zapoznan ie  się ze sz tu k ą , m a la rs tw e m , rzeźbą , 
a rc h i te k tu rą  choćby  n a  poziom ie e le m e n ta rn y m  n ie  
je s t  do  p o m y ślen ia  bez ilu s tra c ji .

S p ró b u jm y  zesum ow ać  liczb ę  ilu s tra c ji ,  k tó ry c h  
p rz e jrz e n ie  i  po zn an ie  u w ażam y  za n iezb ęd n e  do 
o siąg n ięc ia  w y k sz ta łcen ia  ogólnego. W  p o d ręczn ik ach , 
w  le k tu rz e  obow iązkow ej i u z u p e łn ia ją c e j z tru d e m  
do liczym y się  trz e c h  — cz te rech  ty s ięcy . J e s t to  liczba 
d u ża  p rzy  w ięk szy m  fo rm ac ie ; czy n i to  k ilk a d z ie s ią t 
to m ó w  zn aczn e j o b ję to śc i i  w agi.

J e d n a k  zam ia s t i lu s tra c ji  w ie lk o fo rm a to w e j m ożem y

posłużyć  się m in ia tu rą . Jeże li np . u d a ło b y  się  p o p rze ­
s ta ć  n a  i lu s tra c ja c h  p o w ie rzch n i 10 cm 2, to  n a  10 m 2 
m og libyśm y  ściśle  obok sieb ie  w yłożyć 10 000 ilu s tra c ji  
m in ia tu ro w y ch . W y konane  n a  bezd rzew n y m  p ap ie rze  
ilu s tra c y jn y m  w aży ły b y  łączn ie  około  700 g. D yspono­
w a lib y śm y  z a te m  b a rd zo  b o g a ty m . m a te r ia łe m , k tó ry  
m oże za s tąp ić  p lan sze  i fo to g rafie , p rzezrocza  i n ie w y ­
ra ź n e  na  ogół ry c in y  w  p o d ręczn ik ach  o raz  kosztow ne 
re p ro d u k c je  dzie ł sz tuk i, a tla sy  ro ś lin  i  zw ierzą t.

T ak ie  m in ia tu ry  is tn ie ją  od d aw n a , a ich  liczba, s ta ­
ra n n o ść  w y k o n an ia  i różno rodność  tem a ty czn a  s ta le  
w z ra s ta ją . Są n im i znaczk i pocztow e. Ze w szystk ich  
ro d za jó w  k o le k c jo n e rs tw a  n a jsze rze j upow szechn iło  się 
z b ie ran e  znaczków  pocztow ych , zw łaszcza  w śró d  m ło ­
dzieży szkolnej. Z naczk i pocztow e, s łużące  do  u iszcza­
n ia  o p ła t za  p rzesy łkę , od d a w n a  sp e łn ia ją  p o n ad to  
ro lę  in fo rm a c y jn ą  i p ro p ag an d o w ą . D oc ie ra jąc  w szę­
dzie p rzy n o szą  w  fo rm ie  g ra f ic zn e j w iadom ości o k ra ju , 
sk ą d  pochodzą, o jego po łożeniu , p rzy rodz ie  i k ra jo b ra ­
zie, o m ieszk ań cach  i ich  za jęc iach , o sz tuce  i a rc h i te k ­
tu rz e , o p rzem y śle  i  w y tw órczości, o p o lity k ach  i w o­
dzach , o a r ty s ta c h  i uczonych.

A u to ry te t  za rząd ó w  pocztow ych  d a je  ręk o jm ię  p o ­
p ra w n o śc i ry s u n k u  n a  znaczkach . P ro je k ty  znaczków  
są  p o d d aw an e  szczegółow ej ocen ie  rzeczow ej i a r ty ­
s ty czn e j, u trz y m a n e  n a  poziom ie w spó łczesne j w iedzy  
i te ch n ik i, a  te m a ty  h is to ry czn e  czy p o r tre ty  osobistości 
z d aw n ie jszy ch  czasów  op raco w an e  z w y zyskan iem  
p ieczo łow icie  g rom adzonego  m a te r ia łu  ik o n o g ra fic z ­
nego. Z naczk i są  w y k o n y w an e  n a js to so w n ie jszą  te c h ­
n ik ą  d ru k a rs k ą  z a p ew n ia jącą  n ie  ty lk o  w ie rn o ść  r y ­
su n k u , lecz  często  i b a rw y . M ogą w ięc s tan o w ić  
p e łn o w arto śc io w y  m a te r ia ł  i lu s tra c y jn y  w  n au czan iu  
i w  u p o w szech n ian iu  w iedzy.

Z a in te re so w a n ie  zn aczkam i zw łaszcza u  m łodzieży  
m ożna w y k o rzy stać  n a  le k c ja c h  i za jęc iach  p o za le k cy j­
nych  w  ce lu  u zy sk an ia  lu b  p rz y n a jm n ie j w sk azan ia  
ilu s t ra c ji  pom ocnych  zarów no  w  re a liz a c ji  p ro g ra m u  
n au czan ia , ja k  i w  k rzew ien iu  w iedzy  o św iecie  
i k sz ta łc e n iu  po g ląd u  n a  św ia t.

W  k ra ja c h  o szeroko  ro zw in ię ty m  zb ie ran iu  znacz­
k ów  p ró b y  w y k o rz y s ta n ia  f i la te lis ty k i w  nau ce  szko l­
n e j rozpoczęły  się p rz e d  30 la ty ; dziś to  zag ad n ien ie  
m a ju ż  b o g a te  dośw iadczen ie  i zasobne p iśm ien n ic tw o .
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W  P olsce  n ie  w yszliśm y  jeszcze poza p róby , lecz i te  
p ró b y  są  in te re su ją c e . W jed n e j ze szkół podstaw ow ych  
w  R zeszow ie p rzep ro w ad zo n o  sp raw d zen ie  w iedzy  ogól­
n e j z geografii, zoologii, języka  po lsk iego  i h is to rii 
w  dw óch g ru p a c h  uczniów : zb ieraczy  znaczków  i n ie - 
zb ie ra jący ch  znaczków . Jak o  te s tu  uży to  re p ro d u k o w a ­
nych  w  „P ło m y k u ” znaczków . W yn ik  teg o  sp raw d zen ia  
p o tw ie rd z ił w p ły w  zb ie ran ia  znaczków  n a  znacznie 
lepsze p rz y sw a ja n ie  w iadom ości ze w szystk ich  p rzed ­
m io tów  o b ję tych  b adan iem .

Z n aczk i m ogą być  pom ocne n ie  ty lk o  w  nau ce  szkol­
nej, lecz  i w  p o d ręczn ik u  u n iw ersy teck im . J a k o  p rz y ­
k ład  m ożna przy toczyć dzieło, k tó re  ukazało  się w  ro k u  
ub ieg łym  w* p rzek ład z ie  po lsk im : L. H . C r a g g ,  R.  P.  
G r a h a m  P o d s ta w y  ch em ii ogólnej (W arszaw a 1958, 
PW T eeh., s tr . 720). Z n a jd u je m y  w  n im  na  s tr . 50 r e ­
p ro d u k c ję  znaczka fran cu sk ieg o  w arto śc i 1,75+50 c.

nego jeszcze narzędz ia , jak im  są znaczki. W  nu m erze  4, 
1958 s. 100 z n a jd u jem y  P arę uw ag  na  te m a t zn a czkó w  
po cztow ych  pośw ięconych  znaczkom  p ro p ag u jący m  
ochronę ro ś lin ; w  nu m erze  6," 1958 s. 166— 168 czy ta ­
liśm y w spom nien ie  o w y b itn y ch  lek a rzach  po lsk ich  
ilu s tro w an e  znaczkam i z serii M ed ycyn a  P o lska . A u to r 
n o ta tk i w spom ina  rów nież  o w y b itn y ch  lek a rzach , k tó ­
ry ch  podob izny  n ie  m ogą znaleźć się n a  znaczkach  
z b ra k u  jak iegoko lw iek  m a te ria łu  ikonograficznego; 
w  nu m erze  12, 1958 są  rep ro d u k o w an e  5 znaczków  
w ysp  G alapagos z okazji s tu lec ia  D a r w i n a ;  w  n u ­
m erze 4, 1959 s. 97 p o k azan a  je s t se ria  znaczków  c h iń ­
sk ich  p rz e d s ta w ia ją c a  zw ierzę ta  kopa lne .

W tym że n rze  W szechśw ia ta  z n a jd u jem y  in n y  a r ty ­
k u ł o ra sa c h  psów  *. T u  z pew nością  s ta r ły  się  po­
s tu la ty  a u to ra  o w łaśc iw e , a w ięc bogate, i lu s tro w a n ie  
zag ad n ien ia  z m ożliw ościam i R ed ak c ji. A przecież

Ryc. 1. P ie rw szy  w  C h inach  re a k to r  a tom ow y. W a r­
to ść  znaczka  8 fen

z podob iznam i P io tra  i M arii C u r i e  i odpow iedn ią  
w zm ian k ą  o in n y ch  k ra ja c h  k tó re  w  podobny  sposób 
n a  znaczkach  uczc iły  m ałżonków  C urie . O dnośn ik  ze 
s tr. 50 p rzy taczam  w  p e łnym  brzm ien iu :

„S pośród  ch em ików  m am y  n a  znaczkach  pocztow ych  
tak że  p o r tre ty  B e r z e l i u s a ,  L a v o i s i e r a  i M e n ­
d e l  e j e w  a. M am y rów n ież  znaczki z podob iznam i 
in n y ch  uczonych  ja k  A m p e r e ,  B e c q u e r e l ,  K o ­
p e r n i k ,  E d i s o n ,  G a l i l e u s z ,  G a l v a n i ,  G a y -  
L u s s a c ,  K o c h ,  v a n  L e e u w e n h o e k ,  M e n ­
d e l ,  P a s t e u r ,  R o n t g e n ,  S c h e e l e  i V o l t a .  
D la go rliw ego  ch em ik a , a  za razem  zagorzałego  f i la te ­
lis ty  zb ie ran ie  ta k ic h  znaczków  m oże być b ard zo  in te ­
re su jące . S ą  tak że  znaczk i ilu s tru ją c e  ro zm aite  rodza je  
p rzem ysłów : sp iry tu so w y , cem en tow y, w ęglow y, h u t­
niczy, azo tow y, p ap ie rn iczy  i celu lozow y, solny, c u ­
krow n iczy , w łók ienn iczy . N a znaczkach  je s t n aw e t 
u k ład  ok reso w y ”.

Id ą c  za p rz y k ła d e m  w y b itn y ch  uczonych k a n a d y j­
sk ich  ty m  b a rd z ie j na leży  k o rzy s tać  ze znaczków  
w  upow szechnien iu- i p o p u la ry zac ji w iedzy . N ależy  p o ­
w ita ć  z u zn an ie m  in ic ja ty w ę  R ed ak c ji W szechśw ia ta , 
k tó ra  n ie  z an ie d b u je  tego  po tężnego, choć n iedocen ia  -

Ryc. 2. C yk lo tro n  podczas p racy . W arto ść  znaczka 
20 fen

m ożna i w  ta k im  p rzy p a d k u  sięgnąć  do znaczków . 
T reść kyno log iczna  znaczków  była z pew nością  p rzed  
ich w y d an iem  k o n su lto w an a  ze sp ec ja lis tam i, zatem  
je s t to  p e łn o w arto śc io w y  m a te r ia ł i lu s tra c y jn y . P ie rw ­
szy d o sta ł się n a  znaczk i now ofu n d lan d czy k  (Nowa 
F u n d lan d ia , S t. P ie r re  e t  M iquelon), po  n im  szpic — 
a k ita  (Japon ia ), k ilk a  ra s  — pu li, pum i, k u w asz  i ko - 
m ondor — w idzim y  n a  zn aczkach  w ęg iersk ich , zaś 
„p sia” se r ia  S an  M arin o  p rzynosi b a rw n e  ilu s tra c je  
aż do dziesięciu  ra s  (w k ład k a  k redow a). K to  n ie  szuka 
sp ec ja ln y ch  w iadom ości kynologicznych , lecz p rag n ie  
jedyn ie  poznać  w yg ląd  pospo litszych  ra s , tem u  w y s ta r ­
czy k ilk a d z ie s ią t znaczków  p rzed s taw ia jący ch  p sa  do­
mow ego.

L iczba znaczków  w ydanych  w  c iąg u  120 la t  przez 
za rząd y  pocztow e na  ca ły m  św iecie  sięga 150 000, jeśli 
w ziąć pod uw agę  znaczk i różn iące  się ry su n k iem  i w a r ­
tośc ią  n o m ina lną . N aw e t znaczków  różn iących  się r y ­
sunk iem  bez w zg lędu  n a  w arto ść  n o m in a ln ą  n a liczy ­
libyśm y d z ie s ią tk i ty sięcy . O d d aw n a  już zeb ran ie  
w szystk ich  znaczków  s ta ło  się rzeczą  n iew y k o n aln ą ,

* Por. w szechśw ia t 1959, zesz. 4, str. 97.
6*
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d la teg o  zb io ry  znaczków  o g ra n ic z a ją  się do jednego  
k ra ju ,  lu b  też  do o k reś lonego  m o ty w u  czy te m a tu . 
Np. zb ió r z aw ie ra  znaczki ca łego  św ia ta  p rz e d s ta ­
w ia jąc e  w y łączn ie  zw ie rzę ta  lu b  ty lk o  ro ś lin y , ty lko  
k ra jo b ra z  lu b  n a w e t ty lk o  w o dospady , zn aczk i p o r t r e ­
tow e lu b  ty lk o  znaczk i z p o r tre ta m i p is a rz y  i poetów , 
p rzy ro d n ik ó w  i le k a rz y  itd .

T ak  p o m y ś lan y  zb ió r je s t ła tw ie js z y  do  sk o m p le ­
to w a n ia  n iż  zb ió r znaczków  ok reś lo n eg o  k ra ju ,  gdyż 
z aw ie ra  p rzew ażn ie  znaczk i ta n ie , ła tw e  do zdobycia  
np. w  d rodze  w ym ian y .

W ym iana  zag ran iczn a  znaczków  m a  p rzy czy n ić  się 
p o n ad to  do p o g łęb ien ia  zna jom ośc i języ k ó w  obcych 
i k rzew ić  idee  zb liżen ia  m ięd zy n aro d o w eg o . O pisy  
znaczków  ca łego  św ia ta  w ra z  z tre śc ią  ich ry su n k ó w  
p o d a ją  k a ta lo g i w ychodzące  co roczn ie  w  języ k a ch  a n ­
g ie lsk im , fra n c u sk im  i n iem ieck im . P o n a d to  is tn ie ją  
o d ręb n e  k a ta lo g i znaczków  m o tyw ow ych , a  n a w e t o rg a ­
n izac je  jednoczące  w y łączn ie  zb ie raczy  m otyw ow ych .

G dy  jak iś  m o ty w  znaczkow y  s ta je  się szczególn ie  
p o p u la rn y , w ie lk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  fi la te lis ty c z n e  n ie ­
ra z  czyn ią  zab ieg i w  za rz ą d a c h  pocztow ych  fin an so w o

słab szy ch  k ra jó w  o w y d an ie  znaczków  o ta k ic h  szcze­
gó ln ie  p o p u la rn y c h  m o tyw ach , zupe łn ie  ta k , ja k b y  cho­
dziło o w y d a n ie  ja k ie jś  ta b lic y  do n a u k i szko lnej. N ie ­
rz a d k o  zd a rza  się, że za rząd y  pocztow e id ą  n a  ręk ę  
p rzed s ięb io rs tw o m  fila te lis ty czn y m  i ce lem  u zy sk an ia  
w a lu t obcych  w y d a ją  znaczk i o p o żąd an e j tem aty ce . 
O bn iża  to  m oże a u to ry te t  zn aczk a  i zm ien ia  jego  c h a ­
ra k te r ,  lecz za to  d a je  m aso w ą  rep ro d u k c ję .

Jak że  często  odczuw am y b ra k  ilu s tra c ji!  W iele  się 
m ów i i p isze  o en e rg ii n u k le a rn e j, o cy k lo tron ie , 
o re a k to rz e  atom ow ym . S ch em aty  m ożna już znaleźć 
w  pod ręczn ik ach , n ie  d a je  to  jeszcze p o jęc ia  o w y g lą ­
dzie a p a ra tu ry . Do re a k to ra  czy c y k lo tro n u  n ie  są  d o ­
pu szczane  w ycieczk i szkolne, a  nauczycie low i, gdy  
uzyska  zezw olen ie  n a  w stęp , o d b ie ra ją  a p a ra t  fo to g ra ­
ficzny  p rzy  w ejśc iu . J e ś li  się chce p o kazać  uczn iom  jak  
w y g ląd a  re a k to r  atom ow y, to  dopom óc m oże jedyn ie  
poczta  C h iń sk ie j R ep. L udow ej, k tó ra  30. 12. 1958 r. 
w y d a ła  znaczek  w a rto śc i 8 fen  p rz e d s ta w ia ją c y  p ie rw ­
szy w  C h in ach  re a k to r  a tom ow y  (ryc. 1) i znaczek  
20 fe n  p rz e d s ta w ia ją c y  cy k lo tro n  podczas p ra c y  
(ryc. 2).

ST E F A N  M A C K O  (W rocław )

F L O R A  E T N Y

R oślinność  stożka  w u lk an icz n eg o  E tn y  n a  Sycylii, 
w znoszącego się do w ysokości 3313 m  n pm ., je s t  z  k ilk u  
w zg lędów  szczególnie in te re su ją c a . N a obszarze  tego  
na jw ięk szeg o  i n a jw yższego  w śró d  w u lk a n ó w  e u ro ­
p e jsk ich , w y tw o rzy ły  s ię  d la  ro ś lin  sp ecy ficzn e  w a ­
ru n k i  sied liskow e, k tó re  są  d la  ekologów  i g eog rafów  
ro ś lin  p rzed m io tem  b a rd zo  in te re su ją c y c h  b a d a ń .

E tn a  zw an a  często  p rzez  lu d n o ść  oko liczną  L a  M o n -  
ta g n a  tw o rzy  dość re g u la rn y  s to żek  o p o d s taw ie  m ie ­
rz ą c e j 145 k m  w  obw odzie. W  szczy tow ej p a r t i i  s tożka  
w u lk an icznego , ro zc iąg a jące j się od o tw o ru  g łów nego  
k r a te r u  w  dó ł do  s tre fy  n a  w ysokośc i m n ie j w ięce j 
2000 m  npm ., gdzie  obw ód te j  części s to żk a  m ie rzy  
około  30 km , s to k i w u lk a n u  są  p o k ry te  la w ą  i tu fa m i 
w u lk an icz n y m i. T a s tre fa  p o w ie rzch n i w u lk a n u  je s t 
n a jb a rd z ie j ru c h liw a  i zm ien n a , bo tu t a j  z n a jd u ją  się 
liczn e  o tw o ry  m ałych , bocznych  k ra te ró w , k tó re  co 
ja k iś  czas p o ja w ia ją  się n a g le  w  ró żn y ch  m ie jscach , 
d y m ią  i w y rz u c a ją  law ę . N a jm ło d szy  z ty ch  bocznych  
k ra te ró w  p o ja w ił się w  r. 1879 i w y try s n ą ł la w ą , k tó ra  
w  c iąg u  dw óch  ty g o d n i p o k ry ła  s to k i w u lk a n u  na  
obszarze  p rzesz ło  200 km*.

G łów ny  k r a te r  z n a jd u ją c y  s ię  n a  szczycie w u lk a n u , 
je s t po tężn y  i g roźny . Jego  dość re g u la rn y , k o lis ty  
o tw ó r m ie rzy  w  obw odzie  p o n a d  5 km , a  p ionow e 
śc ian y  sp a d a ją c e  150 m e tró w  w  dół tw o rz ą  o lb rzy m i 
kocio ł sk a ln y , n a  d n ie  k tó reg o  bu lgoce  i k ip i law a  
p rze s ło n ię ta  k łęb iący m i się  d y m am i. W y b u ch y  g łó w ­
nego  k ra te ru  E tn y  n o to w an e  są  od b a rd z o  d aw n a . 
P o tężn y  w y b u ch  w  r. 1669 p rz y n ió s ł w ie lk ie  sp u s to ­
szen ia  i 20 000 o fia r  w  lu d z iach , Z  o s ta tn ic h  w y b u ­

chów  na leży  w ym ien ić  w y b u ch  w  r. 1928 k ied y  zn i­
szczone zo sta ły  m ia s ta  M assa ti i N u n s ia ta , o raz  w y ­
b u ch y  w  la ta c h  1947 i 1951.

Szczy tow e p ię tro  a lp e jsk ie  stożka  w ulkan icznego , 
ro zc iąg a jące  się od szczy tu  aż do  g ó rn e j g ra n ic y  lasu , 
je^ t flo ry s ty czn ie  s to su n k o w o  ubogie, p on iew aż  ro ś lin ­
ność je s t tu t a j  co jak iś  czas, a le  p e rm a n e n tn ie  n i ­
szczona p rz e z  ro zp rz e s trz e n ia ją c ą  się law ę. A le ta  
ru ch liw o ść  i zm ienność  pod łoża  m a też  sw oje c iek aw e  
z p u n k tu  w id zen ia  flo ry sty czn eg o  a sp e k ty . P o zw ala  
m ian o w ic ie  o b serw o w ać  d ynam izm  rozw ojow y p io n ie r­
sk ich  zespołów  ro ś lin n y ch  w  czasie i p rze s trzen i, w ę ­
d ró w k i ro ś lin  zas ied la jący ch  now e te re n y  w u lkan iczne , 
o raz  po zw ala  b ad ać  w a ru n k i ekologiczne, w  ja k ic h  te 
ro ś lin y  ży ją .

T u ta j n a su w a  się p y tan ie , ja k  się  d o k o n u ją  te  w ę ­
d ró w k i ro ś lin  w  czasie  i p rze s trzen i, tzn . z ja k ą  szyb ­
k ośc ią  ro ś lin y  m ig ru ją  czyli w ę d ru ją  n a  sw oich d ro ­
g ach  m ig racy jn y ch ?  Jeże li p rzy jm iem y  teo re ty czn ie , że 
w  o k res ie  po  d o jrzen iu  n asio n  ro z s iew a ją  się one 
w  p ro m ie n iu  — d a jm y  n a  to  — 1 k m  od ro ś lin y  m a ­
c ie rzy s te j i w  te j od leg łości w ięk sza  część z n ich  w y - 
k ie łk u je , to  ta  m ig ra c ja  ro ś lin  n a  p rz e s trz e n i 1 km  
do k o n u je  się  w  różnym  czasie, w  zależności od tego  
z ja k ą  ro ś lin ą  m am y  do czyn ien ia , tzn . w  ja k im  okres ie  
sw ego  życ ia  d o jrzew a  ona p łciow o, czy li w y k sz ta łca  
o rg a n a  g e n e ra ty w n e  — k w ia ty  i je s t zdo lna  do w y d a ­
n ia  ow oców  i nasion . R ośliny  z ie lne  jedno roczne i  d w u ­
le tn ie  czy li zio ła, z a m y k a ją  cy k l ro zw o ju  sw ego życia  
osobniczego w  c iągu  ro k u  lu b  d w u  la t .  U  ziół jed n o ­
rocznych  n a s io n a  k ie łk u ją  n a  w iosnę, w  lecie w yroś­
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n ię te  z n ich  ro ś lin y  k w itn ą , a  w  jes ien i d o jrza le  n a ­
siona  są  rozs iew ane , z im u ją  w  g leb ie  i w iosną  p rz y ­
szłego ro k u  k ie łk u ją  tw orząc  d ru g ie  poko len ie  osobni­
ków  teg o  g a tu n k u . U ziół d w u le tn ich  w y ro śn ię te  
z k ie łk u jący ch  n asio n  ro ś lin y  n ie k w itn ą  w  ty m  s a ­
m ym  ro k u  lecz ro z w ija ją  u lis tn io n e  pędy  w eg e ta ty w n e  
i z im u ją  a d o p ie ro  w  d ru g im  ro k u  życia k w itn ą  i ow o­
cu ją . A  w ięc zioła w  n aszy m  p rzy k ład o w y m  schem acie 
w ę d ru ją  n a  p rze s trz e n i 1 k m  w  c iągu  ro k u  lu b  dw u 
la t. N ieco in acze j p rz e d s ta w ia  się ta  sp raw a  u  roślin  
z ie lnych  trw a ły c h  czy li by lin , k tó re  p o siad a ją  zm eta- 
m orfizow ane pędy  podziem ne w  p o stac i bu lw , k łączy 
i cebul. D o jrzew a ją  one p łciow o po  6— 10 la ta c h  w e­
ge ta ty w n eg o  rozw oju . A  za tem  b y lin y  w ę d ru ją  w oln ie j 
od ziół, bo na  m ig ra c ję  n a  p rze s trzen i p rzyk ładow ego  
1 k m  p o trz e b u ją  6— 10 la t. Jeszcze w o ln ie j w ę d ru ją  
d rzew a i k rzew y . N p. n asza  po sp o lita  sosna do jrzew a

Ryc. 1. U k ład  p ię tro w y  ro ś linnośc i n a  stożku  w u lk a ­
n icznym  E tny : 1. P ię tro  obszarów  u p raw n y ch  — 2. P ię ­
tro  lasó w  liśc ia s ty ch  m ieszanych  — 3. P ię tro  lasów  
sosnow ych i b ukow ych  —  4. P ię tro  kosów kow e n isk ich  
k rzew ó w  — 5. P ię tro  a lp e jsk ie  —  6. P ię tro  law y  i tu fó w

płciow o po 18— 20 la ta c h  sw ego życia od chw ili sk ie ł­
k o w an ia  n a s ien ia , a  w ięc w ę d ru je  na  p rze s trzen i po ­
danego  d la  p rz y k ła d u  1 km  w  c iągu  18—20 la t.

U k ład  p ię tro w y  ro ś lin n o śc i n a  s tożku  w u lk an iczn y m  
E tn y  p rz e d s ta w ia  się n as tęp u jąco : do w ysokości około 
1200 m  npm . n a  do lnych  sto k ach  w u lk an u  p o k ry ty ch  
g leb ą  p o w sta łą  ze z w ie trza łe j law y  i tu fó w , rozc ią ­
g a ją  się b a rd zo  żyzne s tre fy  obszarów  u p raw n y ch , za­
ję te  g łów nie  p rzez  ogrom ne w inn ice . W ino tłoczone 
z ty c h  w in n ic , n a leż y  do n a jlep szy ch  g a tu n k ó w . M arg i­
nesow o m ożna tu  w spom nieć, że podobne w in n ice  z n a j­
d u ją  się n a  s to k ach  w u lk a n u  W ezuw iusza  n ad  za toką  
N eap o litań sk ą .

W śród  w in n ic  i u p raw n y ch  pól innego  ty p u , w y s tę ­
p u ją  w  te j  do ln e j s tre f ie  tu  i ów dzie, n a  m nie jszych  
i w iększych  ob sza rach , n a tu ra ln e  zb:o row iska  ro ś lin n o ­
ści k rz e w ia s te j, c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  całego obszaru  
ś ródz iem nom orsk iego  a na  S ycy lii tw o rzące  bardzo  
ład n ie  ro zw in ię te  fo rm ac je  ro ś lin n e  zw ane „m acchią 
ś ró d z iem n o m o rsk ą”. S ą  to  m n ie j lu b  w ięcej gęste  za ­
ro śla , zb u d o w an e  z k rzew ów  ró żn e j w ysokości, s ięga­
jące  k ilk u  m e tró w  p rzew ażn ie  o liśc iach  skó rzastych  
i lśn iący ch , n ie  o p ad a jący ch  n a  zim ę. R osną tu  n a j ­
częściej: o s tro k rzew y  (I le x  aą u ifo liu m ), m ir ty  (M yr-  
tu s  com m un is), la u ry  (L a u ru s nob ilis) d o sta rcza jące  po­
p u la rn y c h  „ lis tk ó w  bobkow ych”, szak łak i (R h a m n u s  
ala ternus), g a rb ó w k a  m irto lis tn a  (C oriaria m yr tifo lia )  
o tru ją c y c h  liśc iach  i ow ocach, p is ta c ja  zw ana  „Son- 
d rio ” (P istacia  len liscu s)  d o s ta rcza jąca  z n asio n  o liw y 
p is tac jo w e j, s ito k rzew  (S p a r tiu m  ju n ceu m )  d o ra s ta ją c y

do w ysokości m ałego  d rzew ka  o rózgow atych , p ra w ie  
bez lis tnych  g a łązk ach  i w onnych , żó łty ch ' K w iatach , 
ko lczaste  k rzew y  k a lik o to m y  (C alyco tom e spinosa), 
różne g a tu n k i k rzew ów  czystka  (C ystis  a lb id u s, C. la- 
da n ifern u s, C. sa lv ifo liu s)  k rz e w ia s te  w rzośćce (Erica  
arborea), law en d y  (L a va n d u la  stoechas), a  tak że  je ­
dyna, dziko  ro sn ąca  n isk a  p a lm a  eu ro p e jsk a  tzw . 
w ach la rzo w a  (C ham aerops h um ilis). M iędzy za ro ś lam i 
m acch ii ś ródz iem nom orsk ie j zachow ały  się jeszcze 
m ałe  re sz tk i dużych  ongiś lasów  dębow ych, w  sk ład  
k tó ry ch  w chodziły  z dębów  z rzu ca jący ch  liście  n a  zi­
m ę jak  np . Q uercus robur, Q . cerris, Q. congesta , 
Q . aegilops, Q. fo n ta n esii, o raz  zim ozielonych ja k  np. 
dąb  ko rk o w y  (Q. suber). Jeszcze dz is ia j zachow ały  się 
w  tych  re sz tk ach  lasów  dębow ych okazy dob rze  ro z ­
w in ię tego  podszycia  k rzew ias tego , zbudow anego  z g a ­
tu n k ó w  dzik ich  grusz, w iązów , m yszopłochów  (R uscus), 
głogów, ko lcow ojów  (S m ila x  nspera), op lecionych czę­
sto  pnączow ym i p ęd am i b luszczu  (H edera  h e lix )  i po- 
w o jn icy  (C lem atis v ita lba ).

P ow yżej obszarów  u p raw n y ch , n a  w ysokości 1200— 
1800 m  npm . rozciąga się na s to k ach  E tny  p ię tro  la ­
sów  liśc ia s ty ch  m ieszanych , obecnie już p ra w ie  zu p e ł­
n ie  w y trzeb io n y ch  i z a ję ty ch  ró w n ież  pod rozm aite  
u p raw y . Z achow ały  się tu  i ów dzie re sz tk i ty ch  p ie r ­
w otnych  lasów . G łów nym  e lem en tem  b u d u ją c y m  te 
d rzew ostany , b y ły  d o m in u jące  ilościow o d rzew a  k a ­
sztanow e (C astanea  vu lg a ris)  d o s ta rcza jące  jad a ln y ch  
i bardzo  sm acznych  ow oców, a  w  m n ie j lu b  b a rd z ie j 
licznej dom ieszce w y stęp o w ały  ta k ie  d rzew a ja k  dęby, 
w iązy, je s iony  ch m ie lo g rab y  (O stry  a ca rp in ifo lia )  
z dość b o g a ty m  podszyciem  k rzew ias tym . N a jc ie k a w ­
szym  g a tu n k ie m  w śród  ty ch  k rzew ów , w y stęp u jący m  
i obecnie w  zachow anych  kom p lek sach  leśnych , jest 
endem iczny  janow iec  e tn eń sk i (G en ista  aetnensis). 
R zadzie j ro śn ie  tu  tak że  d ru g i k rzew ia s ty  g a tu n e k  
endem iczny  G onocytisu s aetnensis.

P ow yżej p ię tra  lasów  liśc iastych  m ieszanych , ro z ­
p ośc ie ra  się n a  w ysokości 1800— 2000 m  npm . p ię tro  
lasów  sosnow ych zbudow anych  z sosny  cza rn e j (P inus  
nigra) i lasów  bukow ych , z aw ie ra jący ch  dość znaczną 
dom ieszkę endem icznych  brzóz e tn eń sk ich  (B e tu la  
aetnensis). B uk i i cza rn e  sosny tw o rzą  na E tn ie  gó rną  
g ran icę  lasu . P o jedyncze  b u k i ju ż  w  fo rm ie  sk a r la łe j 
dochodzą m ie jscam i do w ysokości 2320 m  npm .

Ryc. 2. K rzaczas te  za ro ś la  buków  (Fagus s ilva tica )  na 
pó łnocnym  sto k u  E tn y  n a  w ysokości 2000 m  n p m . Na 
p ie rw szym  p lan ie  n a  lew o, p łożące się n a  ziem i k rzew y  

ja łow ca  (Ju n ip eru s  haem isphaerica)
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R yc. 3. Z niszczone i p o w a lo n e  so sny  (P inus n ig ra )  n a  
p ó łnocnym  s to k u  E tn y  n a  w ysokośc i 1800 m  n p m . p rzez  

s tru m ie n ie  la w y  w y rzu co n e  z k r a te ru  w  r .  1923

P o w y że j g ó rn e j g ra n ic y  la s u  ro zc iąg a  się p ię tro  n i ­
sk ich  k rzew ów , o d p o w iad a ją ce  p ię t ru  k o so d rzew in y  
w  w ysok ich  g ó rach  E uropy . N a s to k ach  E tn y  ro sn ą  tu  
jed n ak ż e  n isk ie , często  p łożące  się k rz e w y  ja łow ców  
(J u n ip e ru s  haem isphaerica ), en d em iczn y ch  b e rb e ry só w  
(B erb er is  a e tn en s is)  i en d em iczn y ch  szczodrzeńców  
(G o n o cy tisu s  a e tn en sis) . T o p ię tro  n isk ich  k rzew ó w  
p o siad a  ró żn ą  szerokość, m ie jsc a m i je s t n a w e t zu p e ł-

R yc. 4. F o rm ac je  p o d u ch o w y ch  tra g a n k ó w  (A s tra g a lu s  
sicu lus), n a  w u lk an icz n y ch  tu fa c h  n a  p ó łn o cn y m  sto k u  

E tn y , n a  w ysokośc i 2500 m  npm .

n ie  w ąsk ie , a le  w  ogólności w a h a  się jego  szerokość 
w  g ra n ic a c h  od 2000 do  2400 m  npm . K rzew y  ro sn ą  
w  ty m  p ię trz e  b ądź  to  po jedynczo , b ądź  też  m n ie j­
szym i lu b  w iększym i g ru p am i. P o jed y n cze  okazy  tych  
k rzew ó w  d o c ie ra ją  do  w ysokości 2500 m  npm .

P o n a d  p ię tre m  k rzew ów , n a  w ysokości 2400— 
2700 m  npm ., rozp o śc ie ra  się p ię tro  a lp e jsk ie , w  k tó ­
ry m  w śród  w ysokogó rsk ich  k rzew ó w  i k rzew in ek  tw o ­
rzących  często  fo rm y  poduchow e, ro sn ą  k ęp am i w y­
sokogórsk ie  tra w y , ta k ie  ja k  np . endem iczna  w y k lin a  
(Poa a e tnensis) , k o s trzew y  ( fe s tu ca  n eb ro d en sis), o raz  
b y lin y  k w ia to w e  ty p u  a lp e jsk ieg o  z  p rzew ag ą  g a tu n ­
ków  endem icznych , ja k  np. fio łek  a lp e jsk i (V iola  
aetnensis), szczaw  e tn eń sk i (R u m e x  ae tnensis), r u ­
m ian  e tn e ń sk i (A n th e m is  aetnensis), k rw a w n ic a  e tn e ń -  
sk a  (A ch illea  aetnensis), s ta rzec  e tn eń sk i (Senecio  
aetnensis), w ro ty cz  (T a n a ce tu m  sicu lum ), rogow n ica  
(C era s tiu m  vu lca n icu m ). W  ty m  p ię trze  ro ś lin n y m  w y ­
s tę p u ją  n a jlic z n ie j duże p o duchy  k o lcza s ty ch  k rzew ó w  
tra g a n k a  (A s tra g a lu s  sicu lus), zw ane p rzez  m ie jscow ą 
lu d n o ść  „św ię ty m i c ie rn ia m i” — sp in i san ti. Poszcze­
gó lne  p o d u ch y  ty ch  k rzew ów , g ęste  i zb ite , s ięg a ją  
w ysokości 0,5 m e tra  a  dochodzą do śred n icy  około 
2 m e trów . N a  w u lk an icz n y ch  tu fa c h  pó łnocnych  sto ­
ków  E tn y  tw o rzą  one duże  i dość z w arte  sk u p isk a  ty ch  
w ie lk ich  poduch . K rzew y  A stra g a lu s  s icu lu s  p o s ia ­
d a ją  m a lu tk ie  p a rz y s to -p ie rz a s te  lis tk i, k tó ry ch  m ocne 
o sad k i po  o p ad n ięc iu  b la szek  liściow ych  zam ien ia ją  się 
w  d ług ie  i g ru b e  c ie rn ie . D zięki ty m  w ła śn ie  c ie rn io m  
k rzew y  fo rm a c ji ro ś lin n e j „spini sa n ti’’ n ie  są  sp asan e  
p rzez  kozy, k tó ry c h  ca łe  s ta d a  p a są  się n a  sto k ach  
E tny . P a s tw ą  kóz p a d a ją  n a to m ia s t w szy stk ie  inne, 
b ezb ro n n e  rośliny .

W  n a jw y ższe j s tre f ie  p ię tra  a lp e jsk iego , n a  s to k ach  
p o k ry ty ch  w ie trz e ją c ą  law ą  i tu fa m i, gdzie  n ie  docie­
r a ją  już kozy , fo rm ac je  ro ś lin n e  ty p u  a lp e jsk ieg o  
z og rom ną p rzew ag ą  g a tu n k ó w  endem icznych  tw o rzą  
zespoły  p io n ie rsk ie , o sad za jące  się w śró d  k se ro m o rficz - 
nych  m chów  i po rostów . Z  tego  b a rd zo  k ró tk ieg o  i po­
b ieżnego  op isu  w id ać  je d n a k  w y raźn ie , że d użą  ro lę 
w  sk ładz ie  f lo ry s ty czn y m  p ię tra  a lp e jsk ieg o  E tn y  od­
g ry w a ją  g a tu n k i endem iczne.

T u ta j  n a leż y  pośw ięcić  p a rę  słów  w y ja śn ie n iu  co 
to  są g a tu n k i endem iczne  i sk ąd  ich  ta k  znaczna  liczba 
na  s to żk u  w u lk an icz n y m  E tny .

W ęd ró w k i ro ś lin  (o czym  b y ła  już m ow a w yżej) 
od b y w ały  się zaw sze w  c iąg u  trw a n ia  h is to r i i ro zw o ju  
ro ś lin  n a  Z iem i, o d b y w a ją  się tak że  w spó łcześn ie  
i b ęd ą  się dokonyw ać  rów n ież  w  przyszłości. D rogi 
m ig racy jn e  ro ś lin  są  różne, a le  d la  ro ś lin  górsk ich  
n a jd o g o d n ie jszy m i sz lak am i m ig racy jn y m i są  oczyw i­
ście gó ry . R ośliny  m ig ru jące  n ie ra z  n a  bard zo  d a lek ich  
sz lak ach  (np. z H im a la jó w  do A lp), o sadzały  się  na  
p ew n y ch  obsza rach  ziem i i zn a jd o w ały  w  now ych 
m ie jscach  o sied len ia  się różne  w a ru n k i sied liskow e: 
a lb o  p o dobne  do w a ru n k ó w  is tn ie jący ch  w  ich  o jczy ­
źn ie  sk ąd  w y em ig ro w a ły  n a  d a lek ą  w ęd ró w k ę , albo  
w a ru n k i w  m n ie jszy m  lu b  w ięk szy m  s to p n iu  odm ienne. 
Jeże li te  w a ru n k i s ied liskow e czy li eko log iczne by ły  
znaczn ie  odm ienne, to  m og ły  się u trz y m a ć  p rz y  życiu  
n a  ta k ic h  s ta n o w isk a c h  ty lk o  te  okazy  jak iegoś g a ­
tu n k u , k tó re  w y k azy w a ły  o d p ow iedn ią  p las ty czn o ść  
sw ego o rgan izm u . C zas i s top ień  p rzy s to so w an ia  się
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ty ch  ro ś lin  do zm ien ionych  w a ru n k ó w  ekologicznych, 
b y ł i je s t za leżny  w  dużej m ierze  od zdolności p rz y ­
stosow aw czej ro ś lin y , w y n ik a ją c e j w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie w ła śn ie  ze s to p n ia  p las tycznośc i je j o rganizm u. 
T a p las ty czn o ść  o rgan izm u  sp ra w ia  że d an a  ro ś lina , 
ży jąca  w  now ym  otoczen iu  w a ru n k ó w  zew nętrznych , 
w  c iąg u  w ie lu  n a s tę p u ją c y c h  po  sobie pokoleń , rozw i­
ja ją cy ch  się w  czasie  dz ies ią tk ó w  i se tek  ty s ięcy  la t, 
zm ien ia  pow oli sw ój p ie rw o tn y , zew n ę trzn y  w yg ląd  
czy li p o k ró j m orfo log iczny  i zdobyw a p ew n ą  liczbę 
now ych cech, odm iennych  od tych , jak ie  m ia ła  w  cza ­
sie o s ied lan ia  się n a  d an y m  stan o w isk u . Jeże li te  
zm ien ione cechy  do jd ą  do tak ieg o  stan u , że po zw a la ją  
w yróżn ić  tę  fo rm ę  ro ś lin n ą  jak o  form ę now ą i pozw a­
la ją  n ad ać  je j ra n g ę  now ego g a tu n k u , w ów czas ten  
now y g a tu n e k  w y s tę p u je  a k tu a ln ie  ty lk o  na  ty m  je d ­
nym  s tan o w isk u  i n igdzie  in d z ie j na  św iecie. M ów im y 
w ted y , że te n  g a tu n e k  ro ś lin n y  w y tw o rzy ł się na  d a ­
nym  obszarze  ja k o  g a tu n e k  endem iczny  czy li w y łączny  
d la  danego  obszaru . G a tu n k i endem iczne E tn y  są  to  
w ięc te  g a tu n k i ro ś lin n e , k tó re  obecnie poza E tn ą  n i­
gdzie  in d z ie j n a  św iecie  n ie  w y stęp u ją .

Jeże li zaś chodzi o sp ra w ę  w y stęp o w an ia  dużej 
liczby g a tu n k ó w  endem icznych  czyli endem itów  ro ś lin ­

nych  n a  E tn ie , to  je s t to  p raw dopodobn ie  zw iązane 
z h is to r ią  tego  stożka w ulkan icznego . O tóż E tn a  zosta ła  
w y p ię trzo n a  do sw o je j d z is ie jsze j w ysokości jak o  sto ­
żek w u lk an icz n y  w  o k res ie  p le js to ceń sk im  czyli n a j ­
m łodszym  trzecio rzędzie , a  w ięc około 10 do  12 m ilio ­
nów  la t  tem u . W s ta rszy m  trzecio rzędzie , n ieza leżn ie  
od tego  czy w y stęp o w ała  w ów czas ja k o  k o p u la s ta  w y­
niosłość czy n isk ie  s fa łd o w an ie  po w ierzch n i Z iem i, 
by ła  p o k ry ta  b u jn ą  w eg e tac ją  ro ś lin n ą  trzecio rzędow ą. 
P rocesy  tek to n iczn e  w y p ię trz a ją c e  stożek  w u lk an iczn y , 
zniszczyły  p raw d o p o d o b n ie  p ra w ie  zupe łn ie  tę  trz ec io ­
rzędow ą flo rę , z k tó re j ty lk o  n ie liczne g a tu n k i u trz y ­
m ały  się p rzy  życiu  jako  okazy re lik to w e . P o  o s ta tecz ­
nym  w y p ię trzen iu  się stożka  w ulkan icznego , zaczęły  
osadzać się n a  jego s to k ach  ro ś liny , k tó re  p rzy w ęd ro ­
w a ły  z różnych  s tro n : z górsk iego  sz lak u  m ig racy jn eg o  
A lp y -A pen iny , oraz z  są s iad u jąc y ch  obszarów  n iz in ­
nych. T ym czasem  a lp e jsk ą  s tre fę  stożka w u lkan icznego  
zaczęła po k ry w ać  law a, w y p ły w a jąca  n ie ty lk o  z g łów ­
nego k ra te ru , lecz i z tw o rzący ch  się co jak iś  czas 
k ra te ró w  bocznych, s tw a rz a ją c  specyficzne w a ru n k i 
glebow e. Z w ie trz a ła  law a  i tu fy  w u lk an iczn e  n ie  
sp rz y ja ją  rozw ojow i ro ś linnośc i a lp e jsk ie j, w obec 
czego stożek  E tn y  zosta ł jak b y  od izo low any  od m ożli-
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w ości o sad zan ia  się n a  n im  n o w ych , m ig ru ją c y c h  g a ­
tu n k ó w  ro ś lin . Te zaś g a tu n k i ro ś lin n e , k tó re  dzięki 
w ła śc iw e j im  p las ty czn o śc i u trz y m a ły  się p rz y  życiu 
częściow o od o k re su  p le js to ceń sk ieg o  a częściow o od 
o k re su  d y luw ia lnego , w y tw o rzy ły  w  sobie  sp ec ja ln e  
cech y  m orfo log iczne, n a  p o d s taw ie  k tó ry c h  za liczam y  
je  obecn ie  do g a tu n k ó w  end em iczn y ch  E tny .

To, że g leb a  p o w sta ła  z la w y  i tu fó w  n ie  sp rzy ja  
n a  ogół rozw ojow i ro ś linnośc i, z n a jd u je  n a  E tn ie  sw oje 
p o tw ie rd zen ie . N a E tn ie  z n a jd u ją  się  p reh is to ry c z n e  
p o la  z w ie trza łe j law y , k tó re  n ie  p o s ia d a ją  do  d n ia  d z i­
sie jszego  ża d n e j w eg e tac ji ro ś lin n e j. W n ie k tó ry c h  
ty lk o  m ie jscach  ro sn ą  m n ie jsze  i w iększe  p ła ty  p o ­
ro s tu  P terocau lon  v e su v ia n u m ,  ja k o  p ie rw sz e j i je d y ­

n e j n a  raz ie  ro ś lin y  p io n ie rsk ie j n a  ty c h  s tan o w isk ach . 
G leba  p o w s ta ła  tak że  ze zw ie trza ły ch  s tru m ie n i law y  
i tu fó w  w  d o ln e j s tre f ie  stożka w u lk an iczn eg o  E tny, 
zaw dzięcza sw o ją  żyzność sp ec ja ln y m  procesom  m in e ­
ra liz a c ji i s to sunkow o  du że j ilości p róchn icy , o raz  n a ­
tu ra ln e m u  n aw o żen iu  i m ech an iczn e j obróbce w  czyn­
nościach  u p raw y .

N a E tn ie  pow yżej 2700 m  d o m in u ją  już zdecydow a­
n ie  m ch y  i po ros ty , a  do w ysokości 2900 m  dociera  
jeszcze p ięć g a tu n k ó w  ro ś lin  k w ia tow ych .

N a w ysokości 2942 m  z n a jd u je  się  n a  s to k u  E tny  
o b se rw a to riu m  as tronom iczno -m eteo ro log iczne , a  w o­
kó ł n iego  ro zp o śc ie ra ją  się nag ie , w  zim ie p o k ry te  śn ie ­
giem , m a r tw e  po la  z ak rzep łe j law y  i tu fu .

JO Z E F  S Z A F L A R S K I (K raków )

R O PA  N A F T O W A  I GAZ NA SA H A RZE

S zybk i w zro st z ap o trzeb o w an ia  św ia to w eg o  n a  ropę  
n a fto w ą  i po w ażn y  d e fic y t teg o  cennego  p a liw a  
w  g łów nym  je j obok U SA  o śro d k u  k o n su m p c y jn y m  — 
w  E u ro p ie  Z ach o d n ie j, k tó re j w y d o b y cie  w ła sn e  z a ­
sp a k a ja  za ledw ie  6— 7°/o zap o trz e b o w a n ia  o s ta tn io  
p rz e k ra c z a ją c e g o  150 m in  to n , k aże  w y zy sk ać  w sz y s t­
k ie  m ożliw ości z ao p a trzen ia  teg o  o b sza ru  p rzez  s to ­
su n k o w o  n ie d a le k o  położone p o la  roponośne . R olę tę  
sp e łn ia ją  o s ta tn io  p o la  n a fto w e  Ś rod k o w eg o  W schodu, 
a le  tzw . k ry zy s  su esk i p o k aza ł tru d n o śc i t r a n s p o r tu  
ro p y  z n a d  Z a to k i P e rs k ie j do  E u ro p y  i m ożliw ość 
p rz e rw a n ia  go w  k a ż d e j chw ili. T oteż, g d y  p rzed  
trz e m a  la ty  c a ły  św ia t zo s ta ł n ie m a l z e le k try zo w an y  
w ie śc iam i o p ie rw szy m  o d k ry c iu  ro p y  n a f to w e j na  
S ah a rze , n a su n ę ły  się z a raz  p ro b lem y  w y d a jn o śc i 
i m ożliw ości ty ch  pó l o raz  s to p n ia  z a o p a trz e n ia  p rzez  
n ie  n a jb liż e j po łożonego w ie lk ieg o  k o n su m e n ta  — 
E u ro p y  Z ach o d n ie j.

Szczegółow e b a d a n ia  geo log iczne n a  S a h a rz e , k tó re  
w y k a z a ły  is tn ie n ie  n a  je j obsza rze  p o tężn y ch  m as  
sk a ł o sadow ych  b y ły  p rz e p ro w a d z a n e  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia to w e j p rzez  p io n ie rsk ie  w  ty m  w zględzie  
p ra c e  C. K  i 1 i a  n  a a  p ó źn ie j B. M e n c h i k o f f a .  
D o p row adziły  one do  ogólnego w y n ik u , że u tw o ry  o sa ­
dow e są i roz leg le jsze , i g ru b sze  w  p ó łn o cn e j części 
śro d k o w ej S a h a ry  m ięd zy  g ó ram i A tla s u  i A h ag g a rem , 
podczas g d y  n a  zachodzie  p o ja w ia ją  się ra c z e j o m a łe j 
m iąższośc i fa c je  p rzy b rzeżn e , z czego w n io sek , że 
w  p a r t ia c h  S a h a ry  w okó ł W ie lk iego  E rg u  W schodn iego  
n a su w a ły b y  się duże m ożliw ości zn a lez ien ia  ro p y  n a f ­
tow e j.

P ie rw sze  b a d a n ia  za ro p ą  n a  ty m  te re n ie  d a tu ją  się  
jeszcze z ro k u  1941, lecz  sy s tem a ty czn e  p o szu k iw an ia  
n a  w ięk szą  sk a lę  rozpoczęto  d o p ie ro  w  ro k u  1947 
a  p rzed e  w szy s tk im  w  la ta c h  1950—53, zw łaszcza 
w  o k res ie  tru d n o śc i u z y sk a n ia  ro p y  z te r e n u  I r a k u  
i Ś rodkow ego  W schodu . B a d a n ia  sk o n c e n tro w a ły  się 
n a jp ie rw  w  o śro d k u  e l-G o lea , gdz ie  spow odow ały

w ie lk ą  sen sac ję . W  ogóle ca ła  sp ra w a  p o szu k iw ań  za 
ro p ą  n a fto w ą  n a  n a jw ięk sze j p u s ty n i św ia ta  bu d z iła  
dużo n ied o w ie rzan ia , ta k  że n a w e t a u to ry te t  du że j 
m ia ry  ja k  g łów ny  geolog G u lf O il C orp . (trzeciego  
n a jw ięk szeg o  to w arzy s tw a  n a fto w eg o  n a  św iecie) 
H e l d b e r g  ośw iadczy ł w  r. 1949, że „ S a h a ra  z b u ­
do w an a  z dw óch  „ ta rczy ” k ry s ta lic zn y ch  H oggaru  
i E l E g lab  z n iew ie lk ą  p o k ry w ą  sk a ł o sadow ych  ro ­
k u je  m a łe  n ad z ie je  n a  zn a lez ien ie  ro p y ”. A  w  ty m  sa ­
m ym  czasie  b a d a n ia  f ra n c u sk ie  b y ły  ju ż  w  p e łn y m  
to k u  i w  r. 1954 zo sta ły  uw ieńczone o dk ryc iem  gazu 
w  D żebel B e rg h a  (A hnet), a w  dw a la ta  p ó źn ie j i ropy!

Z asto so w an ie  now oczesnych  m eto d  i duży  zasób 
śro d k ó w  tech n iczn y ch  uży ty ch  do b a d a ń  w p ły n ę ło  na 
s to su n k o w o  szybk ie  u zy sk an ie  ty ch  sukcesów ; użycie  
fo togeolog ii lo tn icze j pozw oliło  w  c iąg u  p a ru  m iesięcy  
1952 r. u zy sk ać  d o k ład n e  p rzeb ad an ie  znacznych  p a r t i i  
te re n u  u n ik a ją c  w ie lu  la t  żm u d n e j p ra c y  p o szu k i­
w aw cze j d aw n y m i m etodam i. W  r. 1957 w  p o szu k iw a ­
n iach  za n a f tą  s a h a ry jsk ą  u czestn iczy ło  około  2,5 tys. 
osób, z czego około 150 s ta ły ch  bad aczy  (geolosów , in ­
żyn ierów ) to w a rz y s tw  n a fto w y ch  o raz  cko ło  450 te c h ­
n ik ó w  i sp ec ja lis tó w . W  ty m  sam y m  czasie  p raco w ało  
n a  ty m  te re n ie  20 a p a ra tó w  w ie rtn iczy ch , 22 ek ip  do 
b a d a ń  se jsm o m etry czn y ch , 6 do b a d a ń  g ra w im e try c z ­
nych  i m ag n ety czn y ch , p rzy  czym  w y d a tk i n a  b a d a n ia  
p o szuk iw aw cze  za ro p ą  doszły  do około 16 m ld  f r a n ­
ków , czyli b y ły  o około  25%  w yższe n iż  w e F ra n c ji.

Do p o czą tk ó w  ro k u  1958 p rzew ie rco n o  b lisko  200 tys. 
m e tró w . W  b a d a n ia c h  uczestn iczy ło  5 to w arzy s tw  n a f ­
tow ych , z k tó ry c h  s tw orzone  w  ro k u  1946 SN  R E P  A L 
p rzep ro w ad za ło  p race  w  pó łn o cn e j części A lg ie rii na 
obszarze  około  180 ty s . k m 2, n a to m ia s t S C P F  (A) za ­
łożone p ó źn ie j zaczęło  b a d a n ia  w  1953 w  p a r t ia c h  po ­
łu d n io w y ch  A lg ie rii n a  p rze s trzen i około  125 000 k m 2; 
p rzy  czym  po  p ew nym  czasie  p o stan o w iły  one d la  
w spó lnego  d o b ra  zu n ifik o w ać  sw e p ra c e  i k o n fro n to ­
w ać  w y n ik i b ad ań .
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N astęp n e  to w arzy s tw a  C PA  o raz  C R E PS zostały  
stw orzone p rzez  k a p ita ł  fra n c u sk i (R egie  A u to n o m e  
des Petrol.es) o raz  g ru p ę  m iędzynarodow ą R oya l D u tch -  
Shell, z k tó ry ch  p ie rw sze  m a jące  p ra w a  w ie rcen ia  na 
p rze s trzen i 160 ty s . k m 2 w  P o łu d n io w ej A lg ie r ii w  T a - 
d em ait n ie  poszczyciło  się do te j p o ry  w iększym i w y ­
n ik am i, n a to m ia s t d ru g ie  znalaz ło  gaz  w  A h n e t i  ro p ę  
n a fto w ą  na g ra n ic y  lib ijsk ie j.

O sta tn ie  to w arzy s tw o  C EP rozpoczęło sw oje  b ad a ­
n ia  w  obszarze  T in rh e r t  n a  p rze s trzen i około 40 tys. 
k m 2 pom iędzy  E dżele  i H assi-M essau d  w  pob liżu  p o rtu  
F la tte rsa .

J a k  w sk a z u ją  b ad an ia , ro p a  i gaz p o ja w ia ją  się na  
te ren ie  A lg ie rii w  w ie lk ie j k o tlin ie  u tw o rzo n e j n a  pd. 
zach. p rz e d łu ż e n iu  Z a to k i M ałe j S y r ty  m iędzy  góram i 
A tla su  a  c e n tra ln o  a f ry k a ń sk im i m asy w am i H oggaru  
i A d ra ru .

W  chw ili obecnej p rzy jm u je  się  tr z y  se r ie  w a rs tw  
osadow ych  ja k o  p rzy p u szcza ln ie  ro p o - w zg lędn ie  g a ­
zonośne. S ą to  k o le jno : u tw o ry  środkow ego paleozo iku  
(od o rd o w ik u  aż do dew onu) szeroko  ro zw in ię te  w  cen ­
tr a ln e j  S a h a rz e  (A hnet, T id ik e lt W ielk i E rg Zach.), 
n a s tę p n ie  w a rs tw y  d łu g i czas n iedocen ianego  karb o n u , 
k tó ry  zaw ie ra  n a  g ran icy  lib ijsk ie j n a d e r  liczne 
w k ła d k i osadow e, w reszc ie  p iaskow ce tr ia so w e , w  k tó ­
ry ch  znalez iono  ro p ę  w  pó łnocne j S ah a rze  m iędzy  
U a rg la  i L a g h u a t. T e zasadn icze  poziom y roponośne 
w a rs tw  osadow ych  tw o rzą  w ie lk o p rzes trzen n e  p o ­
w ierzch n ie  n a  obszarze  S a h a ry , to też  ich  szerok ie  ro z ­
p rze s trzen ien ie  o raz  m ożliw ość zna lez ien ia  ro p y  n a f ­
to w e j aż w  trz ech  poziom ach  ro k u ją  duże nad z ie je  na  
ty m  te ren ie .

D alsze  b a d a n ia  poza tym  obniżonym  obszarem  cen ­
tr a ln e j  S a h a ry  n ie  b y ły  zby t zachęca jące , choć uzy ­
sk an o  pew n e  w y n ik i n a  pd. zachodzie w  okolicach 
E rg u  Szech i T a n e z ru ft.

P rz e jrz y jm y  te ra z  k ró tk o  do tychczasow e osiągn ięcia  
w  zak res ie  w y d o b y cia  n a f ty  sah ary jsR le j. Ś w iadczą  
one łączn ie , że n a  S a h a rz e  is tn ie je  w  stosunkow o n ie ­
d a le k ie j p rzyszłośc i pow ażna  m ożliw ość zn a lez ien ia  
w ie lk ich  pól n a fto w y ch . Są to  ko le jno :
Złoże gazu w  A hnet. P ierw sze  ś lad y  gazu  zostały  
s tw ierd zo n e  w  ro k u  1954 w  obszarze n a  po łu d n ie  od 
z n a n e j oazy  c e n tr a ln o -sa h a ry jsk ie j In -S a la h . L iczne 
w ie rcen ia , k tó re  w y k o n an o  na ty m  obszarze, zna laz ły  
ob fite  w y s tą p ie n ia  g azu  w  p iaskow cach  dolnego  d e ­
w onu. G łów ne zn an e  p o la  gazow e to  D żebel B ergha, 
D żebel T h a ra  o raz  T ib a ra d in e . N ieco późn ie j głębsze 
w ie rc e n ia  w  ty m  obszarze  w y k a z a ły  is tn ien ie  gazu 
w  w a rs tw a c h  k a rb o n u , choć w e w szy stk ich  w ie rce ­
n iach  b ra k ło  ca łkow ic ie  ropy. O dległość tego  obszaru  
od obszarów  gęśc ie j zam ieszka łych  i od w yb rzeża  n ie  
po zw ala  n a  ra z ie  p o w ażn ie jszą  e k sp lo a tac ję  ty ch  złóż. 
Ropa w  Edżele. W  m a rc u  1956 o d k ry to  w  A lg ie rii n a  
obszarze E rg u  B u -R a rh e t nad  g ran icą  lib ijsk ą  około 
700 k m  n a  pd. od T ry p o lisu  p ie rw szą  ropę  n a fto w ą  
n a  S a h a rze  w  p ia sk o w cach  gó rnego  k a rb o n u  u w a ż a ­
nego  do  te j  p o ry  za zupe łn ie  pozbaw ionych  ropy . P o ­
jaw ia  się ona w  a n ty k lin ie  p rzeb ieg a jące j z po łu d n ia  
n a  pó łnoc n a  p o w ie rzch n i co n a jm n ie j 700 k m 2. R opę 
sk o n s ta to w an o  n a  s to sunkow o  n iew ie lk ie j g łębokości 
420—450 m , p rz y  czym  je j zasoby  o s iąg a ją  n ie w ą t­
p liw ie  50— 100 m in  ton , a  złoże d a je  d z ien n ie  1200 t

Ryc. 1. P ra c e  poszuk iw aw cze za ro p ą  n a fto w ą  na  
S ah arze  (okol. L ag h u a t)

znakom itego  g a tu n k u  ro p y  n a d a ją c e j się w  s tan ie  
su row ym  do m o to rów  D iesla. I s tn ie je  n iem al pew ność, 
że 300 o tw orów  założonych w  ty m  te re n ie  da ło b y  po­
w ażną ilość 2 m in  to n  ro p y  rocznie, zw łaszcza że 
w  sąs ied z tw ie  w  T ig en tu rin e  tj . około 70 km  n a  za­
chód o d k ry to  złoże o n iem al iden tycznych  w łaśc iw o­
ściach, co pozw ala  m ieć nad z ie ję  n a  o dk ryc ie  dalszych  
w y stęp o w ań  ropy.
Ropa w  H assi-M essaud. W ażniejsze odkrycie  zostało  
dokonane w  czerw cu  1956 ro k u  n a  p o łudn iow y  w schód  
od U arg la  650 k m  n a  pd. od A lg ie rii, k tó re  okazało  się 
na jw ięk szy m  do tychczas złożem  n a fto w y m  n a  S ah a rze  
o pow ierzchn i około 200 km 2. W  w ie rcen iu  n a  g łęb o ­
kości około 3 300 m  znaleziono  w  g ru b o z ia rn is ty ch  
p ia skow cach  tr ia s u  pod  g ru b ą  p o k ry w ą  u tw o ró w  k r e ­
dow ych i trzec io rzędow ych  w a rs tw ę  roponośną  co n a j ­
m n ie j 110— 140 m  grubości. Do te j  p o ry  w y k o n an o  
7 w ie rceń  w  odleg łości około 8 k m  jedno  od drug iego , 
po zw ala jący ch  n a  zapoznan ie  się z budow ą geologiczną 
złoża. B ardzo  s iln e  c iśn ien ie  pozw ala  sądzić, że złoże 
zaw iera  co  n a jm n ie j 150 m in  ton  ro p y  (now sze b ad a n ia  
po dw yższa ją  zasoby  do 800—900 m in  ton) i m oże po-

7
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Ryc. 2. P o sz u k iw a n ia  se jsm iczn e  za ro p ą  n a  S a h a rz e  
(okol. G h a rd a ia )

cząw szy  od 1960 ro k u  p ro d u k o w a ć  około  5 m in  to n  
rocznie . Jak o ść  ro p y  n ie  b u d z i żad n y ch  zastrzeżeń .

Złoże g azu  w  H a ss i-R ’M el zna lez iono  z ko ń cem  1956 
s to su n k o w o  b lisk o  b rzeg u  S a h a ry  (450 k m  od A lg ie ru ) 
m iędzy  zn an y m i oazam i L a g h u a t i  G h a rd a ia  w  p o ­
d o bnych  w a ru n k a c h  budow y  geo log icznej, p rz y  czym  
jego  zasoby  są ok. 4 ra z y  w ięk sze  n iż  znan eg o  złoża 
fran cu sk ieg o  w  L a c q  (co n a jm n ie j  800 m in  m s) pod  
c iśn ien iem  b lisko  500 kg /cm 2. D o te j  p o ry  n ie  w iadom o, 
czy złoże gazow e je s t na  w ięk sze j g łębokośc i p o d b u d o ­
w an e  p rzez  złoże roponośne  czy też  nie. Z łoże m oże 
d o sta rczy ć  dzienn ie  gazu  o w a r to ś c i o p a ło w ej ró w n e j 
2— 3 000 t  ropy , ta k  że o s ta tn io  pow ażn ie  rozw aża  się  
m ożliw ość jego b a rd z o  sz e ro k ie j ek sp lo a ta c ji. P rz e w i­
d u je  się, że od około r. 1965 złoże to  m oże d o sta rczy ć  
około  20 m ld  m 3 g azu  roczn ie , a  w ięc około 7—8 ra z y  
w ięce j od ca łe j p ro d u k c ji g a z u  w e F ra n c ji.

N iezależn ie  od tego  w  ty m  sam y m  obszarze  n a  p o ­
łu d n io w y  w schód  od L a g h u a t n a  g łębokośc i oko ło  
2 700 m  i w  B u rg e r r a ra  n a  g łębokośc i p o n a d  3 250 m  
o d k ry to  w  p ia sk o w cach  tr ia so w y c h  ś la d y  ropy , co 
w sk a z u je  n a  m ożliw ości d a lszy ch  o d k ry ć  p o d obnych  
ja k  w  H ass i-M essau d .

N ie bez zn aczen ia  są  ta k ż e  s tw ie rd zo n e  now e ślady  
ro p y  w  szereg u  m ie jscow ośc i n a  pó łnoc  i p ó łnocny - 
w schód  od ty c h  p u n k tó w  w y stęp o w ań  (np. w  Ued 
M ya). B a d a n ia  b a rd z ie j n a  w schód  n a  te re n ie  L ib ii 
d o p ro w ad z iły  do  od k ry c ia  ro p y  n a fto w e j d o b re j jak o ­
ści w  oazach  F ezzanu  w  odleg łości około  900 k m  od 
T ry p o lisu  b lisk o  g ra n ic y  a lg ie rsk ie j. R opa zosta ła  zn a ­
lez iona  n a  g łębokości około 700 m  w  w a rs tw ie  o m iąż ­
szości około 15 m.

M im o ty c h  w ażn y ch  o d k ryć  ro p y  n a fto w e j w  głęb i 
S a h a ry , k tó re  być m oże d o p row adzą  do  p o w stan ia  tu  
jed n eg o  z w ażn ie jszy ch  ośrodków  n a fto n o śn y ch  na  
św iecie, n a su w a  się p rzy  ich  e k sp lo a tac ji szereg  p ro ­
b lem ów  b a rd z o  tru d n y c h  do p o k o n an ia . W  p ie rw szy m  
rzędz ie  n a leż y  stw ierd z ić , że koszty  w ie rceń  w  tych  
te re n a c h  są  b a rd zo  w ysokie , w  p rzy b liż en iu  około 4-ro 
k ro tn ie  w yższe (w  p rze liczen iu  n a  1 m) ja k  w  E uropie , 
a  w g ź ró d e ł f ra n c u sk ic h  n a w e t w  p o ró w n an iu  z in ­
nym i p a r t ia m i A fry k i np . ró w n ik o w e j około 2,5—3 
ra z y  w yższe. S tą d  te ż  w ie rcen ia  p ro w ad zą  to w a rz y ­
s tw a  w y b itn ie  w y sp ec ja lizo w an e , d y sp o n u jące  dużym i 
k a p ita ła m i, a  do tychczasow e w y d a tk i w  ty m  zak res ie  
p rz e k ra c z a ją  już 100 m ld  fran k ó w . O lb rzym ie  zw łasz­
cza są  k osz ty  i tru d n o śc i p rzew ozu  m a te ria łó w  w  od­
ległe  o b sza ry  p u sty n n e , p rzy  czym  w  p ie rw szy ch  w ie r­
cen iach  uży to  do teg o  ce lu  sam ochodów  k tó re  p rze ­
w iozły  około  800 to n  m a te ria łó w  na  p rze s trzen i 1000 km , 
a le  w  o s ta tn ic h  p ra c a c h  u ży to  do  teg o  ce lu  w ie lk ich  
sam o lo tów  tra n sp o rto w y c h , k tó re  okaza ły  się m n ie j 
kosz tow ne  w  ek sp lo a tac ji. Jeszcze tru d n ie jsz y m  jes t 
p ro b le m  p e rso n e lu , w  o lb rzym ie j w iększości e u ro p e j­
skiego, k tó ry  p ra c u je  w  b a rd z o  ciężk ich  w a ru n k a c h  
p u s ty n n y c h  w  p ro m ien iach  p a ląceg o  słońca z reg u ły  
pod och ro n n y m  k ask iem  a lu m in iow ym . N ie pom aga 
p rzesu n ięc ie  p ra c y  n a  godziny  nocne, gdyż w ypoczynek  
i sen  w  czasie  gorącego  d n ia  je s t dużo  m n ie j w a r to ś ­
ciow y. Z achodzi w ięc  konieczność d a w a n ia  p ra c o w n i­
kom  d łu ż sz y c h 'u r lo p ó w  w  czasie  z im y  n a  co n a jm n ie j 
d w a ty g o d n ie  co tr z y  m iesiące , a  w  czasie la ta  n aw e t 
po sześc iu  ty g o d n iach  p ra c y  m iesięcznego  p o b y tu  
w  E urop ie . W ie rcen ia  w y m ag a ją  tak że  za k ła d a n ia  
k o sz tow nych  m ały ch  p rzen o śn y ch  osied li sk o n s tru o ­
w an y ch  sp ec ja ln ie  n a  w a ru n k i p u s ty n n e  z a k lim a ty ­
zacją , k u ch n ią , lodów kam i itd . C ałość tak ieg o  osiedla  
je s t k o m b in o w an a  n a  około 50 osób. U żyw an i do p rac  
pom ocn iczych  p rzy  w ie rcen iach  tu b y lc y  zad o w a la ją  
się  n am io tam i.

Je d n y m  z n a jtru d n ie jsz y c h  je s t ja k  to  ła tw o  p rz e ­
w idzieć  w  te re n ie  p u s ty n n y m  — p ro b lem  w ody. J e ­
żeli s tw a rz a  się ośrodk i s ta ły ch  w ie rc e ń  ja k  np. 
w  H ass i-M essau d  to  w te d y  m usi się je  p op rzedzać  
sp ec ja ln y m i w ie rcen iam i za w odą. W  ru ch o m y ch  ek i­
p ach  sp o trzeb o w u ją  one dz ienn ie  około  10 m 3 w ody 
do p ic ia  i około 5— 10 ra z y  ty le  w ody  „p rzem y sło w e j” 
(do w ie rceń ), k tó rą  trz e b a  czasem  sp ro w ad zać  z od­
leg łośc i p a ru s e t k ilo m etró w . N a szczęście w  całym  
szereg u  p u n k tó w  o d k ry to  n a  n iew ie lk ie j g łębokości 
d o sta teczn e  ilości w ody  ja k  np. w  H ass i-M essau d  na 
g łębokości 25 m, a  w  E dżele  n a  g łębokości 60 m.

P ro b lem  ek sp lo a ta c ji w iąże  się b a rd z o  ściśle z z a ­
g ad n ien iem  tr a n s p o r tu  ro p y  n a fto w e j. R opa n a fto w a  
w  H ass i-M essau d  b y ła  w  p ie rw szy m  e ta p ie  p rzew o ­
żona sp e c ja ln y m i sam ochodam i do T u g g u r tu  a  W ciągu :
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1957 ro k u  sk o n s tru o w an o  ropociąg  o w y m ia rach  2,3 cm 
n a  odleg łości 650 k m  z u jśc iem  w  sp ec ja ln ie  rozbudo ­
w an y m  porc ie  B ougie. Z  E dżele p rzew id u je  się ro p o ­
ciąg o d ługości 800 k m  i o d w u k ro tn ie  w iększym  p rz e ­
k ro ju  do za to k i M ałe j S y rty , k tó reg o  budow a ju ż  się 
rozpoczęła. P o d  w zględem  tech n iczn y m  w yw óz ropy  
n a fto w e j z E dżele  je s t m im o odległości dużo ła tw ie jszy  
n iż  w  H ass i-M essau d , k tó ry  m u s i p o  drodze pokonać 
p asm o  A tla su . O s ta tn io  p ró b u je  się rozw iązać  także  
p ro b lem  tr a n s p o r tu  gazu  z .H ass i-R ’M el gazociągiem  
na  p rz e s trz e n i około  500 k m  do  O ran u  i d a le j pod  w odą 
do A lm erii lu b  K a r ta g e n y  w  H iszpan ii i ląd em  w zdłuż 
w schodniego  w y b rzeża  H iszp an ii do F ran c ji.

Szeroko  d y sk u tu je  się now y p ro jek t, k tó ry  p rz e w i­
d u je  ce lem  sk ró cen ia  d ługości ru ro c iąg ó w  i p rzy b liż e ­
n ia  św ieżo o d k ry te j ro p y  do ośrodków  tra n sp o r tu  
u tw o rzen ie  tzw . w ew n tę rzn eg o  „m orza” sah a ry jsk ieg o  
p rzez  za to p ien ie  leżących  w  d e p re s ji szo ttów  D żerid , 
G h a rsa  i M e lg h ir  n a  sk u tek  p rzek o p an ia  do n ich  k a ­
n a łu  od za to k i M ałe j S y rty . U m ożliw iłoby  to  ta n k o w ­
com  n a fto w y m  do c ie ran ie  b lisko  n a  400 km  w  g łąb  
w  te re n y  S a h a ry , p rzy  czym  kosz t tego  p ro je k tu  by łby  
b lisk o  o po łow ę tań szy  od b u dow y  ru ro c iąg ó w  n a f to ­
w ych. U tw orzen ie  tego  ro d z a ju  za lew u  byłoby  te c h ­
n iczn ie  zu p e łn ie  m ożliw e, w ażn ie jsze  są  tru d n o śc i po ­
lityczne , gdyż część p ro jek to w an eg o  k a n a łu  m u s ia łab y  
biec p rzez  te ry to r iu m  T unez ji.

K am p an ia  za ro p ą  n a fto w ą  n a  S ah a rze  p o trw a  jesz­
cze zapew ne  dość d ługo. O becnie  stw ie rd zo n e  zasoby 
około 600 m in  t  n ie  są  o s ta tn im  słow em  w  ty m  w zglę­
dzie. P ew n e  p rzy p u szczen ia  o p a rte  n a  m iąższości 
w a rs tw  ro p onośnych  w sk a z u ją  n a  is tn ien ie  tu  zasobów  
ob liczanych  n a  ok. 15°/o tak ich że  n a jboga tszego  dziś 
posiadacza  w  ty m  w zględzie  —  Środkow ego W schodu, 
czyli około 2 m ld  t, a  w ięc w  p rzy b liżen iu  rów nych  
tzw . K a ra ib sk ie m u  (W enezuela  i otoczenie) obszarow i 
na fto w em u . R ó w n a ło b y  się m ożliw ości p ro d u k c ji około 
50— 75 m in  t roczn ie  a w ięc zaspoko jen iu  około połow y 
czy n a w e t 60°/o zap o trzeb o w an ia  E u ro p y  Z achodn ie j 
w  ty m  zak res ie .

D alsze  p o szu k iw an ia  ro zs trzy g n ą , czy zasoby  ropy  
n a fto w e j S a h a ry  są  ta k  duże, że pow yższe p ro je k ty

JUBILEUSZ 50-LECIA PRACY NAUKOWEJ PROF. DR WŁADYSŁAWA SZAFERA

Z in ic ja ty w y  W y d zia łu  I I  P A N  odby ło  się w  gm achu  
K rak o w sk ieg o  O d d z ia łu  PA N  d n ia  16 styczn ia  b r. u ro ­
czyste  p osiedzen ie  d la  uczczenia  50-lecia p ra c y  i dz ia ­
ła ln o śc i n au k o w e j prof. W ład y s ław a  S z a f e r a .

Z e b ra n ie  z ag a ił p ro f. W. S t e f a ń s k i  s e k re ta rz  
I I  W y d zia łu  P A N , po  czym  obszerne p rzem ów ien ie  w y ­
g łosił p rezes P A N  p ro f. T. K o t a r b i ń s k i ,  p o d k re ­
ś la jąc , że sw e w y b itn e  osiągn ięc ia  w  dziedzin ie  n a u k i 
zaw dzięcza p ro f. S za fe r n ie  ty lk o  w szelk im  u zdo ln ie ­
n iom  i og rom nej p racow ito śc i, lecz rów n ież  w ie lk iem u  
ta le n to w i o rg an izacy jn em u  i roz leg łe j w iedzy. P o  p re ­
zesie A k ad em ii N au k  p rzem aw ia li p rzed s taw ic ie le  to ­
w a rz y s tw  n au k o w y ch , k tó ry c h  J u b i la t  je s t członkiem  
honorow ym .

W  im ien iu  P o lsk iego  T o w arzy stw a  B o tan icznego  
p rz e m a w ia ł H . T e l e ż y ń s k i ,  im ien iem  P o lsk iego  
T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  K. M a - 
ś l a n k i e w i c z ,  im ien iem  T ow arzystw a L eśnego Fr.

K r z y ś  i k , P o lsk iego  T o w arzy stw a  G eologicznego
H. S w i d z i ń s k i ,  P o lsk iego  T o w arzy stw a  G eograficz­
nego J. K o n d r a c k i .  P rezes Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . 
K o p e rn ik a  p rzypom nia ł, że p ro f. S za fe r już p rzed  
40 la ty  by ł cz łonk iem  Z a rząd u  G łów nego i p rezesem  
O ddzia łu  K rakow sk iego  i b ra ł  n iezm iern ie  żyw y udzia ł 
w  p ra c a c h  T o w arzystw a . P o n ad to  w  im ien iu  In s ty tu tu  
G eologicznego p rzem aw ia ł d y re k to r  E. R  ii h  1 e, a  M or­
sk iego In s ty tu tu  R yback iego  w  G d y n i K. D e m  e 1.

Szczegółow e osiągn ięc ia  p ra c y  n au k o w ej Ju b ila ta  
om ów ił B . P a w ł o w s k i ,  a  zasłu g i n a  p o lu  ochrony  
p rzy ro d y  W. G o e t e l .

N a k o ń cu  z a b ra ł głos prof. S z a fe r  d z ięku jąc  obec­
nym  za p rzybyc ie  i zapow iedział, że n ie  w ycofa  się 
z da lsze j p ra c y  n au k o w ej. U roczystość zg rom adziła  
licznych  p rzy ro d n ik ó w  zw łaszcza bo tan ików , k tó rzy  
p rzy b y li ze w szystk ich  ośrodków  n au k o w y ch  Po lsk i.

7*

Ryc. 3. P ło n ący  gaz n a  S ah a rze  (okol. H assi-M essaud)

zostaną  w  całości z rea lizow ane, p rzy czy n ia jąc  się do 
zm iany  oblicza dużych  po łac i pó łnocnej części n a jw ię k ­
szej p u s ty n i św ia ta .
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O dzięciole trójpalczastym alpejskim 
{Picoides tridactylus alpinus Brehm 1831)

D zięcioł t r ó jp a lc z a s ty 1 m oże być  sn ad n ie  u w a ż a n y  
u  n a s  za  n a jrz a d sz y  g a tu n e k  dzięc io ła , W T a tra c h  n a ­
leży  on do rzad k o  sp o ty k an y ch  p tak ó w , czego dow odem  
m oże być fa k t, że w  o k res ie  k ilk u d z ie s ięc iu  la t ,  w  k tó ­
ry m  to o k res ie  czasu  p ra w ie  coroczn ie  p rz e b y w a łe m  
w  T a tra c h , sp o tk a łem  go w  ty c h  g ó rach  jed y n ie  5 razy . 
W  la ta c h  d w u d z ie s ty ch  w id z ia łem  la te m  d w a  s a m c e 2 
w  pob liżu  S ta w u  T oporow ego  N iżn iego  i w  lesie  po ­
m iędzy  Jaszczu ró w k ą  i C y rh lą  T opo row ą. P oza  ty m  
sp o ik a łe m  go d w u k ro tn ie  w  p o b liżu  d ro g i w io d ące j 
z K uźn ic  n a  K a la tó w k i, o raz  r a z  w  D olin ie  M ałe j Ł ąk i.

Fot. J. Fudakowski

P oza  tym , że te n  p ta k  je s t  w  T a tra c h  n ie liczn y , 
rz a d k o  b y w a  on  o b se rw o w an y  z p o w odu  c ichego  try b u  
jego  życia  — n ie  d a je  on o sob ie  często  zn ać  sw y m  
głosem , a p ró cz  teg o  jego  „k u c ie ” n ie  je s t g łośne. Te 
cech y  jego tr y b u  życia  n ie  sp rz y ja ją  ła tw e m u  jego 
sp o s trzeżen iu . T rzy  ra z y  zw ró c ił on  m o ją  u w ag ę  p rz e ­
la ty w a n ie m  z d rzew a  n a  d rzew o , d w a  ra z y  u s ły sza łem  
jego  d e lik a tn e  n ieg ło śn e  k u c ie , dobrze , że je s t  ono  s ły ­
sza ln e  n a  od leg łość 100 m .

O s ta tn i ra z  sp o tk a łe m  się z dz ięc io łem  tró jp a lc z a ­
s ty m  d n ia  19 s ie rp n ia  1959 r. w  lesie , o ja k ie  40 m  od

1 Wszechświat 1959, zesz. 4, str. 115 w notatce o dzięciole 
zielonym zamieszczono ilustrację z podpisem dzięcioł pstry — 
nie jest to dzięcioł pstry, lecz dzięcioł trójpalczasty.

! Samiec dzięcioła trójpalczastego odróżnia się od samicy 
posiadaniem żółtej „czapki”, podczas gdy wierzch głowy sa­
m icy jest siwawo-biały.

w sp o m n ian e j w yżej d rog i z  K uźn ic  n a  K ala tó w k i. 
U sły sza łem  c h a ra k te ry s ty c z n e  „ s tu k a n ie ” a  p o d szed ł­
szy  b liże j sp o strzeg łem  sam icę  tego  dzięc io ła  k u ją c ą  
w  p ień  św ie rk a  op an o w an eg o  p rzez  k o rn ik a . P on iew aż  
w a ru n k i św ie tln e  b y ły  odpow iedn ie , m ogłem  ją  sfo to ­
g rafow ać . P odszed łem  do n ie j n a  odleg łość 2Va m , b li­
że j b a łem  się podchodzić z obaw y b y  n ie  od lec ia ła . 
Z a ję ta  jed n ak ż e  sw ą p ra c ą  n ie  z w raca ła  ona zupe łn ie  
n a  m o ją  obecność uw ag i. O b serw ow ałem  ją  około 
pó ł godziny  i zauw aży łem , że k u je  ona ra z  o jak ie  
6 m  w ysoko  n a  p n iu , po tem  zniża się  o około  2— 3 m 
i d a le j k u je , a  w reszc ie  z la tu je  n a  jak ie  l 1/* m  od 
ziem i b y  znow u k u ć . P o  o d łu p a n iu  zew n ę trzn y ch  
w a rs tw  k o ry  d o k ład n ie  p rze szu k iw a ła  m ie jsce  kucia , 
p raw d o p o d o b n ie  w y b ie ra ła  odsłon ię te  la rw y  ko rn ików . 
T en  p ro c e d e r  u p ra w ia ła  w e w szy stk ich  m ie jscach  k u ­
cia, aż od n a jn iż e j położonego, p o  czym  w z la ty w a ła  na  
p ie rw sze  m ie jsce  k u c ia , tj . n a  ow e 6 m  w ysoko  po ło ­
żone by  je p o w tó rn ie  p rzeszu k ać . N astęp n ie  z la ty w a ła  
n iże j n a  d ru g ie  m ie jsce  k u c ia , a  p rzeszu k aw szy  je 
opuszczała  się  n a jn iże j. T rzy  razy  p o w ta rz a ł p ta k  ten  
zab ieg . Z ap ew n e  tró jk ro tn e  odw iedzan ie  m ie jsce  ku c ia  
b y ło  spow odow ane ty m , że m ogły  się  u k azać  u  w y lo ­
tó w  ch o d n ik ó w  la rw y  ko rn ik ó w , k tó re  po p rzed n io  
z n a jd o w a ły  się w  ich  głębi.

D zięcioł tró jp a lc z a s ty  w y stęp u je  w  P o lsce n a jp ra w ­
dop o d o b n ie j w  d w u  p o d g a tu n k ac h , m ianow ic ie  n a  p ó ł­
n o cn y m  w schodzie  (E u ropa  P ó łn . i P ó łn . A zja  —  obszar 
ta jg i) jak o  p o d g a tu n e k  pó łnocny  (P icoides tr id a c ty lu s  
tr id a c ty lu s  L.) z am ieszk u jący  M azury , la sy  a u g u s to w ­
sk ie  i ra jg ro d z k ie  i B iałow ieżę, o raz  ja k o  dzięcio ł 
tró jp a lc z a s ty  a lp e jsk i (P icoides tr id a c ty lu s  a lp inus  
B re n m  1831) rozs ied lo n y  w  P o lsce w  K a rp a ta c h , T a ­
tr a c h  i S u d e ta c h , poza g ra n ic a m i P o lsk i zam ieszk u jący  
A lpy , gó ry  CSR, B ośn i, S e rb ii, B u łg a rii i R u m un ii. 
D zięcio ł tró jp a lc z a s ty  je s t u zn an y  p rzez  H o l d h a u s a  
(1954) za g a tu n e k  b ro eo -a lp e jsk i, w  k tó reg o  ro zs ie ­
d len iu  geog raficznym  is tn ie je  d u ża  d y s ju n k c ja .

W  ro k u  1920 o p isa ł S a c h t l e b e n  z oko licy  G ro ­
d n a  n ow y  p o d g a tu n e k  tego  dzięc io ła  jak o  P icoides tr i ­
d a c ty lu s  stecn o w i. D o m a n i e w s k i  (1927) w ym ien ia  
te n  p o d g a tu n e k  w  sw e j p ra c y  o dzięc io łach  P o lsk i, 
N i e t h a m m e r  (1938) n ie  w y m ien ia  go jed n ak , po ­
dobn ie  u czyn ił S o k o ł o w s k i  (1958), a  D e m e n -  
t  i e w  (1951) u m ieśc ił P icoides tr id a c ty lu s  s te ch o w i  
pom iędzy  synon im am i.

Józef F u d a k o w s k i

Z biologii Ennomos autumnaria Wern.

E nnom os a u tu m n a r ia  W ern . to  z w ia s tu n  n ad ch o ­
dzące j jes ien i. P o ja w ia  się w p raw d z ie  n iek ied y  już 
w  s ie rp n iu , lecz  w łaśc iw ie  czas lo tu  p rz y p a d a  n a  dw a 
n a s tę p n e  m iesiące . M o ty l p rzy p o m in a  sw ym  w y g ląd em  
zesch ły , żó łty , c iem n ie j pop lam io n y  liść  brzozy, p rz y ­
czepiony  do k o ry  d rzew a , n a  k tó re j g a tu n e k  te n  c h ę t­
n ie  s iad a . W  spoczynku  podnosi n ieco  sk rzy d ła  k u  gó­
rze, p rz e z  co jeszcze b a rd z ie j upo d o b n ia  się do o p a d ­
łego  liścia .

W  je s ie n i sam ica  sk ład a  sp o rą  ilość beczu łkow atych , 
b ru n a tn a w o  zab arw io n y ch  ja j, k tó r e  p rzez im o w u ją .
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D opiero  z p o czą tk iem  m a ja  n as tęp n eg o  ro k u  w y lęg a ją  
się m a leń k ie  gąsien ice  o w yg lądzie  kaw ałeczków  b a r ­
dzo c ien k ie j n itk i. Z ja d a ją  początkow o ty lk o  m ięk isz  
liścia, n a s tęp n ie  zaś w y g ry za ją  w  n im  n a  w y lo t m ałe  
d z iu rk i. Z b ieg iem  czasu  p rzechodzą  n a  ogonek l i ­
ściow y i p rz y b ie ra ją  jego barw ę; są  ja śn ie j zielone 
n iż  liść  brzozy, n a  k tó re j ży ją . P o d rażn ione  gąsienice, 
trzy m a jąc  się  ogonka liścia  dw om a p a ra m i ty lnych  
nóg, o d ch y la ją  c ia ło  k u  ty ło w i i w y p ro sto w an e  n ie ru ­
chom ieją , podobn ie  z resz tą  jak  i inne  g a tu n k i rodziny  
m iern ikow ców . W  ty m  okres ie  życia z ja d a ją  już duże 
części liśc ia , w ra c a ją c  jed n ak  zw ykle po  że ro w an iu  na

Ryc. 1. E nnom os a u tu m n a ria  W ern. Fot. J. R azow ski

ogonek  liściow y. N a stęp n y  ok res życia  gąsien ic  to  
p rze jśc ie  n a  g ru b sze  gałązk i, a w  zw iązku  z ty m  n a ­
s tę p n a  zm ian a  u b a rw ie n ia  c ia ła . S ta ją  się one te ra z  
b ru n a tn a w e , z c iem n ie jszym i i jaśn ie jszy m i m iejscam i, 
k tó re  w ra z  z k ilkom a, co raz  b a rd z ie j u w y d a tn ia jący m i 
się sęczk o w aty m i w y ro s tk am i do złudzen ia  upodob­
n ia ją  je do ga łązek . T e raz  p o  skończen iu  że ro w an ia  
n a  liśc iu  s ta le  w ra c a ją  na  gałązk i. P odobne zm iany  
w  u b a rw ie n iu  g ąsien ic  w  zw iązku  ze zm ianą  try b u  ży­
c ia  z d a rz a ją  się  jeszcze u  in n y ch  g a tu n k ó w , np. u  w s tę - 
gów ek  (C atocalinae). W  do tychczasow ym  p iśm ien n i­
c tw ie  b ra k  w zm ian ek  o zm ianach  w  u b a rw ie n iu  g ą ­
sien ic  tego  g a tu n k u , w sp o m n ian o  jedyn ie , że są  one 
b ru n a tn o  ub arw io n e .

P od  kon iec  lip ca  gąsien ice  są  już do rosłe  i schodzą 
z d rzew a  celem  p rzep o czw arczen ia  się. P o czw ark a  je s t 
w y sm u k ła , sz a ro - lu b  żó tław ozielona. P o  k ilk u n a s tu  
d n iach  od d a ty  zapoczw arczen ia  się gąsien ic  w y lęg a ją  
się  m o ty le . P rz y la tu ją  w ieczo ram i do św ia tła  lam p, 
w  dzień  siedzą n a  p n ia c h  d rzew  lu b  liśc iach  k rzew ów .

G a tu n e k  te n  zn an y  jes t z E u ro p y  środkow ej. J e s t  
dość częsty  w  ca łe j Po lsce, ta k  n a  n iz in ach  ja k  i w  gó­
rach .

Józef R a z o w s k i  (K raków )

Trzpiennik wielki — Sirex gigas L.

T rzp ie n n ik  w ie lk i p rzy p o m in a  n ieco  szerszen ia , za­
rów no  żó łtym  k o lo rem  odw łoka ja k  i g łośnym  brzęcze­
n iem  jak ie  w y d a je  w  czasie  lo tu . B łonków ka ta  jed n ak , 
na leżąca  do ro ś lin ia re k  je s t zu p e łn ie  d la  cz łow ieka n ie ­
g roźna. T rz p ie n n ik  w ie lk i dochodzi do 4,5 cm  d ługości 
i w y s tę p u je  w  la sach  ig la s ty ch  i m ieszanych  w  czerw ­
cu, lip cu  i n iek ied y  w  sie rp n iu .

C y k l rozw o jow y  tego  ow ada  je s t b a rd zo  ciekaw y. 
S am ica  trz p ie n n ik a  p osiada  p o k ład e łk o  d ług ie  na  około 
20 m m  um ieszczone w  osłonie, p rzy  pom ocy k tó rego  
sk ła d a  po jedyncze  ja jk a  w  p n iach  d rzew . D o sk ła d a n ia  
ja je k  w y b ie ra  śc ię te  lu b  pow alone św ie rk i a lb o  buki.

Ryc. 1. T rzp ien n ik  w ie lk i (S ir e x  gigas L. $ ) . P oczą tek  
w b ija n ia  p o k ład e lk a  w pień . ł  ot. T. S am ek

U siad łszy  n a  p n iu  d rzew a, sam ica  poszu k u je  p rzez  
chw ilę  odpow iedniego  m iejsca, a  n a s tęp n ie  o p ie ra  ko ­
niec p o k ład e lk a  o k o rę  i podnosząc odw łok i ty ln ą  
część tu ło w ia  do gó ry  — u staw ia  p o k łade łko  w  po ło ­
żen iu  p ra w ie  pionow ym . T eraz  z n a jw ięk szy m  w y sił­
kiem  ow ad zag łęb ia  stopniow o p o k ład e łk o  w  tw a rd y  
p ień  d rzew a. Z ag łęb ian ie  p o k ład e łk a  n a s tę p u ję  p rzez  
n ad an ie  m u  ru c h u  d łu tu jącego , za pom ocą m ięśn i od ­
w łoka. W czasie  te j  p ra c y  ow ad z ca łe j siły  p rz y trz y ­
m u je  się łap k am i n ierów ności kory . Czas zag łęb ian ia  
po k ład e łk a  trw a  od 3—5 m inu t. P o  złożeniu  ja jk a  sa ­
m ica z dużym  w y siłk iem  w yciąga  stopniow o p o k ła ­
dełko z p n ia , po  czym  rozpoczyna p o szuk iw an ie  m ie j­
sca do złożenia n a s tęp n eg o  ja jk a . P oczą tkow y  e tap  
zag łęb ian ia  p o k ład e łk a  pok azan o  na  zam ieszczonym  
zdjęciu.

Z ja je k  w y lęg a ją  się b iałe , ślepe la rw y , k tó re  że­
ru ją c  n iek ied y  la tam i, d rążą  co raz  szersze k o ry ta rze  
w  d rzew ie. O bniża to  w arto ść  m a te r ia łu  drzew nego , 
i d la tego  trz p ie n n ik a  za licza się do szkodn ików  lasu .

O prócz trz p ie n n ik a  w ie lk iego  w y stęp u je  tak że  znacz­
n ie  rz ad z ie j trz p ie n n ik  b łęk itn y  (S ir e x  ju ven c u s). J e s t 
on n ieco  m niejszy , b a rw y  sta lo w o n ieb iesk ie j z  p o m a­
rańczow ym i p lam am i na  odw łoku.

I r e n a  S a m e k

Terasa węglowa Ogorzelca

N a s to k ach  gó ry  B orow ej (848 m  n.p.m .) w  S u d e tach  
W ałb rzysk ich  z n a jd u ją  się źród ła  po toku , k tó ry  po  
p rzy łączen iu  się do  n iego  w ód p o to k u  S zczaw n ik  za 
Ś w iebodzicam i, nosi n azw ę Pełczn icy . P o to k  te n  na  
obszarze S u d e tó w  W ałb rzy sk ich  b y w a p rzez  n iek tó ry ch  
zw any  O gorzelec, p rzez  in n y ch  P ełczn icą , w reszc ie  
p rzez ludność  m ie jscow ą C zarnym  P o to k iem  lu b  ż a r ­
tob liw ie  Jo rdanem .

W zdłuż k rę teg o  b ieg u  tego  p o toku  rozłożyło  się d ługą  
k iszką  m ia s to  W ałbrzych . D olina p o to k u  s tan o w i tu  
jed y n y  dogodny te re n  d la  zabudow y m ieszkan iow ej 
i d la  p ro w ad zen ia  lin ii k o m u n ik acy jn y ch . D no do liny  
je s t w ąsk ie , znaczen ie  gospodarcze p o siad a ją  ty lk o  te ­
ra sy  nadza lew ow e: te ra sa  I I I  o w ysokości 0,7— 1,0 m, 
t.erasa I I  o w ysokości 1,4—2,5 m  i te ra sa  I  o w ysoko ­
ści 6—8 m  o raz  sp łaszczen ia  zboczow e n a  w ysokości 
około 410 i 460 m  n.p.m .

Na te ra sa c h  i sp łaszczen iach  ro zbudow ało  się m ia ­
sto  w ra z  ze sw ym i k o p a ln iam i i fab ry k am i. M iejsca  
d la  zabudow y  m ieszkan iow ej je s t n iew iele . W  d o d a tk u  
część te re n ó w  ró w n in n y ch  za jm u ją  rozległe, stożkow e 
h a łd y  m a te r ia łu  pourob iskow ego  cz te rech  k o p a lń  w a ł­
b rzysk ich . B a rd z ie j s tro m e  sto k i o raz  szczyty  p o rf iro -
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w y ch  k o p u ł p o ro śn ię te  są p ięk n y m i szp ilk o w y m i i m ie ­
szanym i la sam i. S y p an ie  h a łd  n a  s to k ach  ty c h  gór ( jak  
to  ro b i obecnie  jed n a  z ko p a lń ) g roziłoby  zn iszczen iem  
d rogocennych  lasów , k tó re  w  ty m  reg io n ie  są  n a tu ­
ra ln y m  filtre m  oczyszczającym  p o w ie trze  ze szk o d li­
w ych  gazów  i p y łó w  p rzem y sło w y ch .

T a u rozm aicona  to p o g ra fia  te re n u  sp ra w ia  n iem a ło  
k ło p o tu  gó rn ik o m  i o jcom  m ia s ta . N a te re n a c h  g ó r­
n iczych , poza p ro b lem em  h a łd  i z a p a d lisk  górn iczych , 
is tn ie je  b a rd zo  w ażn e  zag ad n ien ie  śc ieków  p rzem y sło ­
w ych . T en  p ro b lem  je s t w  W ałb rzy ch u  szczególn ie  
t r u d n y  do rozw iązan ia . P ró cz  O gorzelca  n ie  m a  tu  ż a d ­
nego  innego  po toku , z w y ją tk ie m  S zczaw n ik a  w y p ły ­
w ająceg o  spod  C hełm ca i p ły n ące g o  p rzez  S zczaw no- 
Z dró j, już w  p ew n e j od leg łośc i od p rzem y sło w eg o  W a ł­
b rzycha . S tąd  O gorzelec s ta ł s ię  d la  g ó rn ik ó w  jed y n y m  
ro zw iązan iem  p ro b le m u  ścieków . N ieste ty , zasto so w an o  
ro zw iązan ie  b a rd zo  p ry m ity w n e . P o  p ro s tu  w szy stk ie  
k o le k to ry  w y rz u c a ją  sw o ją  z a w a rto ść  w p ro s t do  O go­
rze lca . B ra k  f i ltró w  w  k o p a ln ia c h  i n iem ożność (ze 
w zg lędu  n a  w ąsk ie  d n o  do liny) b u d o w an ia  o sadn ików  
spow odow ała , że O gorzelec p rz e s ta ł  być  p o tok iem : s ta ł 
się cu ch n ący m  o tw a rty m  śc iek iem . W d o d a tk u  śc ie ­
k iem  unoszącym  z p rą d e m  w ody  g ru b e  m ilio n y  zło tych .

P o to k  te n  n ies ie  w  sw y m  k o ry c ie  w ie le  to n  m ia łu  
w ęglow ego. P ocząw szy  od dz ie ln icy  Podgórze , gdzie 
z n a jd u je  się k o p a ln ia  ,M ieszko” aż  do w si P e łczn ica  
k o ło  Ś w iebodzic  w  ko ryc ie  O gorzelca  w id z im y  g ęs tą  
c z a rn ą  ciecz — to  m ia ł w ęg low y zaw ieszony  w  w odzie.

M 'a ł osadza  się w  k o ry c ie  tw o rząc  w y raźn e  ław ice  
p rzy b rzeżn e . J e s t  to  ja k b y  w spó łcześn ie  tw o rz ą c a  się 
„w ęg lo w a” te ra sa  d en n a  p o to k u , o w ysokośc i 5— 15 cm

i o szerokości dochodzącej do 1 m. T e ra sa  ta  w ys-tępuje 
fra g m e n ta m i po  obu  b rzegach  k o ry ta  b a rd zo  w y raźn ie  
aż do s tre fy  do lnych  p rze łom ów  O gorzelca w  okolicy  
K siąża, a  je j d robne  frag m en ty  m ożna jeszcze śledzić 
aż  do  p o łączen ia  się  O gorzelca ze S zczaw n ik iem  za 
Św iebodzicam i. T e ra sa  „w ęg low a” podnosi się od 
z w ie rc iad ła  w ody  k ilk o m a , 2—3 cm  w ysokości, s to p ­
n iam i. J e j  p ro f il p ionow y w y k azu je  w  środkow ym  
i do lnym  o d c in k u  p o to k u  zw ięk sza jącą  się n ieznaczn ie  
w  dół b ieg u  zaw arto ść  p ia sk u  i żw iru . P o n a d to  w  oko­
licy  P ia sk o w e j G óry  w  p ro f ilu  te ra s y  w id ać  sm ugi 
jasnożó łtego  i czerw onego  m a te ria łu , p rzyn iesionego  
p rzez  śc iek i „ L u s trz a n k i” i h u ty  „K aro l”, leżących  na 
lew ym  b rzeg u  po toku .

J a k  z pow yższego w y n ik a , p rzem y sło w a  dzia ła lność  
cz łow ieka  po w o d u je  w  ty m  p rz y p a d k u  tw o rzen ie  się 
fo rm y  rzeźby  d o lin n e j z m a te r ia łu  w ęglow ego. W  w y ­
p a d k u  zw iększen ia  się ilości w ody  w  p o to k u  fo rm a  ta  
m oże zostać  zupełn ie  zniszczona. W w y p ad k u  jed n ak  
w cięcia  się p o tc k u  w  głębsze podłoże te ra s a  pozostan ie  
jak o  św iad ec tw o  ro z rz u tn e j dz ia ła lnośc i człow ieka, 
m ia ł bow iem  w ęglow y p ły n ący  O gorzelcem  m oże i p o ­
w in ie n  być w y ch w y ty w an y  p rzez  f i l t ry  i o sadn ik i, i zu ­
ży ty  do p ro d u k c ji b ry k ie tó w .

Z ro zu m ia ła  to  ju ż  d aw n o  lu d n o ść  P ia sk o w e j G óry 
i S zczaw ienka , k tó ra  w ia d ra m i w ydobyw a z O gorzelca 
m ia ł w ęglow y, suszy  n a  s łońcu  i p a li n im  w  p iecach . 
W edług  o p in ii znaw ców  w ęg la  w  p o to k u  je s t ta k  dużo, 
że p rzy  ro z sąd n e j gospodarce  O gorzelec s ta łb y  się p ią tą  
k o p a ln ią  W ałb rzycha .

E d m u n d  J o ń c a  (W ałbrzych)

O sobliw ości krw i i krążenia u żyrafy. N ajw yższe  
c iśn ien ie  k rw i spośród  z w ie rz ą t m a  ż y ra fa ; w ynosi 
ono 282/158 aż do  353/300. S z y ja  teg o  zw ie rzęc ia  m a 
około  3 m  d ługości, a  w ięc w y so k ie  c iśn ien ie  je s t po ­
trzeb n e , ab y  p rzep ch ać  k rew  n a  tę  w ysokość  k u  górze, 
od se rca  do m ózgu.

K iedy  ży ra fa  p rz e s ta je  p ić , obn iża  jeszcze g łow ę: 
c iśn ien ie  w  n aczy n iach  m ózgu m u s i się w te d y  jeszcze 
b a rd z ie j zw iększać , co p o w in n o  spow odow ać  p ęk an ie  
ty c h  naczyń . K ied y  ż y ra fa  p o d n o si po tem  głow ę, z a ­
ta c z a  n ią  pó łko la  o p ro m ie n iu  ja k ic h ś  3 m . Je ś lib y  
cz łow iek  w  te n  sposób p o stęp o w ał, d o p ro w ad z iło b y  go 
to  p raw d o p o d o b n ie  do  o m d len ia . J e ś li  ż y ra fa  znosi 
szczęśliw ie te  pozycje  i te  ru c h y , to  m u s i m ieć  jak ieś  
u rząd zen ie  sp ec ja ln e , k tó re  je j  n a  to  p o zw ala . I  is to t­
n ie , z n a jd u ją c e  się  w  szy i ż y ra fy  sieci naczy n io w e  „rete 
m ira b ile  ca ro tiu m ” s ą  czym ś w  ro d z a ju  „ tr a n s fo r ­
m a to ra  s iły ” . T o re te  m ira b ile  (sieć cu d o w n a) ro zb ija  
b ieg  k rw i, id ące j p rzez  tę tn ic ę  szy jn ą  n a  c ien k ie  
s tru g i, k tó re  dochodzą do m ózgu  z c iśn ien iem  o w ie le  
słabszym , n iż  w  n iższych  o d c in k ach  tę tn ic .

Ze w zg lędu  na  to  w ysok ie  c iśn ien ie  b a d a n o  tę tn ic e  
ż y ra fy  ce lem  u s ta le n ia , czy w y s tę p u ją  w  n ic h  o b jaw y  
sk lerozy . O tóż n ie  znalez iono  ta m  żad n y ch  zm ia n  sk le ­
ro tycznych . M ożna tu  n a  m a rg in e s ie  w spom nieć , że ze 
z w ie rzą t ży jący ch  n a  w olności zm ian y  sk le ro ty cz n e  
w y s tę p u ją  ty lk o  u  n ie k tó ry c h  m a łp  i u  w iew ió rek , co 
p raw d o p o d o b n ie  je s t zw iązan e  z ich  sposobem  odży­
w ian ia  się.

K re w  ż y ra fy  cech u je  b a rd zo  w ysoka  ilość czerw o­
n ych  c ia łek  k rw i, k tó ra  w ynosi 12 000 000 n a  m m 3. 
P odobn ie , ilość czerw onych  c ia łek  k rw i u tu b y lcó w  
m ie szk a jący ch  n a  b a rd zo  dużych  w ysokośc iach  je s t 
dużo w ięk sza  n iż  u  lu d z i ży jących  n a  n iższych  te r e ­
nach . S to i to  w  łącznośc i z m n ie jszą  ilo śc ią  tlen u , 
ja k a  n a  ty ch  w ysokościach  dochodzi do  p łuc . O tóż 
d łu g a  tch a w ic a  ż y ra fy  pow odu je , że znaczna  ilość w d y ­
chanego  p o w ie trza  n ie  dochodzi do p łu c , w y m ian a  m ię ­
dzy p o w ie trzem  w ydechow ym  a w d ech o w y m  je s t słaba ; 
w sk u te k  teg o  czerw one c ia łk a  k rw i są  w  p łu cac h  n a sy ­
cone tle n e m  n ie  w  p e łn i, lecz ty lk o  w  90%> do  93%. 
Z w iększona  ilość czerw onych  c ia łek  k rw i k o m p en su je  
te n  n ied o b ó r tlen u .

I. V.

G aiki odżyw cze dla jagniąt. N ie jed n o k ro tn ie  m ów i 
się o tym , że w  p rzyszłośc i ludzie  b ęd ą  się odżyw iać 
p ig u łk am i, z a m ia s t p rz y rz ą d z a n ia  p o ży w ien ia  w  do­
tych czaso w y  sposób. Czy ludz ie  b ęd ą  chc ie li z rezygno ­
w ać ze sm aczn ie  p rzy rząd zan y ch  p o tra w , ja k  w te d y  b ę ­
dzie w y g lą d a ł p rzew ó d  p o k arm o w y  n ie  obarczony  b a ­
la s te m  części n ie s tra w n y c h  (jak  celu loza) — to  dalsze 
zag ad n ien ia . K a rm ien ie  g a łk am i odżyw czym i w y p ró b o ­
w an o  o s ta tn io  z pow odzen iem  n a  ja g n ię tach . I  ta k  cz te ­
ro m iesięczne  jag n ię ta , k tó re  b y ły  żyw ione g a łk a m i sp e ­
c ja ln ie  p rzy rząd zo n y m i ro zw in ę ły  się  tak , jak  sześcio- 
lu b  s iedm iom iesięczne  ja g n ię ta  żyw ione do tychczaso ­
w y m  sposobem . W  sk ła d  ty ch  g a łek  w chodzi k u k u ry -
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dza, m ąk a  z liśc i lu c e rn y  i z soi, o lej sojow y, m ączka 
k o stn a  i ś lad y  soli m in e ra ln y ch , a p o n ad to  an ty b io ty k i 
i w itam in y . W y nalazca  tego  sposobu odżyw ian ia  jag ­
n ią t p rzew id u je , że ta k ie  będzie  w łaśn ie  żyw ien ie  
w  p rzyszłośc i i że za  10 la t  w łaśc ic ie le  s tad  n ie  b ędą  
k a rm ić  sw ych  trzó d  sianem .

I. V.

T echnika kontra oceanografia. Pom iędzy  m arze ­
n iam i, jak ie  h o łu b ią  inżyn ie row ie  w  zw iązku  z u s ta ­
w icznym  a żyw io łow ym  w p ro s t rozw ojem  techn ik i, 
je s t jed n o  sp ec ja ln ie  kuszące  i w ie lo k ro tn ie  ju ż  w en ­
ty lo w an e  —  tj . p rzegrodzen ie  c ieśn iny  G ib ra lta rsk ie j 
zaporą . M orze Ś ródz iem ne  c ie rp i bow iem  na  chron iczny  
n iedobó r w ód, p o n iew aż  p a ru je  szybciej niż rzek i doń 
w p ły w a jące  p o tra f ią  w y ró w n ać  te n  u by tek . Jeże li za­
grodzi się G ib ra l ta r  — ro zu m u ją  zupełn ie  słuszn ie  
in żyn ie row ie  —  w te d y  obniży się znaczn ie  poziom  M o­
rza  Ś ródz iem nego  w  s to su n k u  do A tla n ty k u  i m ożna 
będzie w y b u d o w ać  siłow nię w o d n ą  o m ocy ok. 10 -k ro t- 
n ie  w ięk sze j od e le k tro c e n tra li  F o rt P e rlą , o n a jw ię k ­
szej w  U SA  zaporze  ziem nej. Z ao p a try w ać  ona będzie 
w  p rą d  H iszp an ię  i A fry k ę  P ó łnocną.

Jed n ak że  te n  d robny , ja k  b y  się n a  pozór zdaw ać 
m ogło, re tu sz  g eo g raficzn y  pociągnąć  za sobą może — 
w ed ług  znanego  am ery k ań sk ieg o  oceanog rafa  H en ry  
S t o m m e l ’a  —  n ieob liczalne  w p ro st sk u tk i, zm ien ia ­
jąc ca łkow ic ie  k lim a t b rzegów  A tlan ty k u . S tom m el je s t  
a u to re m  je d n e j z te o r ii  g łęb inow ej c y rk u la c ji w ód 
ocean icznych . W edług  n iego  pow ierzchn iow e w ody 
A tla n ty k u , o zaso len iu  w yższym  od p rzec ię tnego  d la  
w szystk ich  m órz  Z iem i, g ęśc ie ją  o ch ładza jąc  się i za ­
p a d a ją  w  g łęb in y  w  dw óch  p u n k ta c h , n a  pó łnocy  i p o ­
łu d n iu , tw o rząc  w zd łuż  w ybrzeży  zachodnich  po tężne  
p rą d y  podm orsk ie , k tó re  łączą się w  okolicach  rów n ika  
i późn ie j w p ły w a ją  n a  P a c y fik  i O cean  Indy jsk i.

T ak  w ięc A tla n ty k  zaw dzięcza sw e szczególnie silne 
zaso len ie  g łęb in o w em u  p rąd o w i, k tó ry  p rzep ły w a  c ie ­
śn inę  G ib ra l ta r sk ą  w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m  niż p rąd  
p o w ierzchn iow y  i p rze lew a  do A tla n ty k u  b a rd z ie j 
sk o n cen tro w an e  w ody  M orza Śródziem nego. Z apo ra  
p rzeszkodz iłaby  te j  w y m ian ie , o ile n ie  un iem ożliw i­
łab y  ją  zupełn ie . M orze Ś ródziem ne siln ie  p a ru ją c e  
i n ie  a lim en to w an e  b a rd z ie j w ysłodzonym i w odam i 
a tla n ty c k im i, s taw a ło b y  się co raz  b a rd z ie j słone, po d ­
czas gdy  g łęb inow e zap ad an ie  w ód a tlan ty ck ich , g łów ­
nych  w ód p rą d ó w  p o d m o rsk ich  (odciętych od dop ływ u  
s łonych  a w ięc ciężk ich  w ód śródziem nom orsk ich), b y ­
łoby znaczn ie  ogran iczone. Z w a ln ia jąc  n a tu ra ln e  k r ą ­
żenie w ód  ocean icznych  ry zy k u jem y  — zdan iem  S tom - 
m e l’a — m ożliw ość w y w o łan ia  is to tn y ch  — a k to  w ie 
czy k o rzy s tn y ch  — zm ian  k lim a tu  św ia tow ego  o raz  
n iew ą tp liw ie  ró w n ież  ocean icznych  flo r i  fau n .

E. S.

H orm on m łodości z grasicy, łożyska i innych narzą­
dów ssaków . U przedn io  w yizo low ano h o rm o n  m łodości 
z ró żn y ch  tk a n e k  ow adów . O s ta tn io  w y e k strah o w an o  
te n  h o rm on  z w ie lu  n a rząd ó w  ssaków . Z naleziono  go 
w  e k s tra k ta c h  e te ro w y ch  jednodn iow ych  szczurów . 
N ajw yższe ilo śc i h o rm o n u  u zyskano  z g ra s icy  i ko ry  
n ad n e rc z y  szczu ra , z g ra s icy  i w ą tro b y  c ielęcia , z p rzy ­
sad k i m ózgow ej ow cy, z łożyska ludzkiego. Z naleziono  
zw iązk i czynne w  w y ciągach  ze śm ie tany , n ie  m a ich 
n a to m ia s t w  sp ro szkow anym  m leku . H orm on  te n  m a 
n iezw yk le  s ilne  d z ia łan ie  b io logiczne u  ow adów , w p ły ­
w a jąc  n a  ich w z ro st i p rzeo b rażen ie . R ola jego  w  o rg a ­
n izm ach  w yższych  n ie  je s t jeszcze ściśle ok reślona .

W. B.-S.

W pływ  kom órek B orde te lla  p e rtu ssis  na aktyw ność  
histam inazy u szczura. B iałym  szczurom  w strzy k iw an o  
jednorazow o doo trzew now o po  3 m l zaw iesiny  kom ó­
re k  B ordete lla . P o  p ięc iu  dn iach  p o b ran o  tk a n k i od 
zw ie rzą t dośw iadcza lnych  i ko n tro ln y ch . A k tyw ność  
h is tam in azy  u  z w ie rzą t dośw iadczalnych  sp ad ła  
w  tk a n c e  p łu c n e j o 59,5%, w  w ą tro b ie  o 38%. A k ty w ­
ność h is ta m in a z y  o k reś lan o  z ilo śc i m gm  h is tam in y  
rozłożonej p rzez  1 g tk a n k i w  c iąg u  24 godzin  w  te m ­

p e ra tu rz e  -t-37°C. D zia ła lność  in n y ch  enzym ów  n ie  od­
b iegała  od norm y, zużycie tle n u  by ło  n iezm ien ione.

W. B.-S.
W pływ tem pa m etabolizm u na zw apnienia aorty 

u w iew iórek. Z dw u g ru p  w iew ió rek  — g ru p ę  A  tr z y ­
m ano  ca ły  czas w  te m p e ra tu rz e  poko jow ej, g ru p ę  B 
przez  4 m iesiące  w  ro k u  w  h ib e rn a c ji dośw iadcza lne j 
(przez 3 ko le jn e  la ta  — razem  12 m iesięcy  snu). W szyst­
k ie  zw ierzę ta  by ły  u rodzone w  lab o ra to riu m , każd y  
m io t dzielono rów no  m iędzy  g ru p ę  A i B. P o  zak o ń ­
czeniu trzec ie j zim y w szystk ie  zw ie rzę ta  m ia ły  po trzy  
la ta . P ły tk i zw apn ień  obserw ow ano  u  w iew ió rek  
w  środkow ej w a rs tw ie  śc iany  ao rty . U  50% zw ie rzą t 
z g ru p y  A stw ierdzono  obfite  zw ap n ien ia  w  aorcie, 
n a to m ia s t z g ru p y  B an i u  jednego  okazu. O bniżony 
m etabo lizm  zd a je  się opóźniać a rte rio sk le ro zę  u  w ie ­
w iórek.

W. B.-S.
Przenośny reaktor jądrow y do w alk i ze szkodnikam i 

pól. W alka  z ow adam i szkodn ikam i p row adzona  za po ­
m ocą środków  chem icznych  stosow ana je s t w  pew nych  
k ra ja c h  n a  o lb rzym ią  skalę. N ie je s t ona jed n ak  
w  pe łn i zad o w ala jąca . O d czasu  do czasif podnoszą się 
głosy naukow ców , k tó re  p rze s trzeg a ją  p rzed  m asow ym , 
n ierozw ażnym  sto sow an iem  chem icznych  środków  o w a­
dobójczych. D r E ugen iu sz  J  u  d e n  k  o, w ychow anek  
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , zn an y  w  św iecie  ze 
sw ych p ięk n y ch  w yn ików  w a lk i ze szkodn ikam i d rzew  
kakaow ych  oraz  ze szkodn ikam i k rzew ów  h e rb a c ia ­
nych, p ra c u ją c y  obecnie n a  C ejlon ie , w  jed n e j z sw ych  
licznych  p ra c  ogłoszonej w  T ea  Q uarter ly  1958, po ­
daje , jak ie  jego  zdan iem  b ad an ia  w stęp n e  pow inny  
być p rzep row adzone  p rzed  e w en tu a ln y m  zasto sow a­
niem  chem icznego  śro d k a  ow adobójczego. W yłon iło  m u 
się tu ta j  5 aspek tów , a  m ianow icie :

1. entom ologiczny, ja k o  dz ia łan ie  śro d k a  ow adobó j­
czego n a  ow ada  szkodn ika  oraz n a  jego  pasoży ty ,

2. fy to toksyczny  —  w p ły w  śro d k a  chem icznego  na 
tk a n k ę  ro ś lin y  ch ron ionej,

3. a sp e k t dotyczący  zd row ia  ludzk iego , tj. w p ływ  
śro d k a  ow adobójczego n a  sk ład  chem iczny  p ro d u k tu  
roślinnego , np. h e rb a ty ,

4. techno log iczny  asp ek t, tj. w p ływ  na  sm ak  p ro ­
d u k tu  roślinnego ,

5. ekonom iczny  — op łaca lność  zabiegu.
Otóż, aby  u n ik n ąć  chem icznego śro d k a  o w adobó j­

czego sięga się do m etod  biofizycznych. I ta k  obecnie 
d w a j uczeni z U n iw ersy te tu  C alifo rn ia  S. W i l d m a n  
i A.  N o r d m a n  zap roponow ali zasto sow an ie  p rzen o ś­
nego re a k to ra  jądrow ego, k tó ry  by  m ia ł po la  u p ra w ­
ne n ap rom ien iow ać  p rzed  zasiew em  czy obsadzeniem . 
P rom ien ie  gam m a i n e u tro n y  z re a k to ra  b o m b ard u jąc  
g ru n t zab iłyby  lu b  zapob iegały  rozw ojow i różnych  
szkodników , ja k  n ic ien ie , g rzyby  i ow ady, k tó re  niszczą 
p lony; p ro m ien ie  te  m ia ły b y  rów n ież  zniszczyć nasiona  
chw astów . R ad io ak ty w n o ść  w zbudzona w  ziem i tym  
zabieg iem  b y łab y  na  ty le  k ró tko trw ała ', że — w edług  
tych  a u to ró w  — an i z iem ia, an i p lo n y  z tych  pó l nie 
b y łyby  n iebezp ieczne d la  ludzi.

R e a k to r ta k i m ia łb y  się posuw ać z szybkością  około 
6 km  n a  godzinę n ap ro m ien io w u jąc  10 m 2 g ru n tu  na 
sek u n d ę  do głębokości 15 cm. P ro jek to d aw cy  obliczają, 
że koszty  _ n ap ro m ien io w an ia  1 h e k ta ra  w yn iosą  około 
140 do larów , podczas g d y  stosow an ie  su b s ta n c ji ow a­
dobójczych je s t około 6 ra z y  droższe.

O czyw iście ty ch  w szy stk ich  za le t nie m ożna p rzy jąć  
bez zastrzeżeń . In g e ren c ja  w  gospodarkę  p rzy ro d y  jest 
n iebezpieczna, tru d n o  p rzew idzieć  w szystk ie  k o n se ­
kw en c je  tak iego  w y ja ło w ien ia  g leby. D ośw iadczenie, 
i to  dośw iadczen ie  n ie  jednego , lecz  szeregu  la t  zad e­
cydu je  o w arto śc i tego  pom ysłu .

I. V.

M ew y na lotnisku. P raw d z iw ą  p lag ą  lo tn isk a  lo n - 
dyńskiego^ są  m ew y. W p ad a ją  one w  śm igła, s ta ra ją c  
p rzed o s tać  się do s iln ików  odrzu tow ców . Szczególnie 
u podoba ły  sobie od rzu tow ce, p raw dopodobn ie  d la tego , 
że w  n ich  z n a jd u ją  m iłe  ciepło.

I. V.

1
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Z badań nad zapobieganiem  śm ierci poprom iennej.
Jed n y m  z czołow ych  p ro b lem ó w , k tó ry  od n ie d a w n a  
żyw o z a jm u je  ludzkość, to  sp ra w a  o ch ro n y  p rz e d  s k u t­
kam i szkodliw ego  p ro m ien io w an ia . D la teg o  też  b a d a ­
n ia  w  ty m  k ie ru n k u  są  p ro w ad zo n e  b a rd z o  in te n sy w ­
nie, n a  sp ec ja ln y ch  z jazd ach  o m aw ia  się te  z a g a d n ie ­
n ia . I ta k  na  d ru g ie j A u s tra lo -a z ja ty c k ie j K o n fe ren c ji 
R ad iob io log icznej w  M elb o u rn e  (A u stra lia )  duże z a in ­
te re so w an ie  w zbudz ił H. H . V o g 1 e r  jr ., k tó ry  p rz e d ­
s ta w ił sw e b a d a n ia  n a d  k o m b in a c ją  tro ja k ie g o  sposobu  
och rony  p rzed  śm ie rc ią  p o p ro m ien n ą .

W  d o św iadczen iach  ty c h  m yszy  by ły  p o d d a n e  p e w ­
nym  dozom  p ro m ien io w an ia  n eu tro n o w eg o  i p ro m ie ­
n io w an ia  gam m a, k tó re  w  p rzec iąg u  30 d n i spow odo­
w a ły  śm ie rć  80 do 90°/o d o św iad cza ln y ch  zw ie rzą t. 
P rzez  p o d aw an ie  trzech  środków : a m in o k w a su  c y ­
ste in y , s trep to m y cy n y  i k o m ó rek  szp ik u  k o stnego  
śm ie rte ln o ść  ek sp o n o w an y ch  m yszy  znaczn ie  się 
zm nie jszy ła . I ta k , codzienn ie  p o d a w a n a  s t re p to m y ­
cyna zm n ie jszy ła  śm ie rte ln o ść  m yszy  ty lk o  w  p ie rw ­
szych 10 d n iach ; z a s trz y k i doży lne  k o m ó rek  szp ik u  
k o stnego  w  k ilk a  godzin  p o  w y s ta w ie n iu  n a  d z ia łan ie  
n eu tro n ó w  n ie  c h ro n iły  p rzed  śm ie rc ią  p o p ro m ien n ą . 
Je d n a k  te  dw ie  m eto d y  leczen ia  ra zem  s to so w an e  d a ły  
doskonałe  w y n ik i i śm ie rte ln o ść  w y n o siła  tu  12%>, p o d ­
czas g d y  śm ie rte ln o ść  z w ie rzą t k o n tro ln y c h , n a p ro ­
m ien io w an y ch , a le  n ie  leczonych , o s iąg n ę ła  90%.

W da lszych  dośw iadczen iach , w  k tó ry c h  zw ie rzę ta  
k o n tro ln e  pod  w p ły w em  d z ia ła n ia  n e u tro n ó w  zg inęły  
w  98%, w  c iąg u  10 dn i, m y szy  leczone d o s ta ły  z a s trz y k i 
c y s te in y  p rzed  ekspozyc ją , a  p o tem  o trzy m a ły  ta k  
s trep to m y cy n ę , jak  i k o m ó rk i szp ik u  kostnego . W y ­
n ik  tego  leczen ia  by ł b a rd z o  po m y śln y : ty lk o  7%  m y ­
szy u leg ło  śm ierc i p o p ro m ien n e j. S ą  to  w y n ik i, k tó re  
w sk azu ją  drogę, w  jak im  k ie ru n k u  idące  b a d a n ia  m a ją  
szanse  pow odzen ia .

I. V.

Trujące rośliny egzotyczne, zaw ierające glikozydy  
nasercow e. N ależy tu  k ilk a  g a tu n k ó w  z ro d z in y  A p o c y -

naceue: 1) T h e v e tia  neriifo lia ; 2) T h e v e tia  yccolti-,
te  dw a g a tu n k i ro sn ą  dziko na  w y sp ach  A m ery k i Ś ro d ­
k ow ej; 3) T a ngh in ia  v e n en ife ra , d rzew o  ro sn ące  na  
M ad ag ask arze ; 4) A d e n iu m  som alense; 5) A co ka n th e ra  
v e n e n ife ra  z A fryk i; 6) C erbera odo llam  z Ind ii; 
7) N e riu m  odorum , ró w n ież  z In d ii, a  tak że  i P e rs ji. 
W ro d z a ju  T h e v e tia  z n a jd u ją  się w  n a s io n ach  dw a 
g likozydy  n asercow e: te w e ty n a  o raz  n e rifo lin a . T ew e- 
ty n ę  w yosobn iono  już w' ro k u  1881 z k rzew u  T h eve tia  
n eriifo lia . G likozyd  te n  o kaza ł się d ob rym  środk iem  
n asercow ym , zb liżonym  w  d z ia ła n iu  do s tro fa n ty n y  
i n a p a rs tn ic y . D z ia łan ie  lecznicze te w e ty n y  poznano  
sto su n k o w o  późno, bo  w  ro k u  1922, a p ie rw sze  b ad a n ia  
k lin iczn e  p rzep ro w ad zo n o  w  A m eryce  w  ro k u  1935. 
N ow e m e to d y  p rzem ysłow ego  o trzy m y w an ia  tew e ty n y  
zapoczą tk o w an o  do p ie ro  w  ro k u  1952 i od te j  chw ili 
lek  te n  zosta ł o fic ja ln ie  w p ro w ad zo n y  do sk a rb n icy  
środków  leczniczych . T ew ety n ę  zdo łano  uzyskać  w  czy­
s te j p o s ta c i k ry s ta lic z n e j, ro zp u szcza ln e j w  w odzie. 
In n e  g likozydy , w yosobn ione z pozosta łych  gatunków , 
są zb y t tru ją c e . T uby lcy  w y k o rzy s ta li ich  toksyczne 
w łaśc iw ośc i do z a tru w a n ia  s trza ł, k tó re  z a n u rz a ją  
w  odpow iedn io  zagęszczonych w yc iąg ach  z ty ch  ro ś lin  
i z a raz  je  suszą. C zarow n icy  i k a p ła n i u m ie ją  sp o rzą ­
dzać w y w ary , z aw ie ra jące  duże ilości rozpuszczalnych  
g likozydów , celem  zasto so w an ia  ich  w  oszukańczych  
o b rzęd ach  re lig ijn y ch , do in scen izac ji ta k  zw anych  „są ­
dów  bożych”.

W. P.

G lin w  roślinach. W ystępow an ie  w iększych  ilości 
so li g lin o w y ch  w  tk a n k a c h  ro ś lin n y ch  n a leż y  do w y ­
ją tk ó w . W  d rew n ie  C ardw ellia  su b lim is  F. M uell. z ro ­
dziny  P roteaceae  (sreb rn ik o w ate ) z pó łn o cn e j części 
Q u een slan d  (A u stra lia ) s tw ie rd zo n o  obecność dużych  
ilości b u rs z ty n ia n u  g linow ego w  p o s ta c i zb itych  m as. 
R ów nież i w  in n y ch  g a tu n k a c h  na leżący ch  do te j sa ­
m e j ro d z in y  w y s tę p u ją  jeszcze w iększe sk u p isk a  b a r ­
dzo czystych  soli g linow ych.

W. P.

SZ A T A  R O ŚL IN N A  P O L S K I. O p raco w an ie  zb io ­
row e pod re d a k c ją  W ład y s ław a  S z a f e r a .  W arszaw a  
1959, P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N au k o w e, Tom  I, II , 
s tr . 586 +  333, ryc. 250+148, zł 120.— .

S za ta  ro ś lin n a  P o lsk i je s t p ie rw szy m  p o w ażn y m  
dzie łem  o ro ś lin a c h  po lsk ich  z p u n k tu  w id z e n ia  geo ­
g raficznego . U k ład  te j  zespo łow ej p ra c y  w y ło n ił się 
z szeroko u ję teg o  p o jęc ia  g eo g ra fii ro ś lin , k tó ry  w  sp o ­
sób n a s tę p u ją c y  u jm u je  re d a k to r  dz ie ła  p ro f. W ł. 
S z a f e r :

„R oślinna  sza ta  P o lsk i, u tk a n a  z w ie lu  ty s ię c y  g a ­
tu n k ó w , w  po zo rn ie  ch ao ty c zn y ch  sk u p ie n ia c h  z a j­
m u je  k ażd y  sk ra w e k  ziem i: w sp in a  się n a  p ionow e 
skały , z s tę p u je  do g łęb in  w ód, w k racza  w  p odz iem ia  
ja sk iń , w c isk a  się w  k ażd ą  g ru d k ę  g leby , u n o s i się 
w  p o w ie trzu  jak o  n ie w id z ia ln y  a e ro p la n k to n . Z w y cię­
sko  s taw ia  ona czoła za ró w n o  sp iekoc ie  la ta  ja k  s u ­
ro w y m  m rozom  zim y, o p ie ra  się w ich ro m  i law in o m , 
ży je  w  rw ący ch  n u r ta c h  p o to k ó w  i w  sy p k ich  p ia sk a c h  
w ydm ; p o ty k a  się w szędzie  z p rzec iw n o śc iam i życia  
w  w alce  osobniczej, b ądź  w  w a lce  zb io row ej, tw o rząc  
często  p rzed z iw n e  zw iązk i życiow e”.

„W n ie s ta ło śc i u k ła d u  sza ty  ro ś lin n e j w  p rz e s trz e n i 
i w  czasie  p rz e ja w ia  się je j dynam izm . S to so w n ie  do

sezonow ych zm ian  k lim a tu , w y ra ż a ją c y c h  się w  n a s tę ­
p u jący c h  po sobie p o rach  roku , o d n aw ia  się ro k ro cz ­
nie: z ie len ie je  w iosną , u p a ja  b a rw ą  i zap ach em  k w ia ­
tó w  w  lecie , je s ien ią  zaś w y tw a rz a  n iez liczoną ilość 
d iasp o r, k tó ry m i sposobi się do p rz e trw a n ia  p o ry  zi­
m o w ej pod  b ia ły m  ca łu n e m  śn iegu  n a  ląd z ie  lu b  pod 
ta f lą  lodu  w  w odzie. W  ry tm iczn y ch  zm ian ach  k lim a tu , 
o b e jm u jący ch  cyk le  trw a ją c e  w ie le  la t ,  p rzeżyw a ona 
sw e odw ieczne dzieje: p rze su w a  się  z m ie jsca  n a  m ie j­
sce i zm ien ia jąc  sk ła d  g a tu n k o w y  to  zysku je  now e, to  
tr a c i  z a ję te  już d a w n ie j obszary ; n a  n iżu  p rzek racza  
ró w n o leżn ik i i p o łu d n ik i, zaś w  g ó rach  p rze  ra z  k u  
szczytom , to  znów  op ad a  do ich  podnóża. O sta tn ie  
ogniw o teg o  łań cu c h a  h is to ry czn y ch  p rzem ian  ro ś lin ­
ności po zo sta je  pod p rzem ożnym  w p ływ em  człow ieka, 
k tó ry  u ż y tk u ją c  ją  p rzy czy n ił się z b ieg iem  czasu  do 
tak ieg o  je j p rzeo b rażen ia , w  ja k im  ją  dziś w idz im y” .

S za ta  ro ś lin n a  P o lsk i o b e jm u je , poza słow em  w s tę p ­
n y m  Od R ed a k to ra , n a s tę p u ją c e  rozdz ia ły : Z a ry s  h i­
s to r ii ro zw o ju  g eogra fii ro ś lin  w  Polsce  (Wł. S z a -  
f  e r),  C zy n n ik i w p ły w a ją c e  na  ro zm ieszczen ie  geogra­
fic zn e  ro ś lin  w  Polsce  (A. M e d w e c k a - K o r n a ś ) ,  
W p ły w  cz ło w ieka  i jego  g o spodark i na  sza tą  ro ś linną  
P o lsk i — flo ra  sy n a n tro p ijn a  (J. K o r n a  ś), C h a ra k ­
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te r y s ty k a  s ta ty s ty c zn a  i e le m e n ty  flo ry  p o lsk ie j  (St. 
P a w ł o w s k a ) ,  P rzeg ląd  zb io ro w isk  ro ś lin n ych  lądo­
w ych  i  s ło d ko w o d n ych  (B. P a w ł o w s k i ,  A.  M e d -  
w e c k a - K o r n a ś ,  J.  K o r n a  ś), R oślinność  po l­
skiego  B a łty k u  (A.  M e d w e c k a - K o r n a ś ,  J. K o r -  
n  a ś), Z a ry s  h is to ryczn eg o  ro zw o ju  sza ty  ro ś lin n e j P o l­
s k i w  p ó źn ym  g lacja le  i postg lacja le  (A. S r o d o ń ) ,  
R ola  ro ś lin  u p ra w n y c h  w  h is to ry c zn y m  ro zw o ju  k u l ­
tu r y  m a te r ia ln e j P o lsk i  (A. K o z ł o w s k a ) ,  P o d sta w y  
geobo tan icznego  podzia łu  P o lsk i (Wł. S z a f e r ) ,  Sza ta  
roślinna  P o lsk i n iżo w e j  (Wł. S z a f e r ) ,  S za ta  roślinna  
gór p o lsk ich  (B. P a w ł o w s k i ) .

P o staw io n e  sobie p rzez  a u to ró w  S za ty  ro ś lin n e j P o l­
sk i zad an ie  p rzed s taw ien ia  całości zag ad n ień  geog rafii 
ro ś lin  naszego  k ra ju , zostało  n iew ą tp liw ie  z rea lizo ­
w ane. O m aw ian a  k s iążk a  w iąże  się b a rd zo  ściśle 
z Z a rysem  ogó lnej geogra fii roślin  W ł. S za fe ra  (I. w yd. 
1949, II . w yd. 1952). O bie te  k siążk i u zu p e łn ia ją  się 
w zajem n ie , łącząc się w  n a tu ra ln ą  całość.

S za ta  ro ś lin n a  P o lsk i je s t zespołow ą p ra c ą  ośm iu 
au to ró w  zw iązanych  z In s ty tu te m  B o tan icznym  U ni­
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego , a od p a ru  la t  rów n ież  z In ­
s ty tu te m  B o tan ik i PA N . W ypow iedzia ła  się w  n ie j 
po lska  szkoła g eo g ra ficzn o -ro ś lin n a  zapoczą tkow ana  
p rzed  pó ł w iek iem  (1908) p rzez  prof. M arian a  R a c i ­
b o r s k i e g o  (k tó rego  w ie lk ie  zasług i zosta ły  p o d k re ­
ślone poza w zm ian k a m i w  tek śc ie  rów n ież  p rzez  za ­
m ieszczenie  jego  p o rtre tu )  a k o n ty n u o w an e  i k o n sek ­
w en tn ie  ro zb u d o w y w an e  p rzez  pro f. W ł. S zafe ra  i jego 
k rak o w sk ą  szkołę bo tan iczną .

P o lsk a  l i te r a tu ra  p rzy rodn icza  n ie  m ia ła  dotychczas 
dzieła  ta k  w arto śc io w eg o  i w szech stro n n ie  u jm u jącego  
p o ru szan e  zag ad n ien ia . N ie ła tw ą . rzeczą je s t re d a k c ja  
o p raco w ań  zespołow ych . W ielk ie  dośw iadczen ie  R e­
d a k to ra  i w idoczny  duży  w k ład  jego p ra c y  spow odo­
w ały , że om aw ian e  dzieło  m a c h a ra k te r  p ra c y  z w a r­
te j —  jedno lic ie  u ję te j  w  poszczególnych rozdziałach .

U zupełn ien ie  te k s tu  s tanow i b lisko  400 rycin , na 
k tó re  sk ła d a ją  się m ap k i i szkice geograficzne, o b e j­
m u jące  w  szczególności s tan o w isk a  i zasięg i różnych  
ro ś lin  lu b  ich  zespołów , ry s u n k i p rz e d s ta w ia ją c e  n ie ­
k tó re  om aw ian e  g a tu n k i, o raz  liczne o ry g in a ln e  fo to ­
g ra fie , w  znaczne j w iększości po raz  p ie rw szy  p u b li­
kow ane . B ard zo  s ta ra n n ie  zestaw ione  p iśm ien n ic tw o  
na 36 s tro n a c h  d ru k u  stan o w i n iezm iern ie  cenne ź ró ­
d ło  in fo rm a c ji d la  in te re su ją c y c h  się zagadn ien iam i 
p o ru szan y m i w  książce. O prócz obszernego  skorow idza 
cenne d o p e łn ien ie  k s iążk i s tan o w ią  dw ie b a rw n e  m apy. 
Je d n ą  z n ich  je s t op raco w an y  p rzez  Wł. S zafera  
i B. P aw ło w sk ieg o  G eobo tan iczny  podzia ł P o lsk i 
(1 : 2 000 000) d ru g a  sk ład a  się z cz te rech  m ap ek  o p ra ­
cow anych  p rzez  W ł. S zafera , a o b e jm u jący ch  zasięgi 
geog raficzne  d rzew  o raz  w ażn ie jszych  k rzew ów  i k rz e ­
w in ek  w  Polsce (1 : 5 000 000).

Z u zn an iem  n a leż y  podn ieść b a rd zo  s ta ra n n ą  szatę  
zew n ę trzn ą , k tó ra  w y d a tn ie  podnosi w arto ść  teg o  p ię k ­
nego  dzieła.

S za ta  ro ś lin n a  P o lsk i z a in te re su je  n iew ą tp liw ie  
n ie  ty lk o  bo tan ików , lecz rów n ież  leśników , ro ln ików , 
og rodn ików  i z ie la rzy , a tak że  geografów , geologów  
i g leboznaw ców  o raz  w szystk ich  m iłośn ików  p rzy rody .

Z ofia  M a ś l a n k i e w i c z

Jeszcze w sprawie doświadczeń 
wiwisekcyjnych *

W P o lsk im  T y g o d n ik u  L e k a rs k im  (Rocz. X IV , N r 40) 
p o jaw ił się in te re su ją c y  a r ty k u ł prof. d r  J. W  a 1 a w - 
s k  i e g o Z a g a d n ien ie  d o św iadczeń  n a  zw ierzę ta ch . 
A u to r —  k ie ro w n ik  Z a k ła d u  P a to lo g ii O gólnej i Do­
św iad cza ln e j A k ad em ii M edycznej w  W arszaw ie  — 
w  d łu g im  i ob szern y m  w yw odzie w y k azu je  ogrom ne 
znaczen ie  d la  n a u k  m edycznych  p row adzonych  na 
zw ierzę tach  d o św iadczeń  o c h a ra k te rz e  w iw isekcy jnym .

‘ D y a k o w s k a  J. W sprawie wiwisekcji, W szechświat 4, 
104, 1959.

S tw ierdz iw szy  konieczność ta k ic h  b a d a ń  a u to r  p o d k re ­
śla  b a rd zo  siln ie, że m uszą  one być p row adzone w  ta k i 
sposób, żeby do  m in im um  ogran iczyć ilość dośw iadczeń  
„o stry ch ” , kończących  się śm ierc ią  zw ierzęcia , a  w e 
w szelk ich  dośw iadczen iach  uczynić  w szystko , co jes t 
m ożliw e, aby  zw ierzęciu  oszczędzić bólu.

Są to  rzeczy  zupełn ie  chyba oczyw iste d la  p rz y ro d ­
n ika , a a r ty k u ł p rzeznaczony  je s t p rzed e  w szy stk im  
d la  lek a rzy  p rak ty k ó w , n ie  m a jący ch  bliższego k o n ­
ta k tu  z p ra c ą  badaw czą. D la n as  in te re su ją c e  je s t to, 
jak ą  a u to r  w idzi d rogę do p e łn e j re a liz ac ji rozw o ju  
b ad ań  w y m agających  dośw iadczeń  w iw isek cy jn y ch  
p rzy  p e łnym  zachow an iu  h u m a n ita rn e g o  s to su n k u  do 
zw ierzęcia. Z dan iem  jego konieczne jes t u n o rm ow an ie  
p raw n e , k to  i w  jak ich  w a ru n k a c h  m oże p ro w ad z ić  ta ­
kie dośw iadczenia . D ośw iadczen ia  w iw isek cy jn e  m ogą 
być p row adzone  jedyn ie  w  zak ład ach  badaw czych , 
k tó re  d y sp o n u ją  odpow iednim i pom ieszczeniam i, a p a ­
ra tu rą  i w yszko lonym  persone lem  zarów no  naukow ym , 
jak  pom ocniczym , w k tó ry ch  m łody  b adacz  uczy się 
w ykonyw ać dośw iadczen ia  na zw ierzę tach  pod  osob i­
stym  k ie ru n k ie m  dośw iadczonego ek sp e ry m en ta to ra . 
N ie pow inny  n a to m ia s t one być w ykonyw ane  np . na 
k lin ik ach , ja k  to  się n ie ra z  u n a s  dzieje'. K lin ik i nie 
p o siad a ją  odpow iedn ich  u rządzeń  an i fachow ego p e r ­
sonelu  pom ocniczego, lek a rze  zaś k lin icyśc i rzad k o  
k ied y  m a ją  d o sta teczne  um ie ję tn o śc i p ro w ad zen ia  do­
św iadczeń  na  zw ierzę tach . D ośw iadczen ia  te  w ięc czę­
sto nie u d a ją  się im , a c ie rp ien ie  i śm ierć  zw ierzęcia 
idzie na  m arn e .

Z upełn ie  m ija ją  się też  z ce lem  dośw iadczen ia  na 
zw ierzę tach , w y k onyw ane  w celach  d y dak tycznych  
jako  d em o n s trac je  d la  s tuden tów ; dośw iadczen ia  te 
na leży  zas tąp ić  d ob rym  film em .

W szystk ie  te  zag ad n ien ia  p ow inny  być — zdaniem  
au to ra  — u n o rm o w an e  p rzez  odpow iedn ią  u s taw ę  (cho­
dziłoby tu  m oże racze j — jak  sądzę — o ro zp o rząd ze­
n ie  w ykonaw cze do obow iązu jące j U staw y  o ochron ie  
zw ierzą t z r. 1928), o p raco w an ą  p rzy  w spó łudz ia le  sp e ­
c ja lis tó w  fizjologów . U staw a  ta  o k re ś la ła b y  n ie  ty lko , 
k to  i w  ja k ic h  w a ru n k a c h  m a p ra w o  w y konyw ać  do­
św iadczen ia  w iw isekcy jne , a le  tak że  jak  p o w in n y  się 
p rzed s taw iać  w a ru n k i by tow e zw ie rzą t dośw iad cza l­
nych. U w zględnien ie  tego o sta tn ieg o  p u n k tu  w  u staw ie  
dałoby  zak ładom  badaw czym  p o d staw ę  do żąd an ia  od ­
pow iedn ich  funduszów  na  w łaśc iw e u rządzen ie  i u tr z y ­
m yw an ie  zw ierzęc ia rn i o raz  na  do sta teczn ie  liczny  w y ­
k w a lif ik o w an y  p e rso n e l pom ocniczy. W ty ch  zaś s p r a ­
w ach  n asze  zak ła d y  m a ją , jak  w iem y, c iąg le  duże 
brak i.

Z p o ruszoną  przez  p ro f. J. W alaw sk iego  kon ieczno­
ścią szybkiego  un o rm o w an ia  p raw n eg o  sp raw  w iw isek ­
cji zgodzą się n iew ą tp liw ie  w szyscy  p rzy rodn icy .

Jad w ig a  D y a k o w s k a

Państwowe Wydawnictwo Naukowe:
J. D. B  e r  n  a 1 N a u ka  o dzie jach  (tłum . z a n g ie l­

skiego), W arszaw a 1957, s. 903, cen a  95.— zł.
E dm und  M a l i n o w s k i  G en e tyka , W arszaw a  1958, 

s. 582, rys . 331, tab . 47, cena  42.— zł.
Ja n  S o k o ł o w s k i  P ta k i Z ie m  P o lsk ich , t. I— II, 

W arszaw a 1958, s. 441+569, rys. 136 +  175, tab . 75+66, 
cena  80.— +  85 zł.

S za ta  ro ś linna  P olski. O pracow an ie  zbiorow e pod 
re d a k c ją  W ł. S z a f e r a .  Tom  I—II, W arszaw a 1959, 
s. 568+333, ryc. 258+148, cena  I / I I  120.— zł.

L. Z i e n k i e w i c z  M orza Z S R R  ich  fa u n a  i flo ra  
(tłum . z rosy jsk iego), W arszaw a 1959, s. 526, rys . 302, 
tab . 113, cen a  50.— zł.

T adeusz  P a w ł o w s k i  Z  m e to d y k i n a u k  p rzy ro d ­
n iczych , W arszaw a  1959, s. 127, cena  15.— zł.

8
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Państwowe Wydawnictwo Iskry:
Ja ro s ła w  P o t o c k i  N a sz la ka ch  i bezd ro ża ch  A la ­

sk i, W arszaw a  1959, s. 302,, cen a  12.50 zł.
A lb e r t M a h u z i e r  W  k r a ju  k a n g u ró w  (tłum . 

z fran cu sk ieg o ), W arszaw a  1959, s. 346, cen a  17.—  zł.
R u d o lf  L a s k a ć  R e w ir  bez gran ic  (tłum . z ro s y j­

skiego), W arszaw a  1959, s. 400, c en a  19.—  zł.

A n d rze j K r u c z k o w s k i  L is ty  spod ró w n ika  
W arszaw a  1959, s. 302, cena 18.— zł.

W. D w o r z a k  i L.  D u l e m b a  P odróż za  tr z y  
grosze, W arszaw a  1959, s. 359, cen a  18.—  zł.

C lau d ie  F  a y  e i n  A l H a k im a  ( tłu m  z francusk iego ), 
W arszaw a  1959, s. 364, cena  17.— zł.

XXXII Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Geologicznego

W. d n iach  3— 7 w rześn a  1959 r. o dby ł s ię  w  Z a k o p a ­
n em  X X X II Z jazd  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  G eolog icz­
nego, k tó ry  zg rom adził b lisk o  400 osób, w  ty m  około 
100 geologów  z zag ran icy . N a jliczn ie jszą  g ru p ę  tw o - 

•  rzy li geo logow ie z C zechosłow acji, p o n ad to  p rz y b y li
goście ze Z w iązku  R adzieck iego , z A u str ii, F ra n c j i,  W ę­
g ier, Ju g o s ław ii i F in la n d ii. G eologię  f iń sk ą  re p re z e n ­
to w a ł cz łonek  hono row y  P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  G eo­
log icznego pro f. A a rn e  L a i t a k a r i  z H e lsin ek , d y ­
re k to r  f iń sk ie j s łużby  geo log icznej *.

Z jazd  T a trz a ń sk i zo s ta ł s ta ra n n ie  p rzy g o to w an y  
p rzez  K o m ite t O rg an izacy jn y , w  sk ła d  k tó reg o  w ch o ­
d z ili p ro f. W. G o e t e l  (p rzew odniczący), p ro f . E, P a s ­
s e n d o r f e r  i p ro f. S t. S o k o ł o w s k i  o ra z  d r  
Z. K o t a ń s k i .  W  p o ro zu m ien iu  i z pom ocą In s ty tu tu  
G eologicznego p rzy g o to w an o  n a  Z jazd  w ie le  d ru k o w a ­
nych  p u b lik a c ji, odnoszących  się do geologii T a tr , 
m. in. p ra c ę  F. R a b o w s k i e g o  S er ie  w ie rch o w e  
w  T a tra ch  Z a ch o d n ich  w ra z  z m ap ą  geo log iczną 
w  sk a li 1 : 20 000, o raz  P rze w o d n ik  Z ja z d u , o p raco w an y  
p rzez  Z. K o t a ń s k i e g o ,  E. P a s s e n d o r f e r a  
i St .  S o k o ł o w s k i e g o .  W  zw iązk u  ze Z jazd em  
u k a z a ły  się sp ec ja ln e  n u m e ry  czasop ism  geolog icznych  
A c ta  G eologica P olonica  i P rzeg lą d u  G eologicznego , 
pośw ięcone zag ad n ien io m  geologii ta t rz a ń s k ie j.

P o  o tw a rc iu  Z jazd u  p rzez  P rzew o d n icząceg o  Z a rz ą d u  
G łów nego  P T G  pro f. H . S w i d z i ń s k i e g o  i p rz e ­
m ó w ien iach  p o w ita ln y ch  w yg łoszone  zo s ta ły  c z te ry  r e ­
fe ra ty : p ro f. W. G o e t l a  H isto ria  badań  geolog icz­
n y c h  w  T a tra ch , p ro f. A. G a w ł a  P etro g ra fia  tr zo n u  
k ry s ta lic zn eg o  T a tr , p ro f. E. P a s s e n d o r f e r a  R o z­
w ó j geo log iczny  T a tr  i p ro f. S t. S o k o ł o w s k i e g o  
T e k to n ik a  T a tr  i P odhala .

W alne Z g ro m ad zen ie  z a tw ie rd z iło  sp ra w o z d a n ie  
u s tęp u jąceg o  Z a rz ą d u  i dok o n a ło  w y b o ru  now ych 
w ład z  T w a. P rzew o d n icżący m  Z a rz ą d u  G łów nego  zo­
s ta ł  ponow n ie  p ro f. H . S w i d z i ń s k i ,  W icep rzew o d ­
n iczącym i w y b ra n o  p ro f. A. G a w ł a ,  p ro f. M. K s i ą ż -  
k  i e w  i c z a i p ro f. E. P a s s e n d o r f e r a .

W  u zn an iu  zasług  n a  p o lu  geologii po lsk ie j, a  z w ła ­
szcza je j o rg an izac ji, o raz  w  dz iedz in ie  o ch ro n y  p rz y ­
rody , cz łonk iem  hono row ym  zo sta ł w y b ra n y  p ro f. W a­
le ry  G o e t e  1, zn an y  b ad acz  T a tr  i n ie zm o rd o w an y  b o ­
jo w n ik  o re a liz a c ję  N arodow ego  P a rk u  T a trz ań sk ieg o .

W  dn iach  od 4 do 6 w rze śn ia  o d by ło  się  30 w y c ie ­

* Zob. A. L a i t a k a r i :  Poszukiwania górnicze w Finlan­
dii. W szechświat, zesz. 10, 1959.

czek n a  T e ren ie  T a tr  i P o d h a la  w  g ru p a c h  k ilk u d z ie ­
sięcioosobow ych. T e m a ty k a  n au k o w a  w ycieczek  o b e j­
m o w ała  różn o ro d n e  zag ad n ien ia  z geologii i p e tro g ra f ii 
T a tr  i P o d h a la . D zięk i s to su n k o w o  n iew ie lk im  g ru ­
pom  w ycieczkow ym  p rzy  poszczególnych  odsłon ięciach , 
k tó re  o b ja śn ia li geologow ie i p e tro g ra fo w ie  z o środka  
w arszaw sk ieg o  i k rak o w sk ieg o , m ożna było  p ro w ad z ić  
d y sk u s ję  n au k o w ą , k tó ra  s tan o w iła  k o n ty n u a c ję  oży­
w io n e j d y sk u s ji p o  w p ro w ad za jący ch  re f e ra ta c h  n a u ­
kow ych. W  d y sk u s ja c h  b ra l i  u d z ia ł ró w n ież  i goście 
zag ran iczn i, zw łaszcza z C zechosłow acji, k tó ry c h  b a ­
d a n ia  zazęb ia ły  się często  z p ra c a m i w y k o n y w an y m i 
p rzez  p o lsk ich  geologów .

W  p o d su m o w u jący ch  w y n ik i Z jazd u  p rzem ó w ien iach  
końcow ych  w  o s ta tn im  d n iu  Z jazd u  p o d k re ś lan o  w iele  
b a rd zo  w ażn y ch  osiągn ięć  p o lsk ie j geologii od czasu  
pop rzed n ieg o  Z jazd u  w  T a tra c h , k tó ry  o dby ł się 
w  r. 1930. N iek tó re  jed n ak  zag ad n ien ia , np. zw iązane 
z geologią ta trz a ń s k ic h  se rii reg low ych  czy ze sk a łam i 
k ry s ta lic z n y m i w y m ag a ją  dalszych , b a rd z ie j szczegó­
łow ych  opracow ań .

W  d n iu  7 w rze śn ia  50-osobow a g ru p a  po lsk ich  geo­
logów  u d a ła  się z geo logam i z C zechosłow acji i n ie ­
k tó ry m i gośćm i zag ran iczn y m i do S m okow ca n a  geo­
log iczną  k o n fe ren c ję , zo rgan izow aną  p rzez  C zechosło­
w a ck ie  T o w a rzy s tw o  M inera log iczno-G eo log iczne  i po ­
św ięconą geologii T a tr  S łow ack ich . K o n fe ren c ja  ta  
b y ła  po łączona  z w ycieczkam i w  T a try  B ie lsk ie , na  
Ł om nicę  i w  T a try  Z achodnie .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

XIV Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Mikrobiologów

W d n iach  17— 19 w rześn ia  b r. odby ł się w  B ia ły m ­
sto k u  X IV  Z jazd  P o lsk iego  T o w arzy stw a  M ik rob io lo ­
gów. P T M  odbyw a sw e z jazdy  n au k o w e  co 2 la ta . 
O becny  X IV  zjazd  odby ł się z jedno rocznym  opóźn ie­
n iem , spow odow anym  k o liz ją  z te rm in e m  M ięd zy n aro ­
dow ego Z jazd u  M ikrobio logów , k tó ry  m ia ł m ie jsce  
w  r. 1958 w  S ztokholm ie.

O tw arc ia  Z jazd u  do k o n ał p rzew odn iczący  K o m ite tu  
O rg an izacy jn eg o  p ro f. d r  St. L  e g e ż y  ń  s k  i. W  im ie­
n iu  b ia ło s to ck ie j A k ad em ii M edycznej, k tó ra  u dz ie liła  
w  sw ych  m u ra c h  gościny  Z jazdow i, p o w ita ł u cze s tn i­
ków  re k to r  p ro f. d r  J a k u b  C h l e b o w s k i .  P o  k o le j­
n y m  p rzem ó w ien iu  P reze sa  P T M  p ro f. d r  Ju liu sza  
B r  i 11 a, k tó ry  n a św ie tli ł obecną sy tu a c ję  w  m ik ro b io ­
logii w  sk a li św ia to w ej i  k ra jo w e j o ra z  p o d k re ś lił śc i­
słe zw iązk i m ik rob io log ii z in n y m i d z ied z in am i nauk i, 
Z jazd  p rz y s tą p ił do  ob rad .
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P o sied zen ia  odbyw ały  się d w u k ro tn ie  w  c iąg u  dnia. 
P osiedzen ia  p rzed p o łu d n io w e m ia ły  c h a ra k te r  p le ­
n a rn y , zaś  o b rad y  popo łudn iow e o d byw ały  się w  sied ­
m iu  sek c jach : I  M ikrob io log ia  ogólna, I I  Syn teza  
i d z ia łan ie  zw iązków  chem oterapeu tycznych , I I I  Z a ­
g ad n ien ia  odpornościow e, IV  E p idem io log ia  i E pizootio- 
logia, V  M ikrob io log ia  s a n ita rn a , V I M etodyka m ik ro ­
b io log iczna i V II P rzem y sło w a i ro ln icza . P rzed p o łu ­
dniow e o b ra d y  p le n a rn e  p row adzone by ły  jak o  sym po- 
z jony  o b e jm u jące  ca ło k sz ta łt p ew n e j dziedziny  m ik ro ­
biologii. T em a tam i trz ech  ko le jn y ch  sym pozjonów  były:
1. B iochem ia  b a k te r ii  — ref. p ro f. d r  J. H e l l e r  — 
zaproszen i do  d y sk u s ji G. B a g d a s a  r  i a n, E. M i- 
k u l a s z e k  Z.  O p a r a - K u b i ń s k a ;  2. G en e tyka  
d rob n o u stro jó w  — ref. prof. d r  W. G o l d f i n g e r -  
K u n i c k i  —  zap roszen i do d y sk u s ji T. B a r a n o w ­
s k i ,  W.  D o b r z a ń s k i ,  G.  K e r s z m a n ,  Z.  K w i a t ­
k o w s k i ,  R.  P a k u ł a ,  M.  T a b a c z y ń s k i ;  3. O d­
porność n a tu ra ln a  —  ref. p ro f. d r  S t. Ś ł o  p  e k  — za­
p ro szen i do  d y sk u s ji M. M e t z g e r ,  L.  R z u c i d ł o ,  
A.  S k u r s k i ,  B.  Z a b ł o c k i .  N a każd y m  posiedze­
n iu , po  w yg łoszen iu  k ie ru n k o w eg o  re fe ra tu  p rzez  g łów ­
nego re fe re n ta , n au k o w cy  zaproszeni do  d y sk u s ji w y ­
g łasza li k o re fe ra ty  o m aw ia jące  b a rd z ie j szczegółowo 
w y b ran e  zag ad n ien ia  z d a n e j dziedziny. T ak a  o rg an i­
zacja  p le n a rn y c h  posiedzeń  m ia ła  na  ce lu  zazna jom ie­
n ie  b a rd zo  liczn ie  zeb ran y ch  z ca łe j P o lsk i m ik rob io lo ­
gów  z obecnym  s tan em  b a d a ń  n au kow ych  w  skali 
św ia to w ej, w  trzech , uzn an y ch  p rzez  Z arząd  G łów ny 
PT M  za n a jw ażn ie jsze  w  dobie obecnej, dziedzinach  
m ikrob io log ii.

N a p o siedzen iach  poszczególnych sek c ji w ygłoszono 
i p rzed y sk u to w an o  216 re fe ra tó w  o dpow iada jących  te ­
m a ty k ą  p ro b lem aty ce  w ym ien ionych  pow yżej siedm iu  
sekcji. T a k  w ie lk a  ilość re fe ra tó w  o raz  rozb icie  te m a ­
ty k i na  siedem  sekcji, k tó re  rów nocześn ie  odbyw ały  
obrady , u tru d n ia ło  u czestn iczen ie  w  poszczególnych p o ­
siedzen iach . W ielka  ilość re fe ra tó w  n ie  pozw ala  ró w ­
nież na  b a rd z ie j szczegółow e om ów ienie ich tem a ty k i 
na  ty m  m iejscu . Z a in te reso w an eg o  czy te ln ik a  odsy łam  
do w y d an eg o  d ru k ie m  przez  K o m ite t O rg. zb io ru  s t r e ­
szczeń p rac  (PZW L 1959) o raz  do sp ec ja ln eg o  n u m eru  
M e d y c y n y  D o św ia d cza ln e j i  M ikrob io log ii (PZW L), 
k tó ry  u k aże  się w  p rzyszłości jak o  P a m ię tn ik  X IV  
Z jazdu . T em a ty k a  o be jm ow ała  ca ło k sz ta łt zagadn ień  
m ikrob io log icznych  o p racow yw anych  w  p raco w n iach  
n aukow ych  badaw czych  i usługow ych  w  ca łe j Polsce. 
Szczególnie żyw e za in te reso w an ie  (b. liczna  f re k w e n ­
cja) b u d z iły  re f e ra ty  dotyczące a n ty b io ty k ó w  i leko- 
oporności. N a to m ia s t u d e rza jąco  m a ła  liczba  p ra c  do­
ty czy ła  zag ad n ień  w iru sow ych , co odpow iada n ies te ty  
obecnem u s tan o w i m ik rob io log ii h a  ty m  odcinku  
w  Polsce.

W o s ta tn im  d n iu  Z jazdu , tj . 19. IX ., w  godzinach 
w ieczornych , odby ło  się W alne  Z eb ran ie  PT M , na  k tó ­
ry m  om ów iono d z ia ła lność  T o w arzy stw a  n a  p rzes trzen i 
o s ta tn ich  3 la t  o raz  dokonano  w yb o ru  now ych  w ładz  
na  ok res d w u le tn i. P rzew odn iczącym  zosta ł w y b ran y  
p onow nie  p ro f. d r  J. B r  i 11 (W arszaw a), zastępcam i 
p ro f. d r  St. L  e g e ż y  ń  s k  i (B iałystok) i p ro f. d r  
E. W o j c i e c h o w s k i  (W arszaw a), se k re ta rzem  n a u ­
kow ym  doc. d r  J. D r o z d o w i c z  (W arszaw a).

S p ec ja ln e  słow a u zn an ia  n a leżą  się o rgan iza to rom  
X IV  Z jazd u  P T M , a  p rzede  w szy stk im  p rzew odn iczą­
cem u  K o m ite tu  O rg. p ro f. d r  S t. L e g e ż y ń s k i e m u  
o raz  se k re ta rz o m  K o m ite tu  lek. lek . M. P o z n a ń ­
s k i e m u  i M.  W i l c z y ń s k i e m u .  S p raw n e  rozlo ­
k o w an ie  b a rd zo  liczn ie  p rzy b y ły ch  uczestn ików , d b a ­
łość o ich w ygody  o raz  bard zo  sp ra w n a  obsługa  posie ­
dzeń n au k o w y ch  i z eb rań  to w arzy sk ich  by ły  żyw o 
i z w dzięcznością  k o m en tow ane . R ów nież W ładze A k a ­
dem ii M edycznej z re k to re m  pro f. d r  J . C h l e b o w ­
s k i m  na  czele, k tó re  gościnn ie  o tw a rły  d la  X IV  Z ja ­
zdu P T M  podw o je  sw e j U czeln i, m ieszczącej się 
w  p ięk n y m  h is to ry czn y m  p a ła c u  B ran ick ich , uczyniły  
w szystko  co m ożliw e, ab y  u czestn icy  Z jazd u  znaleźli 
jak  n a jlep sze  w a ru n k i do p ra c  zjazdow ych.

Z dzisław  P r z y b y ł k i e w i c z

XXXII Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Botanicznego w Olsztynie

W dn iach  od 16 do 19 w rześn ia  1959 ro k u  o b rad o w ał 
w  O lsz tyn ie -K ortow ie  w  gm achach  W yższej Szkoły  
R olniczej X X X II Z jazd  P o lsk iego  T o w arzy stw a  B o ta ­
nicznego. Z jazd  o tw orzy ł P rzew odn iczący  P T B  p ro f. d r 
H en ry k  T e l e ż y ń s k i .  P rzem ów ien ie  p o w ita ln e  za ­
p rasza jące  bo tan ików  po lsk ich  do w sp ó łp racy  w  ro z ­
szerzan iu  b ad ań  terenow ych , a w  szczególności do w ła ­
ściw ego w y b o ru  m iejsca  pod  p ro jek to w an y  P a rk  N a ­
rodow y na  M azurach , w ygłosił p rzew odn iczący  W oje­
w ódzk ie j R ady  N arodow ej w  O lsz tyn ie  m g r Z. J  a -  
n  u s z k  o. N astępn ie  p o w ita ł Z jazd  J . M. R ek to r prof. 
d r  E. G r  a b  d a.

Z jazd  b y ł p ię tn a s ty m  z ko le i p o  odzyskan iu  n ie ­
podleg łości (p ierw szy  pow o jenny  Z jazd  P T B  odbył się 
w  1945 ro k u  w  gm achach  SG G W  w  W arszaw ie). 
W zw iązku  z p rz y p a d a ją c ą  100-letnią roczn icą w y d a ­
n ia  dzieła D a r w i n a  O pochodzen iu  g a tu n kó w , 
X X X II Z jazd  Polsk iego  T ow arzystw a  B otan icznego  
w  O lsztyn ie  pośw ięcony  by ł w  o b radach  p len a rn y ch  
zagadn ien iom  ew olucji.

Z jazd  rozpoczął się W alnym  Z grom adzeft.em . U czest­
n icy  Z jazdu  w y słu ch a li sp raw o zd an ia  S e k re ta rz a  G e­
n e ra ln eg o  PT B  prof. d r  T adeusza  G o r c z y ń s k i e g o  
za o k res  sp raw ozdaw czy , podsum ow ującego  osiągn ięc ia  
T ow arzystw a  z ok resu  p ię tn a s to lec ia  o raz  w y ty c z a ją ­
cego n a jw ażn ie jsze  zad an ia  n a  przyszłość. B ardzo  in te ­
re su jące  są  liczby do tyczące rozw oju  i p racy  T o w arzy ­
stw a  w  okres ie  p ię tn as to lec ia  P o lsk i L udow ej. O ile 
w  1939 ro k u  P T B  liczyło 14 członków  koresponden tów , 
132 członków  zw yczajnych  i 178 członków  n ad zw y cza j­
nych — to  obecnie liczy  36 członków  ko resp o n d en tó w  
zag ran icznych , 442 członków  zw yczajnych  i 549 cz łon­
ków  nadzw yczajnych . L iczba  oddziałów  w zrosła  z 5 
do 12. P o lsk ie  T ow arzystw o  B o tan iczne  p osiada  sw e 
oddziały  w e w szystk ich  o środkach  u n iw ersy teck ich  
i naukow ych . W  oddzia łach  ty ch  o d by to  łączn ie  171 ze­
b rań , n a  k tó ry ch  w ygłoszono 189 re fe ra tó w  naukow ych . 
W  T o w arzystw ie  je s t rów n ież  zo rgan izow anych  5 se k ­
c ji: D endrologiczna, P a leo b o tan iczn a , Ekologii i S ocjo ­
logii R oślin , F izjo logii R oślin  i S ek c ja  M ikologiczna. 
In ten sy w n ie  p ra c u je  sek c ja  D endro log iczna, k tó ra  
w  tym  ro k u  obchodziła 35-lecie Swej dz ia łalności. D en ­
drologow ie po lscy  n aw iąza li śc isłą  w spó łp racę  z d e n ­
dro logam i czechosłow ack im i i w  p rzysz łym  ro k u  p o s ta ­
now ili zo rgan izow ać w spó lny  Z jazd  na  te re n ie  C zecho­
słow acji. D zięki dz ia ła lnośc i te j sekcji, M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  w y d a ło  za rząd zen ia  do tyczące op iek i i k o n ­
se rw ac ji p a rk ó w  w ie jsk ich . S ek c ja  P a leo b o tan iczn a  
w sp ó łp raco w ała  w  zo rg an izow an iu  I I I  K o n fe ren c ji P a -  
leobo tan iczn e j In s ty tu tu  B o tan ik i P A N  w  K rakow ie . 
W 1959 ro k u  po  ra z  p ie rw szy  P T B  zorganizow ało  
a u to k a ro w ą  w ycieczkę d la  35 osób do B u łg a rii przez 
C zechosłow ację, W ęgry  i R um unię . W ycieczka trw a ła  
30 dn i, tr a s a  w yn iosła  6500 km . P rzyw iez iono  z n ie j 
w ie le  in te re su ją c y c h  m a te r ia łó w  naukow ych .

W okres ie  p o w o jen n y m  b ard zo  w zrosła  dzia ła lność  
w y daw n icza  T o w arzystw a . Do ro k u  1939 T ow arzystw o  
w y d aw ało  dw a czasopism a; obecn ie  w ychodzi pięć. 
W  okres ie  m iędzyw o jennym  d ru k o w an o  około 2000 
s tron . W  okres ie  m iędzyw ojennym , w  c iąg u  16 la t  d z ia ­
ła lnośc i w yd aw n icze j (1923— 1939) 200 au to ró w  o p u b li­
kow ało  około  400 p rac , w  okres ie  12 la t pow o jennych  
330 au to ró w  opub likow ało  653 p rac . P o  w o jn ie  już co 
trzec i członek  PT B  d ru k o w a ł sw e p ra c e  w  o rg an ach  
T ow arzystw a , w  k tó ry ch  corocznie w ychodzi około 
70 p rac . T o w arzystw o  p ro w ad zi b ib lio tek ę  zaw ie ra ją c ą  
n a jb o g a tszy  w  Polsce zb ió r k siążek  i czasopism  b o ta ­
n icznych . B ib lio tek a  p ro w ad z i w y m ian ę  czasopism  w ła ­
snych  z 430 in s ty tu c ja m i n au k o w y m i w  51 k ra ja c h  
o trzy m u jąc  436 ty tu łó w  czasopism  i w y d aw n ic tw  c ią ­
g łych z całego  św ia ta .

Z n a jw ażn ie jszy ch  z ad ań  na p rzyszłość w y su n ię to  
rozszerzen ie  w sp ó łp racy  z p lacó w k am i zag ran icznym i 
o raz  zw iększen ie  p ro p a g a n d y  czasop ism  T o w arzy stw a  
w  k ra ju .

8*
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Po w y s łu c h a n iu  sp raw o zd an ia , d y sk u s ji o ra z  s p r a ­
w ozdań  fin an so w y ch  i sp ra w o z d a n ia  K o m is ji R e w iz y j­
ne j, w y b ra n o  n ow y  Z a rząd  G łów ny . N a p rzew o d n iczą ­
cego w y b ra n o  już po  ra z  trz e c i p ro f. d r  H e n ry k a  T  e- 
l e ż y ń s k i e g o .

P o  W aln y m  Z e b ra n iu  p le n a rn e  o b ra d y  n au k o w e  
z a in a u g u ro w a ł p ro f. d r  A d a m  P a s z e w s k i  re fe ra te m  
E w o lu c jo n izm  i D a rw in izm .

N astęp n ie  w yg łosili r e f e r a ty  p ro f. d r  M ik o ła j K  o- 
s t  y n  i u  k  p t. Z  za g a d n ień  m o rfo lo g ic zn e j ew o lu c ji ro ­
ślin , p ro f. d r  W ac ław  G a j e w s k i  — M ech a n izm  e w o ­
lu c ji roślin , p ro f. d r  S te fa n  G u m i ń s k i  — O b io ch e­
m ic zn y c h  a sp ek ta ch  e w o lu c ji ro ślin , p ro f. d r  S te fa n  
K r u p k o  —  Z n a czen ie  em b rio lo g ii d la  u sta la n ia  lin ii 
ro zw o jo w ych  p o szczegó lnych  g ru p  ro ś lin  o k ry to n a s ie n ­
nych .

P o  ty c h  re f e ra ta c h  o m aw ia jący ch  p rz e d e  w szy stk im  
p ro b le m a ty k ę  zm ienności ro ś lin  k w ia to w y ch , n a s tą p iły  
c z te ry  re f e ra ty  do tyczące  e w o lu c ji ro ś lin  n iższych. 
P ro f. d r  B ro n is ław  S z a f r a n  w y g łosił r e f e r a t  p t. 
E w o lu c ja  m sza kó w , doc. d r  Je rz y  S z w e y k o w s k i  — 
E w oluc ja  w ą tro b o w có w , doc. d r  A lin a  S k i r g i e ł ł o  — 
E w o lu c ja  g rzyb ó w , doc. d r  A n ie la  K r a w i e c o w a  — 
E w o lu c ja  g lonów . R e fe ra ty  b a rd z o  często  w y w o ły w ały  
d y sk u s ję  n a  te m a t p ro b lem ó w  o zn aczen iu  z a sa d n i­
czym  *.

W d ru g im  d n iu  o b rad  o b ra d o w a ły  sek c je : O gólna, 
F ito so c jo lo g iczn o -F lo ry sty czn a  i F iz jo log iczna , n a  k tó ­
ry ch  w ygłoszono  w ie le  c iek aw y ch  re fe ra tó w .

W trzec im  i c zw arty m  d n iu  Z ja z d u  o d b y ły  się  w y ­
cieczki n au k o w e: po  to rfo w isk ach  m azu rsk ic h , po P u ­
szczy P is k ie j (fito socjo log iczna  i m iko log iczna) i po  
P uszczy  B oreck ie j.

W Z jeździe  b ra ło  u d z ia ł p rzesz ło  300 u czestn ików , 
w  ty m  gość z R u m u n ii d y re k to r  O grodu  B o tan iczn eg o  
w  C lu j, p ro f. d r  T o p a sp e c ja ln ie  zap ro szo n y  n a  
Z jazd  P . T. B o tan icznego ; em brio log  p ro f. d r  C h r i -  
s t  o f f  z B u łg a rii n ie  m óg ł p rzy b y ć  na  Z jazd  i n a d e ­
s ła ł ty lk o  r e f e r a t  o zn aczen iu  a p o m ik s ji w  p ro cesach  
ew o lucy jnych .

B o g u sław  M o 1 s k  i

59. Zjazd Towarzystwa Leśnego 
w Kazimierzu nad Wisłą

W d n iach  24. do  26. IX . 1959 r. o b ra d o w a ł w  K a ­
zim ie rzu  n a d  W isłą  5 9 -ty  Z jazd  D e leg a tó w  P o lsk iego  
T o w arzy stw a  L eśnego , po łączony  z k o n fe re n c ją  n a u ­
kow ą pod  h asłem : W ęzłow e p ro b le m y  le śn ic tw a
i d rzew n ic tw a  w  p la n ie  p e rsp e k ty w ic z n y m  na la ta  
1960— 1975.

Z jazd  do k o n ał a n a liz y  d z ia ła ln o śc i T o w arzy s tw a , 
k tó re  n a  p rze s trz e n i sw e j s ied em d z iesięc io sied m io le t- 
n ie j dz ia ła lnośc i, dobrze  zas łu ży ło  się go sp o d arce  w  l a ­
sach  p o lsk ich  i p rzy czy n iło  się do  p o d n ie s ien ia  n a  w y ­
soki poziom  n a u k i o lesie.

* Referaty te zostaną opublikowane w  „Wiadomościach Bo­
tanicznych”.

O sta tn i Z jazd  p o tw ie rd z ił c h lu b n ą  tra d y c ję  w szy st­
k ich  k o n fe re n c ji i n a ra d  o rg an izow anych  p rzez  P o lsk ie  
T o w arzy stw o  L eśne , a rów nocześn ie  s ta ł się o kaz ją  do 
om ów ien ia  a k tu a ln y c h  p ro b lem ó w  go sp o d ark i le śn e j 
w  Polsce.

W  części o rg an izacy jn o -sp raw o zd aw cze j Z jazd  za ­
tw ie rd z ił: 1) sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rząd u
G łów nego , w y ra ż a ją c  p rz y  ty m  p e łn e  z a u fa n ie  d la  P re ­
zyd ium  Z a rząd u  z p ro f. d r . inż. F ran c iszk ie m  K r z y -  
s i k  i e m  n a  czele, o raz  2) sp raw o zd an ie  z dz ia ła lnośc i 
K o m ite tu  R ed ak cy jn eg o  czasop ism a S y lw a n .

Je d n ą  z n a js ta rs z y c h  fo rm  d z ia ła ln o śc i T o w arzy stw a  
b y ły  odczy ty  n a  zeb ra n ia c h  O ddziałów . Szczególnie 
doniosłe  znaczen ie  m ia ła  k o n fe re n c ja  n au k o w a  zo rg a­
n izo w an a  28.—31. Y. 1959 r. p rzez  Z a rząd  G łów ny  
w  Z ak o p an em  n a  te m a t g o sp o d ark i w  T a trz a ń sk im  
P a rk u  N arodow ym  i w  la sach  n ie  p ań stw o w y ch  „7-m iu  
g m in ”.

W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  w ychodził m iesięczn ik  
S y lw a n ,  p ism o  W y d zia łu  N au k  R o ln iczych  i L eśnych  
P A N  i P T L , o rg an  T o w arzystw a .

P rzy  Z arządz ie  G łów nym  p raco w a ło  szereg  K om isji, 
k tó re  w ie le  czasu  p o św ięc iły  zag adn ien iom : ochrony  
p rzy ro d y , d rzew n ic tw a , g o sp o d ark i w odnej, ekonom ik i 
i p o lity k i leśn e j, h is to r i i le śn ic tw a , z ag ad n ień  ło w ie­
c tw a , zag o sp o d aro w an ia  la su  i typo log ii leśn e j.

Z o k az ji Z jazd u  zo rgan izow ano  w  d n iach  25. i  26. 
IX . 1959 r. k o n fe ren c ję  n au k o w ą  n a  te m a t „W ęzłow e 
p ro b lem y  le śn ic tw a  i d rzew n ic tw a  w  p lan ie  p e rs p e k ty ­
w iczn y m ”. R e fe ra t n a  pow yższy  te m a t w yg łosił p ro f. 
d r  inż. F ran c iszek  K r z y s i k .  W  obszernym , źród łow o  
o p raco w an y m  re fe ra c ie  p rz e d s ta w ił p ro f. K rzy sik  p e r ­
sp e k ty w y  ro zw o ju  g o sp o d ark i le śn e j w  P olsce. Z m ie ­
rz a ją  one p rzed e  w szy s tk im  do p o p ra w y  w  c iąg u  n a j ­
b liższych  k ilk u n a s tu  la t  s ta n u  n aszy ch  lasów  p rzez:

1) in te n sy fik a c ję  p ro d u k c ji, zm ie rza jącą  do  ilościo­
w ego  i jakościow ego  zw iększen ia  p rzy ro s tu ;

2) w sp ó łd z ia łan ie  p rzem y słu  d rzew n eg o  i le śn ic tw a , 
zm ie rza jąceg o  do z a s tęp o w an ia  g ru b y ch  so rty m en tó w  
d robn icą ;

3) d ążen ie  do da lek o  p o su n ię te j s u b s ty tu c ji d rew n a  
in n y m i m a te r ia ła m i zastępczym i.

W  sw ym  re fe ra c ie  p ro f. K rzysik  ro zw in ą ł szczegó­
łow o tezy  do tyczące  in te n sy fik a c ji p ro d u k c ji d rzew nej, 
p rzeb u d o w y  s t ru k tu r y  p rzem y słu  d rzew nego  i ro zb u ­
dow y p rzem y słu  m a te r ia łó w  zastępczych  d rew n a .

S zereg  re fe ra tó w  w y b itn y ch  fachow ców , ja k  prof. 
F r o m e r a ,  p ro f. L es ław a  D r e s z e r a ,  p ro f. C h o -  
d z i c k  i e g o, d y r. S. R z a d k o w s k i e g o ,  prof.
E. K a m i ń s k i e g o ,  m g ra  A d a m o w i c z a ,  doc. 
K r a s i ń s k i e g o  i innych , do tyczy ło  szczegółow ego 
om ów ien ia  p lan ó w  odbudow y g o sp o d a rs tw a  leśnego 
i da lek o  id ące j p rzeb u d o w y  p rzem y słu  d rzew nego.

Ż yw a d y sk u s ja  n a d  w ygłoszonym i re fe ra ta m i w  sek ­
c ja c h  i p le n u m  Z jazd u  w sk aza ła  n a  a k tu a ln o ść  w y ­
su n ię ty ch  tez  i don iosłą  ro lę  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
L eśnego  w  re a liz a c ji p lan ó w  p o d n ies ien ia  gospodark i 
le śn e j w  Polsce.

Z jazd  u ch w a lił a p e l do M in is tra  S zk o ln ic tw a  W yż­
szego o u tw o rzen ie  w  K rak o w ie  W ydzia łu  L eśnego  p rzy  
P o lite ch n ice  lu b  W yższej Szkole R oln iczej.

S. S o w i ń s k i

WSZECHŚWIAT
R ed ak to r n acze lny : K az im ie rz  M aś lank iew icz , z -c a  nacz. red .: Z y g m u n t G rodzińsk i, red ak to rzy  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó z e f  H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji: K az im ie rz  M aroń

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U  K O  W  E  — O D D Z I A  Ł W  K  R A K  O W 1 E, ul. SM O LE Ń SK  14. 
Nakład 5066Ą-124 egz. Format A4, ark. wyd. 4,50, druk. 31/ t Ą-4 wkl., papier ilustrac. 6 1 x8 6 , 70g kl. V  i papier kredowy 90g. 
Cena zł 6. —  Otrzymano do składania 26. X I. 1959. Podpisano do druku 20. II. 1960. Zamówienie 752/59 
E-15 Druk ukończ, w lutym 1960. D RU KARNIA U N IW E R SY TE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. CZAPSKICH  4.
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KOLOROWE ATLASY BOTANICZNE

D.  G a y ó w n a  —  R oślinność łąk  
Z. P o d b i e l k o w s k i  — R ośliny  to rfo w isk
Z. S c h w a r z  i A.  S z o b e r  — R ośliny  dzik ie tow arzyszące  człow iekow i 
T. T r a c z y k  —  R ośliny  la su  m ieszanego

W  d r u k u :

M.  P o l a k o w s k a  — R ośliny  w odne 
Z. R a d w a ń s k a - P a r y s k a  — R ośliny  górsk ie  
Z. O b m i ń s k i  — R ośliny  la su  ig lastego  
Z. P o d b i e l k o w s k i  —  R ośliny  w ydm

A tla sy  p rz e d s ta w ia ją  n a  tab lic ach  w ie lo b a rw n y ch  c h a ra k te ry s ty c z n e  ro ś lin y  
n a jw ażn ie jszy ch  środow isk  ekologicznych w  Polsce.

W  części w stęp n e j, ogólnej każdego  a tla su  p rzed s taw io n o  c h a ra k te ry s ty c z n e  
cech y  środow iska  i om ów iono sposoby p rzy sto so w y w an ia  się  do n iego roślin . 
D ok ładne po zn an ie  danego  środow iska  um o ż liw ia ją  zestaw y  ro ś lin  zam ieszczone 
w  poszczególnych a tla sach .

A tla sy  p om yślane  są  jak o  p o d staw o w a  pom oc p rzy  rozp o zn aw an iu  ro ś lin  n a  
w ycieczce szko lnej. S tą d  w ygodny, k ieszonkow y fo rm a t i p łócienna, p ó łsz ty w n a  
o p raw a . Z am ieszczony  p rzy  k ażd e j ta b lic y  opis po zw ala  n a  do k ład n e  poznan ie  
życia  d an e j ro ś lin y  i je j znaczen ia  d la  człow ieka.

K ażdy  a tla s  zaw ie rać  będzie  około 60 tab lic . O rie n ta c y jn a  cena  a tla su  około 
2 5 — zł.

P ie rw sze  cz te ry  a tla sy  u k ażą  się jeszcze w  ty m  roku , n a s tęp n e  w  ro k u  p rz y ­
szłym .

PA Ń ST W O W E  ZA K ŁA D Y  W Y D A W N ICTW  SZ K O L N Y C H



Cena zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma 

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik 

Cena w prenumeracie zł 72.—  rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem w ysyłki za granicę — 40%> drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w  niżej podanych placówkach „Ruchu”, 
w  księgarniach naukowych „Dom Książki” oraz w Ośrodku Rozpo­
wszechniania W ydawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk —  
Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

P L A C Ó W K I „R U C H U "

B ia ły s to k , L ip o w a  1 
B ie lsk o -B ia ła  — sk le p  „R u ch u ” n r  1, 

L en in a  7 
B ydgoszcz, A rm ii C ze rw o n e j 2 
B y to m  — sk le p  „R uch” n r  39, P la c  

K ościuszk i 
C horzów , W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „P od  G rz y b ­

k ie m ”
C zęstochow a, I I  A le ja  26 
G d ań sk , D łu g a  44/45 
G d y n ia , Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice , Z w y c ię s tw a  47 
G niezno , M ieczysław a 31 
G ru d z iąd z , M ick iew icza , sk le p  n r  5 
In o w ro c ław , M arch lew sk ieg o  3 
J e le n ia  G óra , 1 M aja  1 
K alisz , Ś ró d m ie jsk a  3 
K a to w ice  Z ach ., 3 M aja  28 
K ielce , S ien k iew icza  22 
K oszalin , Z w y c ię s tw a  38 
K rak ó w , R y n ek  G łów ny  32 
K ry n ica , S ta r y  D om  Z d ro jo w y  
L u b lin , K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  

(obok h o te lu  „ E u ro p a”)
Łódź. P io trk o w sk a  200 
N ow y  Sącz, Ja g ie llo ń sk a  10 
O lsz ty n , P la c  W olności (kiosk)

O pole, R y n ek  — sk le p  n r  76 
O stró w  W lkp., P a r ty z a n c k a  1 
P łock , T u m sk a  — k io sk  n r  270 
P oznań , D zierżyńsk iego  1 
P o zn ań , G łogow ska 66 
P oznań , 27 G ru d n ia  4 
P rzem yśl, P la c  K o n s ty tu c ji 9 
R zeszów , K ośc iu szk i 5 
Sopot, M onte  C assino  32 
Sosnow iec, C zerw onego  Z ag łęb ia , 

k io sk  n r  10 (obok dw o rca  kol.) 
Szczecin , A le ja  P ias tó w , róg J a g ie l­

lo ń sk ie j 
T o ruń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W arszaw a, N o w op iękna  3 
W arszaw a , N ow y Ś w ia t 72, P a ła c  

S ta sz ica  
W arszaw a , W ie jsk a  14 
W ałb rzych , W ysockiego, obok P la c u  

G ru n w a  ldzk iego  
W łocław ek , P lac  W olności, róg  

3 M aja
W rocław , P la c  K ośc iu szk i — k io sk  

n r  9
Z abrze , P la c  24 S ty czn ia , p k t n r  50
Z akopane, K ru p ó w k i 51
Z ie lona  G óra , Ś w ierczew sk iego  38

O śro d ek  R o zp o w szech n ian ia  W y d aw n ic tw  N au k o w y ch  P A N  
W zorcow n ia  W y d aw n ic tw  N au k o w y ch  

P A N  —  O SSO L IN E U M  —  PW N , W arszaw a  
P a ła c  K u ltu ry  i N a u k i (w ysok i p a r te r )
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